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Początki rozwoju sztuki.

Na pytanie, jak daleko cofa się bezpośrednio w przeszłość nasza 
znajomość sztuki i który z dawny cli jej stopni rozwojowych, pierwszy 
daje nam możność zakosztowania czystej rozkoszy estetycznej, w zupełności 
nas zadawalniającej, odpowiedź będzie następująca: świat naszej sztuki 
rozpoczynają Glrecy; w dziełach artystów greckich budzą się po raz 
pierwszy nasze ideały piękna i zdobywają formę. O sztuce klasycznej 
(tak się nazywa sztuka Greków i Rzymian) należy powiedzieć to samo, co 
o językach klasycznych, zwłaszcza o greckiej poezyi i filozofii. Uczeni 
językoznawcy zajmują się dawnymi językami wschodnimi, na ogólne 
jednak wykształcenie wywierają wpływ tylko utwory Greków i Rzy­
mian. Nazwiska Homera, Platona, Arystotelesa wyraźnie obijają się
0 słuch nasz, wówczas, gdy poeci staroegipscy i staroindyjscy, mędrcy 
Wschodu, są nam po większej części nieznani i z trudem możemy ich 
zrozumieć. Błędne byłoby przypuszczenie, że Grecy odrazu posiedli sztu­
kę skończoną, jako dar jakiś, ofiarowany im przez naturę, i że w swym 
rozwoju artystycznym nic nie zawdzięczali starszej kulturze wschodniej. 
Mieli też i oni swój czas, kiedy w dziedzinie sztuki nie rozporządzali 
żadnemi wybitniejszemi zdobyczami tak, jak i osławieni barbarowie. 
Zanim zdobyli jasny, niczem nie zamącony wyraz swych myśli i uczuć
1 zanim duchowe ich właściwości znalazły stałe i zdecydowane formy 
zewnętrzne, minęło wiele pokoleń.

Im mniej się naród jakiś oddalił od początków swego istnienia, 
tern słabiej się przejawia właściwość jego natury. Pojedyńcze szczepy, 
zajmujące pierwotny stopień rozwoju umysłowego, silnie zbliżają się 
wzajemnie pod względem zwyczajów, uzewnętrzniania się, dążeń i nie 
zdradzają jeszcze takich wyraźnych różnic, jakie rozdzielają je w epoce 
kultury wyższej. Pragnąc dać obraz stopniowego rozwoju zmysłu arty­
stycznego człowieka, należałoby przedewszystkiem wspomnieć o jego wy­
siłkach w ułatwieniu sobie i zdobyciu zaspokojenia potrzeb życiowych 
drogą rozmaitych odkryć. Potrzeba zaostrzała wzrok i pozwalała odnaj­
dywać przydatne przedmioty w ciałach przyrody, jak również w częścach 
ciała ludzkiego, np. w zaciśniętej lub wklęsłej dłoni.
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Pierwotnym naczyniom, używanym początkowo w tej postaci, w ja­
kiej je natura stworzyła, w następstwie, za pomocą ostrych kamieni, 
toporków kamiennych, igieł kościanych i t. p. nadano kształty, jeszcze 
odpowiedniejsze dla danego użytku. Pomysł kształtu zaczął się budzić. 
Zawsze jednak kształt ów robi wrażenie wypadkowo przyczepionego do 
materyału, i wówczas dopiero uczyniono krok wielki naprzód, gdy oswo­
bodzono formę od materyału, nadając mu (np. włóknom roślin, skórom 
zwierzęcym, pociętym w pasy, glinie, metalom), drogą świadomej 
ludzkiej pracy, formy, odpowiadającej przeznaczeniu, przyczem ręką kie­
rowała już pamięć pierwowzoru, dostarczonego przez naturę. Zdolności 
artystyczne człowieka przejawiły się najpierw w rękodzielnictwie: poczu­
cie kształtu naprzód zrodziło się wobec pragnienia ozdobienia naczy­
nia. Tkactwo i garncarstwo winniśmy poczytywać za sztuki macierzy­
ste; w zakresie ich ozdób odbija się najdawniejszy rozwój naszej sztuki. 
Pierwsze ozdoby powstały prawie mimowolnie. Sam proces roboty tkac-
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F ig . 1. P lec io n k i ze szw a jcarsk ich  b u d o w li n aw odnych .

kiej doprowadził do plecionki, składania w rzędy, wiązania, obrębiania, 
dając początek pasowi, krzyżowi i obramieniu. Przy kuciu metali, naj­
starszym sposobie zastosowania ich do ludzkich usług, mimowolnie two­
rzyły się wypukłości, które, ułożone w rzędy, stanowiły jednocześnie ozdo­
bę, i stąd przyczyniły się do powstania kolistych i ślimakowatych orna­
mentów.

Mieszkańcy szwajcarskich budowli nawodnych nie zaludniali ich 
bynajmiej w czasach bezwzględnie przedhistorycznych, przodkowie bo­
wiem szczepów wschodnich i Glreków są o wiele wcześniejsi. Znajdo­
wali się oni wszakże w stanie kultury pierwotnej, będącej również udzia­
łem narodów wspomnianych w początkach ich istnienia, i skutkiem tego, 
jeśli chodzi o poglądowe przedstawienie początkowego życia arty­
stycznego ludzkości, mogą służyć za dowód, na zasadzie prawdy 
historycznej, że pokrewnym stopniom kultury odpowiadają pokrewne 
przejawy życiowe. Resztki wyrobów plecionych, znalezionych w bu­
dowlach nawodnych (fig. 1), jasno wykazują naturalne powstanie deseni, 
które zupełnie już posiadają wdzięk ornamentu, i jako ozdoba, znalazły
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odtąd wielorakie zastosowanie. Tego samego poucza zestawienie narzędzi 
bronzowycłi i broni z przedmiotami natury, używanymi jako narzędzia lub 
broń (fig. 2 i 3) i zdradzającymi bezpośrednią zależność pierwszych od drugich.

Ornament, jako produkt tech­
nicznej pracy, w ogólnym porząd­
ku rozwojowym form dekoracyjnych 
zajmuje pierwsze miejsce. Następnie 
dopiero, w dalszej swej drodze roz­
wojowej, ornamenty, powstałe w za­
leżności od materyału, zaczęły się 
wzajemnie zastępować i łączyć z or­
namentami, wytworzonymi za po­
średnictwem umyślnej pracy techni­
cznej, Los ten w szczególności jeąt 
udziałem ornamentów w sztuce tkac­
kiej (obramienie, pas, sznur)). Spo­
tykamy je już na naczyniach gli­
nianych i narzędziach metalowych 
z czasów bardzo wczesnych. W po­

jedynczych wypadkach można się domyślić przyczyn tego połączenia. 
Linie pionowe, skrzyżowane z poprzecznem rowkowaniem na naczyniach 
glinianych, wskazują, że naczynia te by­
ły oplecione dla większej pewności wi­
kliną lub sitowiem.

Nie ulega przeto wątpliwości, że 
jakkolwiek ornament może zawdzięczać 
istnienie swoje celowej potrzebie natu­
ry technicznej, upodobanie do ozdób bra­
ło tu jednak także udział. Bez wro­
dzonego upodobania do kształtu, które 
jest w stanie uczynić więcej, aniżeli po­
trzeba materyalna, nie moglibyśmy so­
bie żadną miarą objaśnić rozwoju po­
czucia artystycznego. Do walki o byt 
przyłącza się zadowolenie z niego, jako 
równie silny czynnik rozwoju ludzkiego.
Stopniowo otwierają się oczy na wra­
żenia, dostarczane przez naturę i przej­
mują się jej żywemi formami, w utrwa­
leniu ich zaś w postaci ozdób na na­
czyniach ujawnia się dążenie czysto artystyczne. Ornament zaczyna 
pokrywać mniej lub więcej całą powierzchnię, przywłaszczając so-

F ig . 3. B ro ń  b ro n zo w a  ze szw a jcarsk ich  
b u d o w li n aw odnych .
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bie prawo znaczenia samodzielnego. Nie jesteśmy w możności ozna­
czyć ściśle czasu, kiedy ów sposób zdobienia powstai n różnych 
szczepów. Si^ga to bowiem epoki przedhistorycznej,-—jak również nie­
wiele posiadamy pewności, jakiej kategoryi ozdób należałoby przypisać 
wiek najstarszy.

Trzy rodzaje ornamentów mamy tu przed sobą: geometryczny, ina­
czej linijny, utworzony z rozmaitych linii—załamanych pod kątem pro­

stym, zakreślonych zygzakowato, zgiętych 
w koła i—z małych pól; ornament roślinny 
i ornament z motywów świata zwierzęcego, 
któiy podzielić można na dwa gatunki, 
stosownie do tego, czy wzorem będą zwie­
rzęta wodne, jak czernice, moluski, medu­
zy i t. d., czy też większe zwierzęta lądo­
we, jak: konie, kozy, lwy i t. d. W geo­
metrycznym ornamencie odzywa się jeszcze 
silnie najstarszy rodzaj zdobnictwa za­
leżny od wykonania technicznego; był on 
najbardziej rozpowszechniony. Spotykano 
go w wykopaliskach Hissarliku, gdzie Szlie- 
mann odkrył stary Ilion (fig. 4); w Mice- 

nach, na Cyprze i w staroitalskich grobach Bolonii (fig. 5); znajdywano 
go w szwajcarskich budowlach nawodnych (fig. G), jak również na piSł- 
nocy Skandynawii (fig. 7). Prawdopodobnie więc ornament ten, podobnie 
jak i pewną część zasobów językowych, przyniosły ze sobą ludy Indoger- 
mańskie ze swej ojczyzny aryjskiej, przypuszczalnie bowiem osiadały 
one po najrozmaitszych miejscowościach Europy.

Jeśli się na to przypuszczenie zgodzimy, wówczas kwestya powsta­
nia sztuki znajdzie łatwiejsze rozwiązanie, szerokie zaś rozpowszechnie­
nie ornamentu Unijnego najprościej będzie wyjaśnione. Nie można jed­
nak przemilczeć o tern, że np. w Grecyi ornamenty o motywach, czer­
panych ze świata roślinnego, powstałe na tle dążeń do odtwarzania 
prawdy natury, roszczą uzasadnione prawo do starszeństwa. Istotnie, 
jeżeli w zadowoleniu, jakie daje natura, trzeba dopatrywać jednego z naj­
silniejszych pierwiastków ludzkiego zmysłu artystycznego, należy wów­
czas przyznać organizacyi natury silę, ów zmysł budzącą i podniecającą. 
Jedynie pewnem jest to, że ornamenty Unijne są ogólnie rozpowszech­
nione, gdy natomiast ornamenty z motywami, czerpanymi ze świata 
roślinnego i zwierzęcego, obejmują pierwiastkowe widownię o bardzo 
szczupłych granicach. Północne tylko szczepy były w stanie wpaść na 
pomysł rytowania postaci reniferów na kości ostrym przedmiotem i nad­
morscy tylko mieszkańcy mogli przejmować się kształtami zwierząt
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morskich.. Naśladowanie ich faktycznie jest właściwością jedynie naro­
dów, które się gromadziły dokoła wybrzeży morza Egejskiego, jak 
również wyobrażenia lwów wskazują pochodzenie wschodnie; że zaś 
w następstwie ornamenty te rozpowszechniły się po za granicami pier-
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P ig . 5. N aczy n ia  i  sp rzączk i do u b ra ń  z V illa im o v a  pod  B olon ią .

wszej swej ojczyzny, tłomaczy się to wzrastającymi wzajemnymi stosun­
kami ludów.

W  tern miejscu potrącamy o dalszy czynnik rozwoju sztuki, któ­
rego doniosłość jest rozstrzygającą. Podobnie jak skrzyżowanie szczepów

F ig . 6. N aczy n ia  g lin ia n e  ze szw a jcarsk ich  b u d o w li naw odnych .

wytwarza dopiero odpowiednią energię do skutecznej działalności poli­
tycznej, tak i skrzyżowanie się kultur rozwija zdolności artystyczne. 
Zetknięcie się z obcym światem sztuki nietylko skłania do przyswaja-

2
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nia sobie jej odmiennych form, lecz powoduje również szybszy roz­
kwit kiełkujących we własnej naturze zarodków.

Z biegiem rozwoju zatarły si  ̂ ślady jego wcześniejszych stopni i za­
ciemniła się pamięć o początkach sztuki. Dany naród, rozkoszując 
się współczesną sobie sztuką, nie widział konieczności, ani też nie 
miał ochoty zajmować się męczącą, kamienistą drogą, po jakiej piąć 
się musićd w celu jej zdobycia; doszedłszy nawet do pewnego szczytu 
i obejrzawszy się poza siebie w przeszłość, zwracał jedynie uwa­
gę na wyniosłości, swojej podobne. Tysiące lat minęły, zanim zaczęto 
zajmować się początkami sztuki, wszystkiemi okresami dawno prze­
brzmiałej kultury i zanim zrozumiano znaczenie ich dla rozwoju dalszego.

Badania, prowadzone w ostatnich dziesiątkach lat, napotykają jeszczfi 
wielkie luki i, szukając początków pewnych narodowych cech sztTiki, nie

'i;®' Si ‘

F ig . 7. Pó łnocne k o c io łk i i u rn y  z b la c h y  brązow ej.

zdołały dostarczyć dotychczas nic więcej ponad szczegóły pojedyncze; 
zawsze jednak na zasadzie śladów rękodzielnictwa można już dziś od­
tworzyć pobieżny i ogólny obraz powstania sztuki. Obraz ten wskazuje 
na ornament, jako na najstarszy wyraz zmysłu artystycznego, objaśniając 
nas, o ile linijna ornamentacya rozwijała się Avcześniej niż figuralne 
wyobrażenia, które, jeśli tylko są współczesne geometrycznym i roślin­
nym ornamentacyom, zdradzają potworną surowość (lig. 8); dowodzi on 
również, że nawet wtedy, gdy się już poczucie natury rozwinęło, 
wyobrażenia roślin i zwierząt udawały się lepiej, niż naśladowanie po­
staci ludzkich.

Postęp w tym kierunku nie przebija się w posągach bóstw, które 
początkowo, tak jak i naczynia, zastępowano ciałami, wziętemi bezpo­
średnio z natury, lecz w obrazach płaskich, kobiercach, w malowanych 
figurach na naczyniach glinianych, zabaiwianych wypukło rzeźbach
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kamiennych i wreszcie w figurach pełnej rzeźby. Najstarsza epoka sztuki 
egipskiej i assyryjskiej nie przekazała nam postaci bogów; na tarczy 
Achillesa brak postaci mitycznych; wyroby bronzowe, znalezione w Olimpii, 
świadczą również, że chociaż dość wcześnie zaczęto wykuwać i odlewać 
figurki ludzkie i zwierzęce, jako dary ofiarne dla bogów, samych bogów 
jednak za pomocą sztuki nie wyobrażano. Z natury brano poszczególne 
ruchy i pozy, w sztuce zaś odtwarzano powszedni byt człowieka.

Nawet Av sztuce monumentalnej or­
nament odgrywa ważną rolę. W archi­
tekturze równomierny podział bywa po­
przedzany przez ozdabianie pojedynczych 
części budowli, plastyczne zaś odtwa­
rzanie ludzkiej postaci poprzedzają bo­
gate ornamentacye rozmaitego rodzaju. 
Dopiero, gdy naturalizm, będący bez­
względnie najstarszym kierunkiem w sztu­
ce, stanął na wyższym stopniu doskona­
łości, zdobył zdolność i siłę wytworze­
nia z typów symbolicznych, jakie dotąd 
wypełniały fantazyę, idealnych charak­
terów. Stareanu Wschodowi nie było 
dane rozwiązanie tego zadania. Na­
turalizm i symbolizm postępowiiły obok 
siebie bez łączności wzajemnej, dążąc 
zamierania. W porównaniu ze sztuką

Fig . 8 B ałw an  te rra k o to w y  z IHos.

skutkiem tego do powolnego 
grecką, staro-wschodnia w oczach naszych ma pozór czegoś niedokoń­
czonego, przerwanego w swoim ]'ozwoju.



w  S  C  H Ó  D
1. Eg ip t .

T)a\vna wiara zabobonna co do bezwzględnej niezmienności sztuki 
Egipskiej, za dni naszych, dzięki ściślejszym badaniom, straciła 
znpetnie powagę. Sztuka egipska bowiem, przeżywając wiele okresów 
rozkwitu i upadku przez ciąg kilku tysięcy lat istnienia, nietylko zmie­
niała widownię, lecz podlegała także rozwojowi wewnętrznemu. Rzecz 
pro.sta, działo się to nie w tym stopniu, co w sztuce późniejszych, cy­
wilizowanych narodów. Kierunek i zasady bytu Egipcyan stworzył Kil, 
sztuka więc ich nie mogła nie przyjąć charakterystycznego rysu, który, 
siłą samego przyzwyczajenia, przebijał się we wszystkich zewnętrznych 
objawach życiowych. Kie znaczy to jednak, aby nie podlegała w znacz­
nej mierze tym samym prawom, jakie panowały nad sztuką w innych 
czasach i u innych ludów.

Ślady przemian jej i stadyów rozwojow3̂ch są liczne. Ozdoo 
ścienne wnętrza najstarszego grobowca, w' pobliżu piramid, i ornamen­
tacja bazaltowego sarkofagu Mikerinosa (fig. 9), inaczej Menkery, twór­

cy trzeciej piramidy Gi-
zehu (IV dynastya 3000 
lat przed Chr.), dowodzą, 
że początkowo używano 
drzewa, jako materyału 
budowlanego. Pionowe 
słupy, połączone pozio­
mymi pasami, częścią 
zaokrąglone, podobne do 
cienkich pni sikomory 
lub palmy, tworzą po­
dział frontu. Dowodem 

dalszych zmian, jakim sztuka Epiptu podlegała, jest budowanie piramid. 
Ograniczyły się one na polu grzebalnem koło Memfisu, a z koncern X II dy- 
nastvi (2300—2100) wyszły już z użycia. Świątynie pierwiastkowe nie

F ig . 0. S a rk o fag  K ró la  M enkery, z n a lez io n y  w  p iram id z ie  
tegoż  x>od G izehem .
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sĄ.

posiadały ani tych rozmiarów, ani postaci, jakie otrzymały po całym do­
piero szeregu burzenia ich i odbudowywania.

W najstarszych dziełach rzeźby i malarstwa widzi się szczerą praw­
dę i pewną naiwność w bezpośredniem odtwarzaniu zjawisk zewnętrz­
nych. Posągi i posążki mają tyle charakteru, że mogą uchodzić za obra­
zy z życia ludu. Oprócz małego pisarza (fig. 10) w Luwrze, siedzącego 
z podwiniętemi nogami, który, dzięki zakolorowaniu ciała i sztu­
cznie osadzonym oczom (na płytce bronzowej biały kwarc z przezroczy­
stym kryształem górskim, jako źrenicą) czyni bardzo żywe wrażenie, 
słynne są drewniane posążki „wójta“ i jego żony (fig. 11 i 12), pocho­
dzące z Marietty. Znaleziono 
jo w jednym z grobów w Sak- 
karah. Są one własnością mu­
zeum Gizehu, *) należą zaś 
do okresu V dyn. (początek 
w. przed Chr). Ta sama na 
iwność stylu, zgodna z praw­
dą natury, powtarza się w ^tie- 
lu współczesnych d z ie ła c h  
i świadczy o wy sokiem już 
wyrobieniu sztuki portretowa­
nia w epoce najstarszej; moż­
na rozpoznawać w nich po­
jedyncze osobistości, któiych 
p trety artysta powtarzał 
w rozmaitym ich w ieku.
W czasach późniejszych por­
trety stały się najwybitniejszą 
zaletą sztuki egipskiej.

Musimy jeszcze wspom­
nieć o płaskich zabarwionych
wypukłorzeżbach na ścianach grobów w j)iramidach. Różnią się one na ko­
rzyść własną, tak pod względem techniki, jak treści i pojęcia formy, od obra­
zów przepełnionych treścią tendencyjną w utworach okresów następujących. 
Słowem, odrętwiała jednostajność i niezmienność, jaką dawniej przyjmo­
wano za cechę całej sztuki egipskiej, jest tylko wyrazem późniejszego chy­
lenia się jej do upadku, inaczej mówiąc, stopniowego kostnienia, które, ze 
względu na ociężałość charakteru wschodniego, prawdopodobnie mogło 
trwać dłużej i bez przerwy, niż u ludów Europy, obdarzonych większą 
żywością natury.

F ig . 10. P isa rz . P a ry ż , L uw r.

*) Budynek nowego muzeum w Kairze znajduje się w dziele.
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W historyi sztuki Egiptu rozróżniamy kilka okresów; pozostają one 
w ścisłym związku z ogólnym podziałem jego historyi. Przedewszyst- 
kiem więc—sztukę starego państwa (I—XII dyn. 3800—2100 przed Chr.)

w:/
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F ig . 11. F o s ą ie k  d re w n ia n y  „wójta* (p o d łu g  Soldiego).

i nowego (XVII—XXVI dyn. 1700—525 przed Chr.), które powstało 
po cztereclisetletniem panowaniu nad Egiptem Hyksosów, przybyłych
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z Azyi, i urosło do potęgi wszechświato­
wej. W ciągu tych wielkicli okresów wy­
różniają się czasy lV-ej dynastyi (ze sto­
licą w Memiis) i XII-ej (polityczne zjed­
noczenie się całego kraju), dalej X V rn  
i XIX-ej (stolica państwa—Teby), jak r(')w- 
nież ostatniej dynastyi XXVI w Salsie, 
jako złote czasy twórczości.

Nawet pierwszy okres sztuki egipskiej 
nie odkrywa nam jej początków: zdradza 
już długi jej rozwój, istnienie zupełnie 
ustalonego porządku i wykształcenie, zna­
cznie przewyższające wszelkie początki. Po­
mniki tego okresu prawie wyłącznie zawdzięczają swoje powstanie kulto­
wi dla zmarłych. Jako wyjątek należy uważać sfinksa i ciężką budowlę 
knmienną, znajdującą się w pobliżu niego (fig. 13). Uchodzi ona za

F ig  12. Ż ona w ójta .
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F ig . 13. P la n  s lin k sa  i  jego św ią ty n i (Chipiez).
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świątynię, sfink.s zaś za iiiiostaciowanie Hormachisa, t. j. wschodzącego, 
zwyciężającego ciemności, słońca. Ta postać lwa, o męskiej głowie czło­
wieka, przypuszczalnie była otoczona amfiteatrem, jak i sfinks, wykutym 
w żywej skale. W następstwie czasu sfinksy ustawiano w szeregu po 
obu stronach drogi, wiodącej do świątyni, w roli stróżów. Były więc 
jednocześnie używane w celach dekoracyjnych.

Tak zwana świątynia sfinksa, o ile nie jest częścią składową gro­
bowca, odskakuje od przyjętej później formy świątyni. Pomijając dru­
gorzędne jej pokoje i kurytarze, podstawową część budynku tworzą dwie 
sale, jedna w położeniu poprzecznem do drugiej, wsparte na zwykłych 
słupach granitowych. Miasto umarłych Memfisu jest widownią działal­
ności artystycznej najstarszych dynastyi; pomniki zaś, jakie się z tego 
czasu przechowały, są zawarte głównie w jego grobowcach.

Starożytni Egipcyanie wierzyli w fizyczne istnienie po śmierci, lecz 
że materya ciała miała być szlachetniejsza, potrzeby jego przeto musiały 
liyć mniej pospolite. Według ich mniemania, pośmiertne życie było 
związane z trwaniem dawnego ciała, z zaspokojeniem jego ]iotrzeb, choć­
by one Indy najdrobniejsze. Zadaniem sztuki było uchronić ciało niebo­
szczyka od zniszczenia i zapewnić mu tą drogą spokój w państwie umar­
łych. W głęboko ukrytym jiokoju lub pieczarze podziemnej spoczywa 
mumia; wejście bywa zamaskowane; przed zewnętrznym światem i jego 
niszczącemi wpływami zamyka grób potężna, górna część budynku.

Najznakomitszymi grobowcami są piramidy, wystawione na polu 
grzebalnem Memfisu. Są to groby królewskie i rozpoczynają się od T;x_ej 
dynastyi. Według szeroko rozpowszechnionego przypuszczenia, popa ">e- 
go wiadomościami Herodota, budynek taki był stawiany w następującj 
sposób:

Ponad grobem, wykutym w skale, pod ziemią, tak długo, jak żył 
król, wznoszono coraz wyżej budynek ze stopniami; gdy król umierał, 
występy stopni od góry do dołu okładano płytami, nadając budowli 
kształt ostro zakończonej piramidy, ściętej ukośnie. Piramidy te stoją 
w pięciu grupach. Wysokość ich jest różna, zależała bowiem od długości 
panowania króla; różny też jest materjał budowlany i okazałość wykoń­
czenia. Z trzech najwyższych ])iramid IV-ej dynastyi najwięcej znana 
jest piramida Cheopsa, (Fig. 14) czyli „Chufu“. Dostęp do jej wnętrza 
jest dość łatwy. Troskliwość w usunięciu ciężaru nad pokojem kró­
lewskim (przez utworzenie nad nim pustki), dokładność fugowania i jio- 
lerowania bloków kamienn^mh we wnętrzu, przekonywają najlepiej, jak 
wysoko było rozwinięte wykształcenie techniczne w Egipcie na trzy ty­
siące lat przed naszą erą.

Typy piramid są różne: ze ścianami obłożonemi i o gładkiej po­
wierzchni, ze stopniami, i o rozmaitych kątach wzajemnego pochylenia
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górnych i dolnych płaszczyzn (piramida pod Daszurem z załamanym 
profilem boków i stopniowana pod Sakkarah). Jako typ przeciętny słu­
ży jednak kształt piramid Gizelm, powtarzający się w najrozmaitszych 
wielliościach, jednakowy w olbrzymiej piramidzie Cheopsa, sięgającej 
bez mała wysokości wieży strasburskiej, i w niewielkich piramidkach 
przenośnych, obficie znajdywanych w grobach egipskich.

- - ■■ ■

F ig . 14. P ira m id a  C heopsa i w ie lk i sfinks

Od piramid, o którj'ch przeznaczeniu istniały najdziwaczniejsze 
przypuszczenia z powodu kaplic, znajdujących się w ich sąsiedztwie, 
(miejsca dla zebrań os(ib modlących się, blizkich zmarłemu), odróżniać na- 
leży groby prywatne Memfisu z powodu zewnętrznego ich kształtu, 
(jroby te, zwane po arabsku „mastaba“, są to niskie, równoległoboczne 
ceglane lub kamienne budowle, o murach zewnętrznych ukośnych, od gó­
ry jiłasko ścięte.

Wnętrze ich, jak i w ])iramidach, tworzy: sala, przeznaczona dla 
obcowania pozostałej rodziny z nieboszczykiem, następnie—oprócz zamu­
rowanej mszy (serdab)—cela i ukryty dostęp do grobu, w którym spoczywa 
umarły. Chociaż mastaba (Fig. 15) nie są godnemi uwagi pod względem 
architektonicznym, plastyczne ozdoby wnętrza posiadają wartość wielką. 
W tych płaskorzeźbach przesuwa się przed oczyma naszemi całe życie 
nieboszczyka. Widzimy go oddanego zajęciom, jego służbę przy robo-
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tadi w pohi, poznajemy jego stan materyalny, stada na Jąkacli, dziką 
zwierzynę w lasacli i ryby w stawach. Wobec tych obrazów osamot­
nione ciało cieszy się pozorem życia. Wykonane w płaskiej wypnkło- 
rzeźbie i zabarwione, zadziwiają one zupełną prawdą przedsta­
wienia rzeczy. Szczególniej tyczy się to postaci zwierząt. Przebija 
się w nich bystra obsei^wacya natury, dobra znajomość kształtów i nichów, 
oraz duża zręczność techniczna. Jeszcze bezpośredniej od płaskorzeźb 
wiążą, się z kultem dla umarłych postaci w rzeźbie pełnej (w drzewie 
i wapniu). Nie były one nigdy przeznaczone dla miejsc, w którychby je można 
było oglądać publicznie; z chwilą, gdy je ręka artysty kończyła, ustawia­

no je w tajemniczych niszach (serdabj mastaby, gdzie nazawsze pozostawa­
ły niewidzialne dla oczu profana. Odtwarzając obraz zmarłych, są one 
jednocześnie dopełnieniem mumii, zamkniętej w sarkofagu, i służą od­
ciętej od świata istocie, fizycznie związanej z przyszłem życiem ..ciała 
materyalnego, jako łącznik, podtrzymujący stały stosunek z życiem 
rzeczy wistem. Glrobowcowe te posągi nie odpowiadały celowi, jeśli 
nie oddawały postaci nieboszczyka wiernie. Widzimy tedy, że portret 
w starej sztuce Egiptu powstał nie skutkiem wewnętrznego dążenia 
artysty, lecz na grancie konieczności natury zewnętrznej.

Pierwsze próby portretowania nie przechowały się do naszych 
czasów. Najstarsze dzieła posągowe, o których posiadamy wiadomości 
namacalne, są zupełnie zgodne z miarą ]>rawdy natury. Przytem po
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siadano już najrozmaitsze środki  ̂
aby ją uzujjełnió. Posągi kolo­
rowano, drewniane statuy okle­
jano denkiem ■ płótnem i prze­
ciągano cienką warstwą gipsu, 
przez co wszystkie płaszczyzny 
zyskiwały na okrągłości. Obok 
owych znanych, najstarszych 
przykładów tego rodzaju rzeź­
by, wspomnianego „wójta“ (fig. 
11) i pisarza, na niemniej szą uwa- 
g  ̂ zasługują liczne posągi gro­
bowcowe w muzeum Grizehu: 
król Ohefren (fig. 10), książę Ra- 
liotep i jego siostra (?) piękna 
Nefert (fig. 17), klęczący pisarz 
(fig. 18), i zaczyniający ciasto 
(fig. 19). Nietylko głowy ich 
ujawniają bardzo charakteiy- 
styczne ry.sy, lecz i traktowanie 
tułoAvia i kończyn wykazują dą­
żenie do opanowania życia. U fi­
gur siedzących nogi bywają roz­
stawione, u stojących jedna noga 
wysunięta, ręce zaś nie zwiesza-

i i
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F ig . 17. K siężn iczka  N e fe rt (m alow any  w apień).

Fig .̂ 16. P o sąg  p o r tre to w y  k ró la  C hefrena.

ją się wzdłuż ciała, lecz wy­
konywają rozmaite ruchy. Fi­
gury udrapowane tak pod 
względom ilości jak i arty­
stycznego wykonania znacznie 
ustępują nagim, najwyżej far­
tuszkiem osłoniętym figurom. 
Jeżeli o.stry, wierny naturze, 
lys najstarszej sztuki egipskiej 
zadziwia, to jodynie dlatego, 
że nie znamy, bezwątpienia, 
jej niezmiernie dawnych cza­
sów przedhistorycznych. Za- 
gadkowem to się wydaje, że 
kieranek ów nie był nadal 
uprawiany i rozwijany, w póź­
niejszej sztuce bądź wprowa­
dzano naturalizm do najdrob-
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niej szych szczegółów, bądź też na jego podkładzie, jak np. u Greków, 
stwarzano typ idealny. Zagadki  ̂ tę rozwiązuje uwaga, że av posągacli nie 
wiell)iono żywych, lecz odtwarzano umarłych. Można je najlej)iej po­
równać z maskami pośmiertnemi. Ogól­
nie brak im uduchowienia, głębszego 
nastroju. Jeśli są one przedstawione 
w jakimś ruchu, to przyczyna nie 
leży w ich namiętności, w energii ich 
woli; uzewnętrzniają one czynność, 
zadawalniającą siłę mięśni, w której 
nie bierze udziału chęć wyrażenia uczu­
cia. W  zasadzie pozostają w zupeł- ^  V
nym .‘̂ pokoju. Zagrażało to majJwotą, - » m ..
a przysj)ieszyły ją przyczyny ubocz­
nej natury. Miejsce miękkiego drzewa 
i wapnia zajęły kruche i twarde ma- 
teryały, jak bazalt i granit (marmuru 
Kgi])cyanie nie mieli), które z trudnoś­
cią dały się obrabiać narzędziami ])o- 
dówczas roz])orządzalnemi; królew.skie 
])Osągi przedstawiały trudności naj­
większe. Z jednobarwnością przed­
miotu łączyła się przy tom skłonność 
do ogromu: rzeźba bowiem często wcho­
dzi w ścisły stosunek z architekturą.

F ig . 18. K lęczący  p isarz.

Wszystko to sprowadziło swobod­
ny i niezależny rozwój rzeźby do sty- 
lowości. Za czasów X II dynastyi i pod­
czas panowania Ilyksosów nie widać 
jeszcze ucliyleń od dawnego stylu; po­
staci są tylko więcej wyprostowane, 
suchsze, głowy ich surowsze, niemal po­
chmurne w wyrazie. Xowe zmiany roz­
poczynają się dopiero w epoce nowego 
(Tebańskiego) państwa od XYITT-ej dy­
nastyi. Egipt, występując powtórnie zwy­
cięsko w Azyi, stał się mocarstwem 
wszechświatowem. Zetknięcie się z po­
krewną Assyryą nie pozostało bez wpły wu 
na sztukę Egiptu: zapożyczyła ona praw- 
doiiodobnie od dzieł assyryjskich noie-

F ig . 19. Z aczy n ia jący  c iasto . ^ '
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dyńczyeli motywów (rozetę, wohitę, skrzydlate postaci i t.d.) Staje się 
dworską, dzieła jej zdają się być poświęcone przeważnie uczczeniu królów, 
pozostających w ścisłym związku z bogami i nastręczających wielkimi czy­
nami niewyczerpany materyał dla artystów. Ijiczne przedstawienia bitew, 
historycznej i mi­
tologicznej treści 
płaskoi’zeźby są 
tn rzeczą nową, 
dawniejszy bo­
wiem kierunek 
hołdował prawie 
wyjątkowo ci­
chemu życiu pry­
watnemu. Architektura dobiega teraz szczytu i wznosi się w najbo­
gatszym blasku, podniesionym przez polichromię. Jakkolwiek z dawniej­
szych świątyń nie pozostała żadna, wnosić jednak należy, że dawno 
już one istniały i że nowe państwo ogólnie zachowało tę formę, jaką 
natura kraju i obyczaje religijne raz na zawsze nadały architekturze.

F ig . 20. T ak  zw ana  s k rz y d la ta  ta rc z a  s łoneczna .

W  - - \m Aci:
! /ih;

j__ i K.

^  F ig . 21. Ś w ią ty n ia  w  E d fu . F r o n t  (częściow o re k o n s tru o w a n y .

Egipeyanie wyrabiali zdolność swoją do budownictwa na groblach 
z wysuszonego szlamu Nilu, jakie zmuszeni byli budować w celu opa­
nowania dobrodziejstwa rzeki i uczynienia go trwałem. Od tej czynno­
ści zapożyczyli materyału, z którego (oprócz drzewa) wykonywali naj­
starsze budowle; spadzistości ścian grobel dały im nić przewodnią w bu­
dowaniu murów: podsuwały im kształty ukośne. Gdyby bloki kamien­
ne były pierwotnym materyałem budowlanym, Egipeyanie stawialiby
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ściany pionowe, nie zaś spadziste, nawet w budowlach pomnikowych. 
Z postępem wyrobienia artystycznego starano się ubrać niepozorny ma- 
teryał budowlany, okładając go po wierzchu wielkiemi płytami, by przy­
kryć niepokaźny środek. System ten zachował swoją siłę nawet wów­
czas, gdy w budowaniu wyłącznie zaczęto stosować bloki kamienne. Na 
fasadach świątyń wyraźnie można poznać ten rys zasadniczy.

Fasada (pylon, t. j. brama) składa się z dwóch wysokich, jak wie­
że, boków, pomiędzy które wciska się wejście niskie, ozdobione w hol- 
kielu skrzydlatą tarczą słoneczną (lig. 20). Mury każdego boku ukośne, 
pokryte u góry rozpowszechnionym w Egipcie gzymsem, składającym 
się zj^holkielu i płyty, ozdabiane były z obydwóch stron okrągłymi drą-
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B ekonstniknya świątyni egipskiei.

garni, będącymi zajiewne pozostałością budowania z drzewa. Ściana, cał­
kowicie ])okryta hieroglifami i pła.ską pomalowaną wypukłorzeźbą, przy­
pomina rozpięty dywan z obrazami. Na porządek taki i dekoracyę silny 
wpływ wywarła ceremonia służby bożej. Egipska świątynia nie jest 
zamkniętym, nakształt domu, budynkiem, lecz ol)ejmuje cały obszar |.>rzy- 
krytych i odkrytych ubikacyi. Możnaby je porównać do ozdobnej uliiiy, 
wiodącej przez szeregi dziedzińców do najdalej zasuniętej w głębi.świąi- 
nicy, utajonej dla oczu niepoświęconych. Drogę do świątyni zdobią po 
obydwóch st:'onach sfinksy, z męskiemi lub baraniemi głowami na lwich 
tułowiach; procesy a dochodziła po niej przed front świątyni, dekorowa­
ny obeliskami lub kolosami i flagami kolorowemi, osadzonemi na wyso­
kich masztach, przytwierdzonych do ścian (fig. 21) i następnie wstępo­
wała przez bramę na pierwszy dziedziniec. Zamyka go pylon i pro-
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wadzi do przykrytej, wspartej na kolumnach halli, w której rząd środ­
kowych, wyższych kolumn (fig. 22) stanowi dalszy ciąg ulicy. Dalej na­
stępują jeszcze halle z kolumnami i inałemi salkami po bokach, aż

Fig . 22. Ś w ią ty n ia  A m una w K arn ak u . P rzecięcie  sa li ko lum now ej.

wreszcie dochodzi się do małej, ciemnej, dostępnej jedynie dla króla, lub 
głównego kapłana, celi świętej (sekos), pQ zasłonami znaj­
dował się tajemniczy wizeimnek bóstwa, -^ f i  Jioziomy (fig. 23) wiel-

Fig . 23 i 24. M ała św ią ty n ia  C łiunsn  w K o rn ak a . Przecięcie  pod łużne  i poprzeczne.

kiej Świątyni Karnaku w Tebach, której początki sięgają czasów 
XII dyn., i rozszerzonej za czasów XVIII i X IX  daje obraz rozgałę­
zionego, rozległego zarysu egipskiej świątyni. Powtarza się on w zmniej­
szeniu i w małej świątyni Chunfu w Karnaku (fig. 2d), i w ppŹT
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niej.-izej Edfu (fig. 25). Przyjęty plan b}̂ ł zachowywany nawet wóav- 
czas, gdy saiiia natura gruntu i występowanie zeń skal wy­
znaczały miejsce dla świątyni nad brzegiem Nilu. Dowodzą tego świą­
tynie Girszeliu (fig. 2G) i Gherf Hussaina w Nubii. Tylna część ich 
była wykuwana w skale; przed niemi musiał się znajdować odsłonięty 
dziedziniec.

Od planu wielkich świątyń Luksom i Karnaku i wogóle od przy­
jętego sposobu odstępują liczne małe kaplice, czworoboczne budowle, 
otoczone wąską otwartą balią. Świątynia na Elefantynie, zbudowana 
w późniejszych już czasach (fig. 27), a zburzona w X IX  stuleciu, najle- 
j)iej je uzmysławia. Na Wysokiem podmurowaniu, służącem za cokół, 
wznosi się balia; kolumny zdobią jedynie wejście, cały bowiem gzyms 
dźwigają filary. Lekkie przypomnienie, w tym względzie, świątyni grec-

Fig . 25. ś w ią ty n ia  w E itfu . P rzed n ia  sa li ko lum now ej.

kiej nie powinno dawać jiowodu do przypuszczeń o jakimkolwiek z nią 
związku. Owe małe świątynie zawdzięczają swe powstanie pewnemu 
lokalnemu kultowi religijnemu i w częściach składowych ujawniają czysto 
egipski charakter.

Królowie słusznie mogli zaliczać do obowiązków swoich umiłowa­
nie budownictwa. Świątynie rozszerzały ich sławę, oznaczały dóbr sto­
sunki z bogami i zapewni:\^y im błogosławieństwo ich tak za życia, jâ i. 
i po śmierci. Widzimy tu nietylko dumę królów, lecz i znaczenie bu­
downiczych, którzy tak potężne dzieła tworzyli, l^odczas gdy imiona ma­
larzy nigdy nie były podawane potomności, rzeźbiarzy zaś niezmiernie 
rzadko, nazwiska architektów sjiotkać można bardzo często wypisane 
łącznie z wysokiemi dla nich pochwałami. Przekonywamy się o ich W y ­

sokiem stanowisku społecznem i dowiadujemy o dziedziczeniu urzędu 
z ojca na syna i wnuka. Budowniczowie jednak nie mogU rozwinąć
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fantazji twórczej, świątynie bowiem, składając się z pojedynczych, jed­
na do drugiej dopasowanych, części, nie dawały pokarmu zmysłowi har­
monii proporcji. Ci ludzie czynu posiadali natomiast wyrobienie tech­
niczne. Z najtwardszych materyałów za pomocą narzędzi ])rostych two­
rzyli bogate w ozdoby części budowlane. Z pośród nich wybitnie wy­
różniają się pięknością i ogromem kolumny i filary.
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l i g .  26. G ro ta  w G iiszeh ,

Kształty kolumn w egipskiej architekturze są rozmaite. Odróżnia­
my tu formy kolumn drugorzędne, które tylko w pewnym czasie mają 
zastosowanie, od tych, które zdobyły powszechność, zawdzięczającją tak 
długości trwania, jak i częstemu ich stosowaniu. Do pierwszych zali­
czamy tak nazwaną kolumnę protodorycką (tig. 28). Znajduje się ona 
w grobach skalnych Benihassanu i pochodzi z czasów X II dynastyi. 
Na niskiej, płaskiej podkładce wznosi się szesnastościenny, lekko żło­
bkowany słup, zakończony zwyczajną czworoboczną płytą. Nazwa tej 
formy kolumny nasuwa na myśl pokrawieństwo jej z dor^mką kolumną 
u Greków; jest to jednak podobieństwo powierzchownej zupełnie na­
tury i żadną miarą nie można w tern widzieć zapożyczenia wzoru 
od Greków. AYłaściwością najmłodszego okresu egipskiej architektury 
jest kolumna odmiennego kształtu (tig. 29), posiadająca w górnym 
końcu z czterech stron maski, zwykle bogini Hathor z krowiemi uszami, 
ponad tern zaś jako ozdobę, cztery fronty świątyniowe. Po większej



26 Historya sztuki.

części stosowane były kolumny z kapitelami, od góry zwężonemi (fig. 
30, 31) lub posiadającemi kształt kieliclia (fig. 32). Pochodzenie ich 
sięga czasów starego państwa. Na płaskorzeźbach z czasów A’-ej d}'-

V

Fig. 27. Św iątynia na E lcfantyn ie.

nastyi, przedstawiających postaci ludzkie w obramieniu z kolumn, znaj­
dują się obie formy kapiteli. Dekoracyjne to traktowanie kolumn wska­
zuje na pochodzenie ich jeszcze z budownictwa drewnianego i naocznie

I_____, demonstruje rozwój kształtów egipskiej kolumny. Grdy
budowanie z kamienia zdobyło sobie prawo obywatelstwa, 
kolumny zachowały grubość i siłę pierwotnych słupów 
kamiennych; dodano im jedynie ozdoby, używane w budo­
wnictwie drewnianem, te zaś, według rozpowszechnionego 
zdania, zapożyczone zostały od dwóch wspaniałych roślin 
egipskich; róży morskiej, czyli lotosu, i papirusu. Powstanie 
tej ozdoby można sobie istotnie przedstawić w ten sposób, 
że liście i kwiaty początkowo były ujęte w pojedyncze 
lub połączone pęki. Korona z liści kończyła je od góry, 
liście otaczały również bazę. Natomiast, w kapitelach z epo­
ki nowego państwa kwestya pochodzenia ich od wzorów

Fig. 28. Tak zwa- natury, — zamkniętego pączka lotosu i rozwartego kwiatu
n a p ro to d o ry c k a  . , i  i t i ikolumna z Beni- papirusu, —̂ zarowno pod w^zgJędem rysunku, jak i zako- 

lorowania, przedstawia się zupełnie niejasno. Niektóre (póź­
niejsze) kapitele hściaste przypominają prędzej wzór palmy, to zaś jedno 
jest pewme, że ozdoba wszystkich kolumn została im nadana jedynie 
dla wywołania okazałości, nie zaś dla naśladowania natury.



Wschód. — Egipt. 27

W nowem państwie obok stawiania świątyń gorliwie oddawano 
się budo wdaniu grobów. Widzimy tu zmianę, inne formy, niż w pań­
stwie starem, na co niewątpliwie musiały wpłynąć rozmaite właściwo­
ści gruntu w Memiisie i Tebacłi. Zmiany te nie nastąpiły jednak rap­
townie. Na cmentarzu w Abydos (od VI dynastyi) odzywa się kształt 
piramid. Grób znajduje się nad powierzchnią ziemi, zbudowany z cegły i

ponad czworokątną pod- 
''''i murówką wznosi się nie-

£

Kit'i

F ig. 30
K olum na z B en i-Hassan.

F ig . 31.
K olum na z Medi- 

net-H abu.

F ig . 29.
K olum na z Deuderach.

wielka próżna piramida. Groby skalne w Be- 
nihassan (XII dyn.) ze swemi fasadami, ku- 
temi w żywej skale, są przygotowaniem do 
tebańskich, wykutych na lewym brzegu Nilu 
w skałach wapiennych Libijskiego grzbietu 
górskiego. Najsłynniejszemi są groby królew­
skie (XVITI—X X  dyn.) w wąwozach Biban- 
el-Moluk. Sarkofag nawet w grobach nowe­
go państwa jest niedostępny dla oczu świa­
ta. Głębokie, nakształt sztolni kute w skalach 

galerye, ozdobione kolorowemi obrazami, prowadzą do wnętrza grobu, 
sam zaś dostęp do niego zewnątrz jest ukryty. W miejsce nagrob­
kowych kaphc przy grobach o kształtach piramidy, znajdują się samo­
dzielnie stojące świątynie większych rozmiarów (mnemonie), odsunięte 
od grobów skalnych zupełnie, pokrewne świątyniom Luksoru i Karna- 
ku, a różniące się od nich jedynie obrazowemi ozdobami.

Brak subtelniejszych podziałów architektonicznych i harmonijnych 
proporcyi o wiele silniej by raził a ogrom budziłby wrażenie nieforem- 
ności, gdyby go nie zastępowały owe ozdoby z obrazów, łagodząc to
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wrażenie i przerywając inonotonność linii. Malowane płaskorzeźby zdo­
bią płaszczyzny ścian, posągi występują przed pylonami, opierając się 
o filary. Takim związkiem z architekturą warunkuje się także styl 
owych dzieł. Ustawianie ])osągów parami lub większemi rzędami na­
daje im wyraz bezruchowości i powoduje zmartwiałość wyglądu. Pod­
dane prawu .««ymetryi, z powodu olbrzymich proporcyi, są one pozba­

wione indywidualnego, własnego wyrazu. 
Siedząc tak z nogami, zgiętemi pod kątem 
prostym, z ramionami przyciśniętemi do 
ciała, z głowami zwróconemi przed siebie, 
stojąc przed filarami ze skrzyżowanemi ra­
mionami i zaciśniętemi nogami, •— wyglą­
dają jak uosobienie bezczuciowego, wiecz­
nego spokoju. Kolosy, zdobiące front świą­
tyni skalnej w Abu Simbel (fig. 33),-—Eam- 
zes II, najbardziej ze wszystkich Fara­
onów chętny do budow'ania, postawił tę 
świątynię na pamiątkę swego zwycięztwa 
nad Etyopami i Syryjczykami, — hd> po­
sąg Memnona tak słynny za czasów rzyju- 
skich, portretowy posąg Amenofisa III, 
ustawiony z bliźniaczym posągiem przed na­
grobną świątynią króla, nie mogą być są­
dzone z czysto rzeźbiarskiego punktu. 
Przedstawione z większem życiem utraciły- 
l>y swój charakter wiecznych stróżów. Wy­
dają się one prędzej zbudowanemi, niż 
rzeźbionemi, i skutkiem tego jest to możli­
we, że zostały wykonane podług ustano- 
wionnych przepisów (kanonów). Jeśli w po­
staciach bogów razi nagromadzony symbo­
lizm (fig. 34), w przedstawieniu zaś królów 
ceremonialne ubranie i wyszukane ukształ­
towanie form ciała, to czysto techniczne 
kamieniarskie wykończenie zasługuje na 

])odziw. Oprócz mniejszych rodzajowych figurek, wyrabianych prze­
ważnie z bronzu, najudatniejsze są portrety osób prywatnych. AV wy­
obrażeniach indywiduów' oddalonych od nas ludów często ogólny typ 
rasy zasłania nam charakterystykę osobistości: w'ąskie czoło i oczy, za­
gięty nos, silnie rozw'inięte w'argi i t. d. Przegląd jednak w'iększej 
ilości dzieł pokaże, że oko artysty egipskiego nie było zamknięte na 
subtelniejsze rysy portretowe; aż do ostatnich chw'il istnienia sztuki

Fi". 32. Kolumna z Teb.
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egipskicij ])Oszczogólne głowy zachowują indywidualne cecliy (hg. 3o). 
Po za tein rzeźbiarze i malarze doskonale rozumieją charakterystykę roz­
maitych szczepów; nietylko postaci zwierząt lecz i przedstawienia zwyk­
łych zatrudnień ludu, pomimo całej pobieżności wykonania, są pełne 
prawdy życiowej (fig. 36). Artystyczne poczucie mogło się tu swo­
bodnie poruszać, nieskrępowane przepisami kultu i względami dwor­
skimi, wówczas, gdy nieskończenie liczne wyobrażenia scen z życia 
bogów i królów w płaskorzeźbach i obrazach, malowanych na ścianach 
świątyń i grobów, o wiele silniej rażą swoją treścią i artystyczną for­
mą. Nie są one rozłożone jiodług zasady artystycznej we wdzięcznie

Fig. 33. Świątynia w skale w Abu Sim bel. Front.

hi^łych grupach, lecz bądź ciągną się długimi rzędami, lub pokrywają 
płaszczyzny w pstrym bezładzie.

Jak pismo Egipcyan, hieroglify, posiada cechę obrazowości, tak 
obrazy ich ze swej strony mają charakter pisma. Konwencyonalny ich 
rys przytłacza prawdę natury. Iłamzes, naprzykład, tak jak inni kró­
lowie i dowódcy, przewyższający wielkością postaci innych, musi być 
umieszczony w obrazie ponad wojskiem nieprzyjacielskiem, jako zwy­
cięzca. Akcya tłomaczy się dla widza w sposób szematyczny, daleki 
od prawdy natury: wło.sy zbitych w jeden tłum nieprzyjaciół bywają 
połączone w jedną czuprynę, za którą król chwyta ręką (fig. 37). Na-
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stępnie należy zauważyć, że w płaskorzeźbach i malowidłach głowy 
i nogi są ustawione w ruchu profilowym, pierś zaś w całej szerokości. 
Dążenie do dokładności w szczegółach oddziaływa ze szkodą na ca­
łość obrazu i prowadzi do kompromisów w rysunku. Tego samego 
środka w potrzebie chwytali się artyści innych narodowości i później­
szych czasów. W większych, bardziej zawikłanych kompozycyach, w więk-

Fig. 34. Ozyrys Lnrms Toth. Bron- 
zowa statneta w Luwrze.

Fig. 35. K siężniczka Tai. Statuetka  
drewniana w Luwrze.

szych grupach ujawniają się te braki najsilniej, przyłącza się tu bo­
wiem zupełne pominięcie względów perspektywy. Skutkiem tego ma­
larstwo i rzeźba były skrępowane przezwyciężaniem przeszkód,—rozwój 
ich prawidłowy kulał.

Ostre kontury postaci, wobec których wewnętrzne płaszczyzny 
nie odgrywają żadnej roli, przypominają wyszywane dywany. Wogóle 
zaś wydaje się, jak gdyby Egipcyanie nowego państwa zatracili zdol­
ność przyjmowania świożych wrażeń natuiy. Konie wprowadzone do
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Egiptu przez Hyksosów, zaczynając 
odtąd stale się ukazywać w płasko­
rzeźbach, są pozbawione naturalnej 
prawdy, cechującej obrazy zwierząt 
starego państwa. W dziedzinie ma­
larstwa rozwój także ustaje. Malo­
widła w grobach z czasów X II dy- 
nastyi zdradzają zaledwie początki 
samodzielnego stylu malarskiego; po­
staci np. są przedstawiane w zupeł- 
nem en face. Później jednak ruch 
])roiilowy jest przyjęty za zasadę, 
a kolor służy właściwie do tego, aby 
płaskorzeźbę lub rysunek uczynić wy­
raźniejszymi dla oka. Pomiędzy pła­
skorzeźbą i malowidłem wybitna róż­
nica nie istnieje, jeżeli, to pod tym 
względem, że w malowidłach przed­
mioty martwe, naczynia, ozdoby i t. d. 
są oddane z większem życiem. Główna 
siła Egipcyan, jak zresztą wszystkich 
wschodnich ludów, leży w sztuce 
zdobniczej i w niej to bierze wybit­
ny udział malarstwo.

Rozwój sztuld egipskiej w ostat­
nim, saickim, okresie nie przedstawia 
się bynajmiej jako pomnożenie bo­
gactwa zdobyczy artystycznych. Dą­
żenia jakieś, w zestawieniu z naj­
bliższym minionym okresem, bezwąt- 
pienia istnieją, lecz postęp ogranicza 
się tylko na niektórych stronach ar­
tystycznej działalności. Figury plas­
tyczne stały się wysmuklej sze, kształ­
ty ciała większe i układniejsze. Mo- 
delacyę delikatniejszą objawiają nie- 
tylko te posągi, których materyał jest 
miększy (fig. 35), lecz i dzieła, wyko­
nane w materyale twardym i kru­
chym (fig. 38). Upodobanie do ogro­
mu znikło, wzrosła skłonność do de­
likatności, bogactwa, jak tego dowo­
dzą małe bronzowe figurki; że jednak -
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fantazya utraciła swoją naiwną świeżość i siłę twórczą, przekonywa o tein 
częste zwracanie kierunku się do sztuki starego państwa. Zwracanie się

Fig. 37. z  grobów w Abu-Simbel w Nubii. Król (Ramzes II) zabija swoich nieprzyjariół.

zaś do archaicznego zawsze poprzedza 
przeżycie się danego okresu w sztuce.

Gdy Egipt wystąpił na widno­
kręgu Greków, on i sztuka jego ze­
starzały się, blizcy zupełnego wycień­
czenia. Greków zadziwiał ten świat, 
obcy dla nich; wszystko, cokolwiek tu 
ujrzeli, wydawało im się tajemniczein, 
godneni czci i wiele znaczącem. Egi])t 
jednak na rozwój sztuki greckiej ni(ł 
wywarł wpływu żadnego, zasługują­
cego na wymienienie. Grecka sztuka 
w czasach po Aleksandrze Wielkim 
zdobyła sobie poważny teren nad Ni­
lem i wchłonęła, łącznie z egipskiem 
powietrzem, niektóre pojęcia egipskie. 
Za czasów cesarzów rzymskich znalazły 
tu wygodne siedlisko: i umiłowanie 
zmysłowych rozkoszy i powściągliwość 
od nich, zwiędłe kwiaty życia daw­
nego i zarodki chrześciańskiego. Łączy 
to świat nasz z Egiptem naprzekór 
jego zamkniętej w sobie odrębności.

Fig. 38. B iust bazaltow y z okresu Saitów. Luwr.
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2. Haldea i Assyrya.

Punktem, wyjścia dla sztuki Egiptu jest Nil, dla ludów Mezopo­
tamii—Eufrates i Tygrys. Obie rzeki warankowały życie miesz­
kańców, stwarzając pewne konieczne prawidła, i wywarły wpływ 
istotny na materyał i kształt budowli. Używano tu suszonej i palonej 
cegły; wały ziemne zastępowały mury kamienne, dzieła architektury

W ■

Fig. 89. W ykładanie ściany pałacu w W arka w dolinie Eufratesa

wznoszono na tarasach, piramidy ze stopniami weszły w skład budowli, 
przeznaczonych dla celów religijnych; prawdopodobnie na najwyższym 
stopniu znajdowała się świątnica. Ubogi materyał budowlany, nie na-

1'̂ A

Fig. 40. Chaldejski cylinder rozwinięty (forma).

dający się do wytwarzania zeń ozdób i niezbyt oporny na działanie atmo­
sferyczne, wywołał system okładania ścian. Używano w tym celu bądź 
gipsu lub asfaltu, którymi pokrywano ściany z zewnątrz i z wewnątrz 
i dekorowano mozaikowo,—bądź też płyt kamiennych. System ten po­
wstał przypuszaczalnie z pierwotnego obwieszania ścian dywanami.

5
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Działalność artystyczna ludów Mezopotamii była długo pogrążona 

w zupełnej ciemności; wiadomości o niej istniały tylko w podaniach. 
Rozjaśniły je dopiero rozkopywania gruzów, za dni naszych dokonane 
przez francuskich i angi(‘lskicli badaczy (j)ierwsi Botta i Layard). Sze-

mw

Fig. 41. Płaskorzeźba z Telloch. Paryż. Luwr.

reg odkiyć na assyryjskim gruncie, a zwłaszcza o wiele starszjun chaldej­
skim, jest jeszcze daleki końca. Od niedawna zaledwie zaczęto robić 
poszukiwania w dolnej ^lezopotamii, zatrzymując się raz po raz na naz­
wach głównych miejscowości Chaldei, jako na nagich wyrazach, któiych

Fig. 42 i 43. O łow y z Tellocb. Luwr.

nie można do niczego konkretnego zastosować, np.: Ur (El Mugheir), 
Uruk (Warka,) Larsa, (Senkereh) i t. d. Najbogatsze dotąd rezultaty dały 
rozkopywania w Telloh (dawny Sirburla), leżącym nad kanałem, jaki 
łączy Eufrates z Tygrysem. Ślad()w ])0 narodach, zaludniających jiołud-
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Fig. 44. Gudea, posąg z Telloch. Luwr.

M m H T H r H
AA^A/V\

niową Mezopotamię, naj- 
pi(M’w po Akkadacli i Su­
merach, następnie po Clial- 
(lejczykacli, historycznie ni(‘ 
miało się dotychczas odr(')ż- 
nić i jakkolwiek pozostałe 
liomniki sięgają trzecieg'0 
tysiącolecia przed Chr., nie 
dotarliśmy do początków 
sztuki chaldejskiej. Materyał 
budowlany, owa suszona 
i j)alona cegła przysj)ieszyła 
zniszczenie dzieł arcliitektn- 
ry; zachowane jednak resz­
tki pozwalają zaznajomić 
się z wyglądem świątyń 
i planami pałaców. Dla 
przyjętego w Chaldei kultu 
ciał niebie.skicli wystarczały 
stopniami wznoszące się 
czworoboczne tarasy, za­
kończone platformą i do­
stępne zapomocą schodów.
Pałace zaś chaldejskie, będą­
ce wzorem dla as.syryjskich 
budowli królewskich, skła­
dały się z większej liczby 
dziedzińców, dokoła któ­
rych gromadziły się różne, 
przykiyte daclnnn, nbika- 
cye. Kolorowe glazurowane 
cegły .służyły za ozdobę.
Kawał iiiuru, znaleziony 
w Warka (lig. 391, zazna­
jamia nas ze stroną t(5ch- 
niczną: jest to część wy­
skakującego filara z roz­
łożonymi po obu stronach,
półcylindrycznymi sztabami. Przypomina to późniejszą dekoracyę 
mozaikową i niewątpliwie jest jej pierwowzorem.

(Tlina obok zastosowania w budownictwie chaldejskiem była uży­
wana w rzeźl)ie. Wyroby z niej zachowały się naturalnie w bardzo ma- 
ĥ j ilości: wzamian za to posiadamy znaczną liczbę kamieni, z głęboko

E I 0
0Vw\

Fig. 4.5 Assyryjski pałac. Płaskorzeźba z Kujundżiku.
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Fis 46. Pawilon. Płaskorzeźba  
z Korsabadu.

wyciętymi w nich obrazami. Służyły one 
jako formę, zapomocą której wygniatano 
w glinie, tworząc tą drogą sztucznie płasko­
rzeźbę. Mniejsze, w wielu wypadkach no­
szone dawniej jako amulety, są kształtu cy­
lindrycznego, pod w-zględem zaś wartości ar­
tystycznej i dawności rozmaite. Do najulu- 
bieńszych tematów, przedstawianych w nich, 
należy walka, mitycznych bohaterów (Iz- 
dubar): boskiego ducha opiekuńczego z de­
monami lub dzikiemi zwierzętami, (fig. 40).
Treść ta wpłynęła na formę artystyczną: ma
ona rys szorstkiej jędrności, postaci posiadają gwałtowność ruchów, są 
sjirężyste i twarde. Sztuka Chaldejska, pomimo, że dąży do prawdy 
natury—równie jak sztuka starego państwa Egiptu, posiada jednak zu- 
])ełnie odrębny wyraz. AYidzimy w niej brak owego idyllicznego pier­
wiastka spokoju, fantazya natomiast zdobywa pokarm obfity przez ze­
stawienie ciał ludzkich z łbami dzikich bestyi i nadanie im skrzydeł. Sam 
pomysł dzikich walk, będący w związku z ciemnemi stronami życia 
człowieka, t. j. ze złem, które je przecina, ujawnia się w prymitywnej 
płaskorzeźbie z Telloh. Jest ona fragmentem jakiejś steli, przedstawia­
jącej rząd ciał nieboszczyków, leżących jeden nad drugim i ludzi z ko­
szykami na głowach (fig. 41).

Jakkolwiek dane nasze nie pozwalają nam poznać rozwoju sztuki 
chaldejskiej, zaznajamiają nas jednak zapomocą małych figurek, glinia­
nych i bronzowych, z wykopalisk w Telloh, z rzeźbą, pod względem tech­
nicznym dość daleko posuniętą. Subtelne pojmowanie natury przebija 
się w tych głowach (fig. 42 i 43) i siedzących lub stojących postaciach,

wykutych z twardego ka­
mienia (fig. 44). Ręce, pal­
ce, lekko zaznaczone fałdy 
zdradzają studya nad każ­
dym szczegółem. Pomimo 
spokojnego ruchu, posągi 
te posiadają męski, silny 
pełen woli charakter. Pod 
tym względem różnią się 
od dzieł egipskich, prze­

wyższają zaś utwory pokrewnej sztuki assyryjskiej.
Na lewym brzegu Tygrysu, w bliskości Mossulu, znaleziono wiele zabyt­

ków sztuki assyryjskiej. Są one poczytywane za pozostałości budowli Nini- 
wy i pochodzą z trzech miejsc: Nimrudu (Kałach), Korabadu (Dur-Saru- 
kin) i Kujundziku (Niniwa). Należy je właściwie uważać za ostatnie fale

Fiff. 47. Typy kolum n na płaskorzeźbie w Knjundżiku.
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dawnego potoku kultury, której ślady wyraźnie zachowały odkryte pomniki. 
Sztuka assyryjska po raz pierwszy uległa silniejszemu rozwojowi za pano­
wania wojowniczego Assurnazirpala (885 — 860), twórcy północno-za-

A I

Q

Fig. 4S. Piram ida ze stopniam i na płaskorzeźbie w Knjandźiku.

chodniego pałacu w Nimrudzie, gdy państwo Starochaldejskie leżało już 
w gruzach, a władza Egipcyan była obalona. Silniejszy skok uczyniła 
za rządów Sargona i Sanheryba (722 — 681), założyciela Korsabadn 
i twórcy pałacu północnego w Kujundziku, dalszy zaś ciąg jej rozkwitu

Fig. 49. Dom m ieszkalny. Płaskorzeźba w Kujundżiku.

przypada na czasy Assurbanipala, (u Greków Sardanapala 668—626), 
który dokończył w Kujundziku dzieła, rozpoczętego przez jego dziada 
Sanheryba. Olbrzymie te budynki znikły z powierzchni ziemi a, dzięki 
rozkopy Waniom, ożyły jedynie ich ozdoby: alabastrowe płyty i glazuro-
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wane cegły. Pałace zni.szczył pożar; bndowlany materyał rozsypał się 
w pył i gruzy i tylko płyty kamienne, któremi były ściany obłożone, 
popękane, spadając na miejsca zrnjno \̂nlne przez mnry, pozwalają dziś 
dość wyraźnie odnaleźć położenie murów dawnycli i naiysować plan 
pałaców assyryj skicli.

$

J

Fig. 62. Ornament z Kujuudżiku.

F ig . 53. Ozdoba portalu z Korsabadu.

Różnią się one pomiędzy .sobą wielkością, nie zaś kształtami i po­
działem. Wznosiły się na tarasacli, ujętych w mur, zakończony gzym­
sem koronującym, holkelem i wysuniętą na zewnątrz płytą. Pośrodku
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zawierały znaczną ilość dziedzińców, zamkniętych hallami i galeryami
0 stosunkowo niewielkiej szerokości. Ze śladów na ziemi można, rzecz 
prosta, rozpoznać tylko plan poziomy, lecz jakie było oświetlenie wnę­
trza, jak ono było pokryte i jak wyglądały piętra, tego odkopane 
resztki nie objaśniają. Brak .tych wiadomości uzupełniają poniekąd bu­
dynki odtwarzane na płaskorzeźbach. Widzimy w nich odkryte, wsparte na 
kolumnach galerye, umieszczone na każdym górnym końcu piętra. Płasko­
rzeźba, wyobrażająca jakiś pawilon, czy małą świątynię (fig. 46), ujawnia ro­
dzaj drewnianych i metalowych kolumn (z podwójnemi wolutami w kapitelu)
1 zakończenie budynku zazębieniem. Inna płaskorzeźba, wykopana w’ Ku- 
jundżiku, wykazuje, że kolumny wspierały się czasem na grzbietach 
zwierząt (lwów i skrzydlatych byków (fig. 47).

k
I||;

Fig. 54 Umierająca lwica. Płaskorzeźba z K njandźika

Pałace assyryjskie są- tylko powtórzeniem starszych chaldej­
skich planów; to samo można powiedzieć o wielkich świątyniach, 
przedstawianych na płaskorzeźbach w postaci piramid ze stopniami 
(fig. 48).

Assyryjczykom znana już była sztuka budowania sklepień, 
uprawiali ją też w wielkiej ilości. Płaskorzeźbowe obrazy przedsta­
wiają bramy zakończone łukami, a małe domy mieszkalne przykry­
te kopułami (fig. 49), w Korsabadzie zaś odkopano resztki kanałów 
najformalniej sklepionych. Rodzaj tych sklepień jest trochę ciężki. 
Stwierdzenie więc istnienia sklepień rozwiązuje pytanie, w jaki 
sposób były przykryte węższych wymiarów pałacowe sale. Domy 
ludu prostego, a zapewne i letnie mieszkania książąt zbliżały się
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w charakterze do namiotów i, jak to potwierdzają płaskorzeźby, 
pozwalały na daleko bogatsze zastosowanie przejętych od Hityjczy- 
ków kolumn, niż olbrzymie pałace.

Wartość Assyryjskich budowli podnoszą plastyczne i malarskie 
ozdoby. Z ozdób, metalowych, które odgrywały wielką rolę, nie­
liczne resztki się przechowały, jak np. drzewa palmowe ze złoconego 
spiżu, ustawiane u wejść pałacowych, liczne, kute, bronzowe płyty  
służące do okładania wielkich drewnianych drzwi (fig. 50). Znale-

Fig. 56. Łoże do uczt króla Assnrnazirpala z Kujundżiku. 
Muzeum Brytyjskie.

ziono je W gruzach koło Balawat, na wschód od Mossulu; przedsta­
wiają zaś zwycięztwa Salmanasara II (8G0—825), inne znów przej­
ście wozów bojowych przez rzekę i poddanie się jeńców. Swobod­
nie ustawiane posągi są rzadkie. Pomijając uszkodzony obraz na- 
giej bogini (Mylitta-Carpanit) z X  w., jako najpiękniejszy i najstar­
szy uważany jest posąg*, mający przedstawiać króla Assnrnazirpala. 
Obie te rzeźby znajdują się w muzeum brytyjskiem.
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Tak rzeźba jak i malarstwo w sztuce assyryjskiej jest bezpo­
średnio na usługach architektury i . ma na celu zdobienie ścian. 
Szczególniej portale gromadziły w sobie bogate ozdoby. Drzwi 
otaczały ornamenty, malowane na cegle i wypalane (fig. 51); strzegły

i; ; l ł  'I

Fig. £6. Płaskorzeźba z Korsabadu.

ich olbrzymie skrzydlate postaci: pół mężczyzny, pół byka (fig. 
54); sąsiednie fasady zdobiły figury symboliczne, kapłani, pogromcy 
lwów,—wszystko wielkich rozmiarów. Mury zewnętrzne, szczegól­
niej zaś ściany wewnątrz komnat były pokryte płytami z wapnia
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alabastrowej białości, z płaskorzeźbionerai wyobrażeniami scen z ży­
cia dworskiego, ceremonii religijnych, ofiar, wojen i polowań. Po­
nad płaskorzeźbami ciągnęły się jeszcze fryzy z glazurowanych płyt 
glinianych równie z figuralnemi i ornamentacyjnemi wzorami. Na­
wet posadzka była wyłożona płytami glinianem! glazurowanemi 
o wyróżniającej się kolorystycznej wzorzystości. (Fig. 53.) Na bez­
względne zaś uznanie zasługują obrazy zwierząt, które, zwłaszcza 
w późniejszej sztuce Kujundżiku, są pełne życia i prawdy (fig. 54).

Natomiast w oddawaniu postaci męskich (kobiece prawie ni­
gdy się nie zdarzają fig. 55), zauważyć się daje wielkie ograniczenie

zmysłu artystycznego. Jeszcze więcej, niż w Egipcie, ogół obrazu 
pada ofiarą wykończenia szczegółów lub związania go architektoni- 
cznemi względami, jak np. w skrzydlatych bykach (fig. 54). Tuło­
wia ich wchodzą w głąb portalu, piersi i głowy wychodzą na zew­
nątrz. Są one w części traktowane jako płaskorzeźba, w części zaś 
jako rzeźba pełna. Kolosalne figury na fasadach mają nogi zwróco­
ne w profilu, głowę i piersi en face (fig. 56); w batalistycznych 
obrazach (fig. 60) unikano wszelkich ruchów, z powodu których 
płaszczyzny ciała mogłyby się dla oczów wydawać przeciętemi. In-'̂  
ną znów przeszkodę dla swobodnego traktowania sztuki stanowiła 
sztywna ceremonialność, przebijająca się w ubraniu. Wyszukana 
fryzura włosów i brody odbiera twarzom wyraz. Z obrazów, przed­
stawiających sceny kultu religijnego i życia dworskiego, wnosić na­
leży, że ruchy poddane były bardzo ścisłemu regulaminowi; wspa­
niałe ornaty wiszą, wyprężone na ciałach, zbudowanych zresztą sil­
nie i muskularnie; ścisłe proporcye nawet w głowach zdradzają w y­
raźny typ rasy. Jeżeli ubranie nie ma fałd, tern bogaciej za to
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jest oblamowane. Oblamowania te i wzorzystość rodzą przypuszczę' 
nie, że tkactwo i haft musiały być wysoko rozwinięte; liczne wyo­
brażenia naczyń i wyrobów metalowych służą za doskonałe świa­
dectwo zarówno zręczności kamieniarzy, jak i piękna oryginałów.

c ra-ii ',".-ti.
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Fig. 60. L ibacya króla Assurnazirpala. Z Nimrudu. 
Muzeum brytyjskie.

Urok płaskorzeźb został spotęgowany przez nadanie wyobraża­
nym na nich tkaninom i ornamentom zabarwienia. Assyryjczycy 
nie rozporządzali wielką ilością kolorów. W obrazach, malowanych 
na cegłach, postaci ogólnie są koloru żółtego na tle niebieskiem; ko­
lor zielony był używany w akcesoryach, czerwony i biały w orna­
mentach; kolory te wystarczały jednak, aby niemi podnieść siłę
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wzorzystości tkanin (fig. 58.) W rzeczach czysto dekoracyjnycli 
wrażenie kolorowości jeszcze silniej uderza.

Obcość koncepcyi, ruchów i kostyurnu tak przemożnie działa 
na oczy człowieka dzisiejszego, że się prawie zatraca zdolność dopatry­
wania w utworach tych różnic najrozmaitszych epok. A jednak

m
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Fig. 61. Płaskorzeźba z epoki Sargonidów. Z Korsabadu. Luwr.

one istnieją. Wogóle rzeźba assyryjska, w porównaniu z dawniej­
szą chaldejską, nie ujawnia postępu w kierunku świeżości prawdy 
natury. Pierwiastek dworskości przygniótł w niej życie i wywołał 
monotonność wyrazu. Spotykamy tu właściwue tylko pewne rodza­
je ludzi; zamiast najrozmaitszych indywiduów, widzimy tylko dwa
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typy: mężczyzn brodatych i pozbawionych brody. AYiększe ożywie­
nie w tym względzie zjawia się jedynie tam, gdzie wchodzi w grę 
fantazya, a więc w mitologicznych postaciach, lub też gdzie wyma­
ga tego natura przedmiotu, jak np. w przedstawianiu zwykłych wo­
jowników (fig. 69). W sztuce assyryjskiej zauważyć można natomiast 
rozwój w kierunku stylizowania. Nimrudzkie rzeźby posiadają ści­
ślejsze proporcye, silniejszą muskulaturę i po części skromniejszo 
ozdoby w ubraniach (fig. 60), niż dzieła z czasów Sargonidów (fig. 
61). Płaskorzeźby późniejszych ok*resów, zwłaszcza pochodzące z Ku-
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Fig. 62. Assnrnazirpal zabijający lwa. Z płaskorzeźby alabastrowej 
z Kujundżiku Londyn.

jundżiku, są obfitsze w szczegóły, dają obrazy szersze i żywsze (fig. 
62), zapełniają tło liczniejszymi przedmiotami, wprowadzają do obra­
zów pejzaż i gdy postaci w nich są traktowane dosyć płasko, pra­
wie szematycznie, w drugorzędnych rzeczach dążą do oddania naj­
wyższej prawdy. Zapanowanie bogactwa ozdób i wykwintu delikat­
nego i w tym wypadku zwiastuje upadek siły artyzmu.

Chaldejsko-assyryjska sztuka pozostawiła głębsze ślady w hi- 
storyi, aniżeli egipska. W pływy, zwłaszcza chaldejskiej, są przeważ­
nie natury materyalnej. Szczepy semickie Azy i Mniejszej i Syryi, 
a nawet przedgrecka ludność wybrzeży i wysp pośrednio lub bez­
pośrednio ich doświadczyła. Fantastyczne postaci skrzydlate póz-
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niej jeszcze odgrywały rolę w religijnych wyobrażeniach Wschodu. 
Jeden z ulubionych w sztuce assyryjskiej motywów: święte drzewo, 
strzeżone przez dwóch ludzi (fig. G3), zjawia się nietylko w sztuce

U

Fig. 63. Drzewo święte z klęczącem i figurami. Z Kujnndżiku.

starożytnej na gruncie greckim, lecz i w wiekach średnich, rzecz 
prosta, w formie wygładzonej i cz^ ŝto dekoracyjnej, jako obraz dy­
wanowy.

3. Persya.

Architiiktura perska i rzeźba bywa zwykle poczytywana za siostrę 
sztuki chaldejsko-assyryjskiej. Zgadza się to z myślą, że naród, do któ­
rego ])rzeszła potęga polityczna, dostąpił również dziedzictwa dawnej 
kultury. W rzeczywistości zaś między niemi istnieją niektóre tylko 
})unkty styczne, lecz o zwykłej zależności pierwszej od drugiej nie może 
tu być, zdaje się, mowy. Różnice dadzą się może objaśnić nietylko róż­
nicą czasu. Z chwilą, gdy Persowie wystąpili, i jako zdobywcy świata, 
roznieśli daleko po za granice swoje panowanie, fantazya ich staje się 
w znacznej mierze dostępna dla wpływmw obcych. To co zobaczyli 
w Egipcie lub na lykijsko-jońskim gruncie, podziałało na ich sztukę. 
Nie należy przytem pominąć pytania, czy Persowie nie posługiwali się 
obcymi arty.stami, działalność bowiem rzeźbiarza Telefanesa z Fokei dla 
królów Daryusza i Kserksesa jest stwierdzona. Przytem odpowiednio do 
stanowiska Persów w świecie, sztuka per.ska nie posiada samodzielnego 
twórczego charakteru, jak chaldejska, lecz obejmuje kierunki rozmaite.







Wschód. — Porsya. 51

Nie inożna jednaki w tym względzie wypowiedzieć ostatniego o niej 
słowa. Od roku 1881 gorliwie przedsiębrane rozkopywania znacznie roz­
szerzyły nasze wiadomości o jej istocie i w wielu wypadkach po,stawiły 
ją w nowem świetle. Nie są one jednak zupełne i pod wieloma wzglę­
dami wymagają potwierdzenia. ■ Nie rzeczywistość, którą się dzieli

Fig. 64. Ruiny w dolinie Polwaru (Grób starszego Eambyzesa?)

Dieulafoy, badacz najmłodszy, lecz wnioski, jakie z niej wyciąga, ulegną 
może jeszcze wielu zmianom.

Odróżniamy tu trzy główne grupy j^omników, w części należących 
do starszej dynastyi Achemenidów (Cyrus), w części do młodszej (od 
Daryusza). W dolinie Polwaru, na drodze z Ispahami do Sziras, wznoszą
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się ruiny pałaców i grobowców z czasów Cyrusa. Meched Murgab 
i Madere Soleiman nazywają się osady, znajdujące się dziś, według po­
wszechnego mniemania, na miejscu dawnej Pasargady, stolicy królewskiej, 
obecnie jednak niektórzy badacze twierdzenie to zbijają. Spór wszakże 
dotyczy tylko nazw pomników, lecz nie ich wieku. Olbrzymie ciosowe 
mury, których bloki są spajane nie z pomocą wapna, a klamrami 
żelaznemi, pozwalają domyślać się dalszej części jakiegoś pałacu. W y­
konanie roboty kamieniarskiej zasługuje na wysokie uznanie, które wzra­
sta jeszcze po przyjrzeniu się budowie tarasów i schodów w Perse- 
polisie.

W kraju bogatym w kamień, a ubogim w drzewo, zastosowanie 
tego pierwszego, jako materyału budowlanego, nie może, rzecz prosta, 
dziwić. Przeciwnie dziwnem się wydaje, że wobec tych warunków, dla 
architektury perskiej punktem wyjścia jest więcej drzewo i glina, niż 
kamień. Z drewnianej budowy zapożyczono nadmiernie wysmukłych ko­
lumn, muiy budowano z cegły, a glinianemi płytami wykładano ściany. 
Niekonsekwencya taka nie miałaby miejsca, gdyby sztuka rozwijała się 
niezależnie i samodzielnie, z ducha narodowego. Jest ona dworską 
i hołduje wyjątkowo potędze monarszej. Jako przyczyna, łączy się tu 
brak budynków, poświęconych kultowi religijnemu, czworoboczna bowiem 
wieża, z wyskakującymi filarami (fig. 64), znajdująca się w bliskości 
„Tronu matki Salomona“ (tak nazwano pozostałe tarasy tego pomnika) 
jest uważana za ołtarz, na któiym palono ogień. Słuszniejszem jed­
nak będzie uważać ten pomnik, jak również podobny mu
w Naksz-i-Rustem, jako grobowce. Pochyłości dachu i pokoje wewnątrz 
wyłączają przyjęcie ich za ołtarze. Domysł doszukiwania się tu grobu 
starszego Kambizesa (ojca Cyrusa) nie ma żadnej podstawy. Zazębienia 
na gzymsie przypominają styl lykijsko-joński.

Jeszcze silniej przypomina go tak zwany grób Cyrusa, będący 
może grobem jego matki lub żony, Mandany lub Kassandany, przez 
mieszkańców ochrzczony nazwą grobu matki Salomona. Pośrodku placu, 
otoczonego kolumnami, wznosi się piramida ze stopniami, na wierzchu jej 
zaś szczytowy budynek. Stopnie i sam budynek są zbudowane z potęż­
nych bloków, rysunek profilu wegarów przypomina starszą jońską 
architekturę.

Z pałacu Cyrusa w dolinie Polwaru zachowały się jedynie nieliczne 
filary i kolumny; lecz za to wymownym pomnikiem jest prostokątny fi­
lar z płaskorzeźbioną skrzydlatą postacią idącego mężczyzny, na które­
go głowie sterczy pretensyonalnie symboliczna ozdoba (zapożyczona od 
Egipcyan? fig. 65). Oblicze mężczyzny, którego obok umieszczony napis 
nazywa Cyrusem, w okrągfych liniach zarysowane, o krótkim nosie, sze- 
rokiem czole, nie posiada rysów rasy wschodniej; obcisłe ubranie i roze-
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ty na szlaku przypominają wzór chaldejski, sposób zaś trzymania sią 
sztywno stąpającego, stawiania nóg i uniesienia jednej r^ki, już wielu 
podróżnym przypominał starogreckie płaskorzeźby grobowcowe, wyo­
brażające rycerzy.

Pomników dynastyi 
m łodszej szukać należy 
w dwóch oddalonych od 
siebie miejscowościach. AV 
Suzie, stohcy Medów, za­
częto robić skrzętne poszu­
kiwania pod stosami gru­
zów dopiero w r. 1885.
Architektoniczne szczątki 
nie dają nic więcej po­
nad możność odtworzenia 
planu poziomego pałacu, 
zbudowanego przez Arta- 
kserksesa Mnemona na gru­
zach jakiejś dawnej budowli.
Pałac ten wznosił się na 
wysokim tarasie, otoczony 
z trzech stron silnym mu- 
rem. 011)rzymie schody pro­
wadziły na pierwszy dzie­
dziniec, zamknięty z wielu 
stron portykami, zdobny­
mi w obrazy zwierząt. Na 
wprost Schodow wznosiła Fig. 65. K ról perski, płaskorzeźba z Margabn,

się para pylonów (wież)
i otwierała drogę do drugiego dziedzińca, gdzie była sala tronowa (apo- 
dana). Plan poziomy jest tu odmienny od pałaców assyryjskich. Nie 
zapominajmy jednak, że suzańskie te budowle są tylko specyalnie pała­
cami, pełnymi przepychu, w których król przyjmował hołd od podda­
nych, i że dalszy ciąg odkopywań rzucić może więcej światła na ogólny 
charakter pałaców. Ornament architektoniczny zastąpiono obrazami, 
składanymi z cegieł glazurowanych; między niemi, a dawnemi assyryj- 
skiemi płytami, wypubłorzeźbionemi widać różnicę. Z pomiędzy 
dwóch znanych wzorów: fryzu lwów idących, obramionych boga­
tym pasem ornamentacyjnym, i fryzu wojowników również kro­
czących jeden za drugim i co pięciu przedzielonych pilastrem, 
ten ostatni szczególniej zwraca na siebie uwagę. Uniknięto w nim 
szczęśliwie opacznego przedstawiania postaci w połowie w profilu, w po-

I
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łowię w zupełnem en face, jak to miewało Aniejsce w sztuce dawnej; 
głowom zaś nadano pewną rozmaitość; bogato ozdobione kostyumy, 
sztywno naciągnięte, posiadają na końcach, rękawów swobodne, fał- 
dziste udrapowanie (fig. 66). Trzymając piki obiema rękami, zbroj­
ni w łuki i sajdaki, kroczą ci „nieśmiertelni“, niby upostaciowanie 
niezachwianej wierności żołnierskiej, śmiało i pewnie. Uderza w nich 
ciemne zabarwienie twarzy. Wszystkie te emaliowane produkcye świa l̂- 
czą o ogromnem teclmicznem uzdolnieniu i poczuciu barw}  ̂ upodobanie 
zaś do koloru niebieskiego przeszło w dziedzictwie na najpóźniejszych 
potomków J êrsów. Obok tego zauważyć tu można postęp w nadaniu 
dziełom wyrazu szczerego życia. Czy można jednak policzyć to na 
karb zasług jedynie artystów perskich?

F ig  67. Ruiny pałacu  w Persepolisie (Kserksesa?)

Iłuiny pałaców z pod Tacht-i-Dżamszyd, znane pod nazwą inin 
Pers(^polisu, oddawna były opisywane, powtarzane w obrazach i słowach. 
( )dpowiednio do zwyczaju były one wzniesione na sztucznem podwyż­
szeniu, na które prowadzą słynne na cały świat schody, zbudowane 
tak wygodnie, że wielu jeźdźców naraz może po nich wjeżdżać. 
Na tern wspólnem podwyższeniu wznoszą się liczne tarasy, 
połączone wzajemnie schodami. Dziś pozostały jedynie części, 
zrobione z masywnego kamienia: mury tarasów, schody, drzwi, fila­
ry i kolumny; ściany zaś ceglane i drewniane sufity zniszczył 
ogień (fig. 67). Wątpić należy, czy który z tych pałaców,—odróż­
niamy pałac Daryusza, Kserksesa i Artakserksesa,—kiedykolwiek był zu-
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pełnie skończony, królowie bowiem zamiast kończyć rozpoczętą przez 
poprzednika budowę, woleli stawiać własne wspaniałe (apadana) gmacliy 
Av celu zdobycia sobie sławy. Nie ulega wątpliwości, że oprócz „a])ada- 
na“ wznosiły się na tymże podwyższeniu inne zabudowania; resztki np. 
wodociągu każą domyślać się rozległych przestrzeni ogrodów. Ogólnie 
])anowały tu te same kształty architektoniczne, co w Suzie. Wszedłszy 
po wielkich schodach, stawało się najpierw przed })ropileami, których fi­
lary wchodowo były ozdol)ione znanymi bykami skrzydlatymi (fig. G8).

ńr/ftri'•

Fig. 68. Ruiny głównej bramy w królew skich pałacach Persepolisu.

Drugie schody wiodły do apadana Kserksesa, sali położoncij w kierunku 
południowym, z trzech stron ujętej w halle kolumnowe. Dalej docho­
dziło się do apadana Daryusza, następnie Artakserksesa i do drugiej sali 
Kserksesa; w  tyle zaś podwyższenia wznosiła się wreszcie halla stukolu- 
mnowa, po której dziś jeszcze sterczą liczne kolumny.

Z przestrzenią pałaców, naprzeciwko Tacht-i-Dzamszid u podnóża 
pasma gór, dzielącego dolinę Murgabu od płaszczyzny Merdachu (Naksz-
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i-Rustam), łączą się groby. Wykute w  skałach, z czasów Daryusza, od­
skakują od dawnego typu miejscowego i czynią wrażenie pokrewieństwa 
z frygijskimi pomnikami grobowcowymi. Ciało spoczywa ukryte w ce­
li, wykutej w skale, strona zewnętrzna jest ozdobiona rzeźbą (fig. 
69). Cztery kolumny dźwigają zręcznie rozczłonkowany gzyms, ponad 
którym mieści się rodzaj arki, czy tronu, z dwoma rzędami mężczyzn, 
podtrzymujących jego rusztowanie. Po bokach jest on ujęty w dwa je­
dnorożce. Postać króla przed ołtarzem, z duchem opiekuńczym i słoń­
cem w tle, kończy całą fasadę.

Niektóre pierwiastki architektury i rzeźby perskiej mogą wywoły­
wać reminiscencye tradycyi chaldejsko-assyryjskich, jak: wznoszenie por-

■ .. ' -
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F ig . 69. Fasada w skale w N aksz-i-Bastam . Grób Daiytisza.

tali, mityczne walki zwierząt, delikatne traktowanie włosów i brody 
Inne rzeczy natomiast wydają się zapożyczonemi od sztuki, bądź Azyi 
Mniejszej, bądź Egiptu. Profile węgarów w grobach królewskich, archi- 
traw, podzielony na trzy części, zazębienia, są pochodzenia lykijsko-joń- 
skiego. Studyując rodzaj udrapowania ubrań pogromców lwów i by­
ków, jak również królów i ich świty, na filarach portalów, oraz wojow­
ników i hołdowników, idących w długiej procesyi na poręczach schodów 
pałaców Persepolisu, odrazu zauważyć można pewną odmianę stylu.
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Fałdy długich ubrań są ścisłe i wyprażone, na rękawach jedynie 
opuszczają się bardziej miękko. Najbardziej charakterystyczny rys po­
siadają kolumny: bazy ich posiadają kształt odwróconego kielicha, pokry­
tego opadającymi na dół listkami; nadmiernie wysmukłe trzony są żło­
bkowane; na kapitel składają się dwa gryfy lub byki, połączone w grzbie­
tach, a łbami zwrócone w przeciwległe strony, tworząc w ten sposób 
siodełko, czyh miejsce, na którem leżały belki sufitu (fig. 70 a). Jest 
tu widoczny związek z dawną architekturą drewnianą; choć niezupełnie 
pewne, lecz w każdym razie jest prawdopodobne to, że kapitele woluto-

frni
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Fig. 70. K olum ny z halli Kaerksesa w P ersepolisie. Fig. 71. Egipska  
ozdobna kolumna.

we W budownictwie assyryjskiem również tworzyły siodełko i że w obec­
nym wypadku postaci zwierzęce zastąpiły woluty. We wnętrzach pa­
łaców spotykamy jeszcze inny typ kolumn, zasługujący na uwagę. Na 
cienkim, podobnym do rury metalowej trzonie, osadzono podwójny kie­
lich, którego części połączone są sznurem perełek; dalszy ciąg stanowi 
część wysoka, żłobkowana z pionowo ustawionemi wolutami, będąca 
przejściem do właściwego kapitelu. Zagadkowość tego kształtu kolumn 
zdaje się, zniknie, jeśli się go zestawi z ozdobami kolumn egip-
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skich, z ich liśćmi i wolutami (lig. 71). Ciila lekkość i ruchliwość tamtych 
została tu zamieniona na sztywność i twardość. O wiele bliższego możnahy 

nich dopatrywać powinowactwa z charakterystycznymi kapitelami,w
znalezionymi na gruncie Azyi Mniejszej w Eolidzie( Neandrya); dowodzą 
one odrębnego ukształtowania kapitelu eolijskiego, posiadającego istotnie 
podobne pierwiastki, jak perski, który też, być może, z wzoru tamtego 
powstał.

4. Fenicya i A zy  a Mniejsza.

Panowanie nad światem przechodziło z rąk jednego narodu do 
drugiego w kierunku z Zachodu na Wschód: od Assyryjczyków do 
Medów, od Medów do Persów; historyczna zaś wędrówka ludów sta­
le zdążała na Zachód—ku morzu. Tam biegły wielkie gościńce na­
rodów; zawładnięcie brzegami morskimi leżało w zamiarach każdego 
wielkiego państwa; ku wschodniej części morza Śródziemnego z jed­
nakowym pośpiechem dążyły najliczniejsze karawany i najpotężniej­
sze tłumy zbrojne. Brzegi te—to prawdziwa widownia dawnych 
dziejów ludzkości. Z bogatą rozmaitością gruntu, stwarzającą, sama 
przez się, wygodny podział graniczny, łączyła się większa rozmaitość 
narodów, które wzajemnie wymieniały myśli własne i produkty, 
i, chociaż często wojowniczo względem siebie występowały, jedne na 
drugie jednak dodatnio wpływały. Skutkiem tego pierwotna odrę­
bność każdego z nich zaczęła łagodnieć, zacierać się; niezależnemu 
wewnętrznemu rozwojowi pomagało oddziaływanie kultury obcej. 
Na gruncie syryjskim i mało-azyatyckim skrzyżowały się dwie po­
tęgi: assyryjska i egipska, i obie pozostawiły tam ślady swej 
działalności artystycznej.

Pośredniczej natury ruchliwość Fenicyan, obeznanych z żeglu­
gą i oddanych handlowi, nabiera tu znaczenia doniosłego. Rozsze­
rzyła się ona na cały świat ówczesny, wyrwała poszczególne naro­
dy z ich odosobnienia i wszędzie wniosła nowe pierwiastki materyal- 
nej, czasem religijnej i artystycznej kultury. Fenicyan porównaćby 
można do żydów wieków średnich lub do współczesnych Anglików: 
powinowactwo z pierwszymi stanowi ich niezmordowany, sprytny 
duch kupiecki, z drugimi zaś—władanie wielką ilością kolonii. Fan- 
tazyą natomiast skąpo byli obdarzeni. Historya wielkiej, pomniko­
wej sztuki nie ma za co ich sławić, z wyjątkiem niezwykłej umie-
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jętności stawiania budynków z ciosów, fugowanie bowiem tak do­
skonale jest w nich wykonane, że czynią one wrażenie odlanych. 
Tego technicznego uzdolnienia Fenicyan dowodzą zarówno mury 
fundamentów (świątynia w Jerozolimie? Baalbek), ułożone z olbrzy-
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Fig. 72. Grobowiec w Atnrycio w Fenioyi.

T«

mich blok«')w, jak potężne cokóly, kute w żywej skale, na których 
wznoszą się tabernakle, t. j. niewielkie kapliczki, służące do prze- 
(“howywania .symbolów boskich, (np. tabernakl Amrytu lub Marato-

su) i jak pomniki, budowane nad gro­
bami skalnymi, np. okrągły, na pozór 
sklepiony tabernakl w Amrycie (fig. 72), 
ozdobiony zazębieniem i blankowaniem, 
pomimo architektonicznych podziałów 
masywny i ciężki.

I Opierając się na danych, jakie po­
siadamy o Fenicyanach, nie jesteśmy 
w stanie przyznać im uzdolnienia na 
polu sztuki. Pomysł ich świątyń ogra­
nicza się zaledwie na zamkniętym dzie­
dzińcu z umieszczonym w tyle taber-Fig 73 Moneta z  Byblos z  obrazem  

świątyni.
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naklem. Rzymska moneta (fig. 73) daje nam ogólny rzut oka 
na taką świątynię w Byblos (Gebal). Świątynia z lewej strony 
jest niewątpliwie dziełem greckiem, czysto zaś fenickim jest tu 
zamknięty na wysokiem podmurowaniu dziedziniec, ze stożkiem 
w środku. Widzimy więc, że zmysł artystyczny, nawet w późnej 
epoce życia Fenicyan, w dziedzinie architektury nie rozwinął się 
zgoła; pozostał w stanie prymitywnym.

Fier. 74. Czara srebrna cypryjska.

To samo jesteśmy zmuszeni powiedzieć ó rzeźbie, nadmieniając 
przytem, że wydajność gruntu w Fenicyi pod względem wykopa­
lisk okazała się niezmiernie mała, praw^dopodobnie z powodu stale 
zmieniających się na nim napływów coraz to nowych ludów. N ie­
liczne, większych rozmiarów wykopane zabytki rzeźby nie wykazu­
ją samodzielnego poczucia kształtu i z tego powodu wnosić należy.
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że Fenicyanie nie mogli wywierać wpływu na monumentalną sztukę 
inny cli narodów. Natomiast w wysokim stopniu oddziaływali 
na Ipsy sztuki w zastosowaniu do przemysłu. Oddawali się z powo­
dzeniem górnictwu, rozwijali wyroby metalowe, na swych okrętach 
przywozili i wywozili nowe wzory i rozszerzali poczucie artystyczne 
u mieszkańców nadbrzeżnych morza Śródziemnego. Doświadczeni 
w niektórych gałęziach przemysłu artystycznego, np. w wyrobach 
metalowych, dostarczali nowych miejsc zbytu dla własnej wytwór­
czości, roznosząc przytem między ludy, z którymi świeżo weszli

w stosunki, produkty narodów, posiadają­
cych kulturę dawniejszą, jak Egipcyan 
i Assyryjczyków. Okoliczność ta była po­
wodem, że wszędzie, gdzie przebywali 
Fenicyanie, powstawała mięszanina sty-
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Fig, 76. Fenicka figura gliniana  
(Luwr).

Fig. 76. Feniokie naczynie gliniane (Luwr).

lów, będąca dziś więcej polem dla badań etnografa, niż historyka 
sztuki; ztąd też wynika, iż często motywy, właściwe sztuce assyryj- 
skiej, jak walki zwierząt, polowania i t. p. przybierały kształty 
egipskie, np. na srebrnej czaszy palestryńskiej muzeum Kircherya- 
num w Rzymie i na czarach cypryjskich (fig. 74), wówczas, gdy 
gdzieindziej znowu postaci przypominają ruchami i ubraniem wzo­
ry greckie (fig. 75). Fenicyanie ogólnie są stroną biorącą, rzadko 
zaś, zwłaszcza pod względem kształtu, dającą; zastosowują się łatwo 
do zwyczajów kraju; klienteli się nie narzucają, lecz ją wabią. Tak 
w Syryi, jak i na Cyprze ozdabiają np. naczynia gliniane geome­
trycznymi deseniami (fig. 76), przypominającymi wyraźnie jakieś 
formy dawne, a obok tego starają się, wprawdzie dość niezręcznie.
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stosować motywy assyryjskie, jak drzewo święte między dwoma 
zwierzętami (fig. 77). Szczegóły zmieniają, nowych jednakże typów  
nie wytwarzają. Rozgłośny przeto wpływ Fenicyan na duchowość 
ludów nadbrzeży okazuje się nie tak znacznym.

Sztuka fenicka jest bogatsza 
w koloniach, niż w metropolii, 
np. na Cyprze, pomijając już Kar­
taginę. Pierwotni mieszkańcy tej 
wyspy, należący pod względem  
rasy i języka do szczepów Azyi 
Mniejszej, naśladowali bądź to fe- 
nickich kolonistów, bądź to grec­
kich przybyszów. Lenniczość ich 
z czasów panowania egipskiego 
i assyryjskiego spowodowała za­
znajomienie się ze sztuką Egiptu 
i Assyryi. Cypr przeto podległ 
całemu szeregowi wpływów, które 
przy całej ich plątaninie starał się 
wykształcić; w niej leży cała trud­
ność dla badacza, śledzącego ro­
zwój historyi. Za czysto fonic- 

kie uważać należy te przedmioty, które pod względem kształtu od- 
j)Owiadają wykopaliskom, znajdowanym w innych koloniach, np. 
czary srebrne, cypryjskie 
zaś muszą być poczytywa­
ne za odrębnie miejscowe, 
gdzieindziej bowiem nie znaj­
dują się wcale. Do nich 
zaliczamy filarowe kapilele,
0 czysto dekoracyjnym cha­
rakterze, pochodzące za­
pewne z grobowców (fig. 78).
W oluty są ich główną ozdo­
bą; w środkowem polu ka­
pitela widać jednak remi- 
niscencye egipskie w postaci 
kwiatu lotosu. Liczne po­
sągi, kute w wapniu, w y­
obrażające modlących się
1 skład aj ąc5>'ch dary, posiadają charakter specyalnie lokalny. 
Wogóle są one roboty grubej, z powodu zupełnie nieobro-

Fig. 17. Dzban gliniany fenieki.

51 id

F ig . 78. K ap ite l cypry jsk i
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bioiiej strony tylnej ])odobne raczej do stel, niż do dzieł rzeź­
by pełnej; riicliy ich jednakowe, głowy zaś posiadają charakte­
rystykę odniienną od typów, właściwych sztukom innym. Zaci- 
śniętemi nogami i strojem przypominają Egipt (lig. 79), chociaż 
zdarza się, że odtwarzają i ubiór miejscowy (tunikę i płaszcz

i

Fig. 79. Posąg z Golgoi na Cyprze (New-York). F ig  80. Posąg z G olgoi na Cyprze.

lig. 80). O wieku owych cypryjskich dzieł nie posiadamy dostate­
cznych wiadomości. Z sarkofagu z Amathos (fig. 81) możemy jedy­
nie wnosić, że został on wykuty dopiero po zakorzenieniu się na 
wyspie wpływów greckich, rzeźbiarz jednak nie uniknął połączenia 
w gzymsie koronującym perełkowego sztabika z kwiatami lotosu, 
narysowania na bokach sarkofagu wozu podług wzoru assyryjskiego
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i przedstawienia fenickich figur, nagich postaci kobiecych, przyci- 
.skających ręce do piersi. Ztąd widzimy, że sztuka cypryjska, ule­
gając ożywczemu prądowi greckiego rozwoju, w późniejszych jesz­
cze czasach pozostawała wierną dawnym tradycyom i w starożytności 
odgrywa taką samą rolę, jak sycylijska w wiekach średnich. I ta 
bowiem zawdzięczała swoje powstanie i świetność skrzyżowaniu się 
różnych kultur, nie wywarła jednak na sztukę włoską trwalszego 
wpływu, równie jak cypryjsko-fenickie formy na sztukę grecką.

Fig. 81 Sarkofag m arm urowy z Am^tthos na Cyprze.

Podczas, gdy sztuka fenicka ulega wpływom Egiptu, zapoży­
czając od niego skrzydlatej tarczy słonecznej, formy sarkofagu, po­
jedynczych szczegółów, a nawet zasad kompozycyi i rysunku, w Azyi 
Mniejszej silniej objawia się wpływ sztuki Mezopotamii. Kiedy ba­
dania nad tym trudno dostępnym krajem, do których obecnie wzię­
to się gorliwie, zupełnie będą ukończone, dostarczą historykom ma- 
teryału bogatego. Tymczasem musimy zadowoinić się stwierdzeniem  
różnorodności objawów sztuki w przedmiotach poszczególnych oko­
lic, idąc za nicią przewodnią, która jedne z nich wiąże z chaldej- 
sko-assyryjską sztuką, inne z grecką. W Lidyi spotykamy liczne 
wyniosłe kurhany na kolistych podmurowaniach (tak zw. grób Tan- 
tala i wielkie miasto umarłych, nekropol) obok Sardesu. Konstru- 
kcya murów wykazuje zastosowanie tak tu, jak i gdzieindziej, zwy­
czaju wykładania ścian płytami kamiennemi, przypomina pierwo­
wzór chaldejski. W  innych okolicach spotykamy mury, ułożone 
z wielobocznych kamieni, t. z. „cyklopowe“ i rozmaite fasady, kute 
w skałach. Robią one wrażenie to ścian, zawieszonych dywanem, 
jak grób Midasa we Erygii, to naśladują jakieś wyroby metalowe, 
to konstrukcyę drewnianą, jak np. w Lycii (fi'g. 82). Przenoszenie
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form, właściwych, danemu materyałowi na materyał inny, wskazuje, 
tylko na dawność pochodzenia, prymitywnem zaś wydaje się użycie 
żywej skały na tło dla dzieła sztuki.

Najbliższe sztuce mezopotamskiej są budowle i rzeźby Kappa- 
docyi. W Boghaz-Koi odkopano ślady pałacu, którego plan zgadza 
się zupełnie z planami pałaców assyryjskich. Nawet płaskorzeźby 
tamtejsze na skałach, jak np. owe, w Ujuk i G-iaur-Kalessi, wyobra­
żone postaci idące rozmaitego wzrostu, począwszy od miary olbrzy­
mów do normalnej wysokości człowieka, z których jedne stoją na 
grzbietach zwierząt, inne na ludzkich, pomimo oclmionności ubio­
rów, zdradzają zależność od utworów babilouskiidi.

Kig. 82. Lycyjskie grobowce

Próba przypisania wszystkich tych płaskorzeźb, szeroko roz­
powszechnionych w Azyi Mniejszej, Hittyj czy kom i wiekowi XII-mu 
przed Chr., wywołała wiele protestów. To tylko nie ulega wątpli­
wości, że fale niektórych z tych kultur, przedewszystkiem zaś fry- 
gijskiej, obijały się o Grecyę. Jako dowód przytoczyć możemy owe 
dwa lwy po obu stronach kolumny, często spotykane jako motyw 
ornamentacyjny, ponad wejściami do grobów frygijskich, który 
w następstwie został przeniesiony do Micen. Inny dowód daw- 
ności tego rodzaju wyobrażeń symbolicznych stanowi orzeł 
dwugłowy z płaskorzeźby w Boghaz-Koi (lig. 83). Zachód zapoznał 
się z nim w czasie wojen krzyżowych i od tej pory wprowadził go 
do herbów.

y
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Sztukę Azyi Mniejszej uważać możemy za przedsionek, wiodą­
cy do sztuki naszej. Pomimo, iż tkwią w nim w całej sile prasta,-

F ig 83. Płaskors^eżba na &kale w Boghaz-Koi.

re trądycye i mięszanina różnych stylów, wyszły jednak z niego 
liczne inspiracye dla młodszej kultury greckiej.

B. Grecya.1. C z a s y  p r z e d h i s t o r y c z n e .
Szeroko na rozległych przestrzeniach zapanował świat grecki. 

Przedhistoryczna kultura Greków znajdowała się w ścisłej zależno­
ści od Wschodu i Egiptu, a ważną w niej rolę pośrednictwa odegra­
ły wyspy. Naród ten atoli, łatwiej niż każdy inny, umiał się wyr­
wać z tej zależności i wznieść do samodzielności niczem nie skrępo­
wanej. Początki jego istnienia giną w pomroce dziejów, widzial­
ne są jedynie rozkwit jego i wspaniałe owoce. Spostrzeżenie to 
zrobić można na każdem polu życia duchowego Greków. Z chwilą, 
gdy przyszli oni do przekonania, że piękność i cnota ludzka są da­
rami łaskawych bogów i że je pielęgnować należy, gdy bogów wyo­
brazili sobie o rysach pięknych, zerwali z przeszłością i odkryli no­
we drogi kształcenia samych siebie. Historyczne wierzenia ich, co 
do pochodzenia własnego, są w niezgodzie z naturą rzeczy. 0  prze-
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szłości swojej wyrażali się, jak o czemś sobie obcem i wrogiem. 
Kultura późniejsza zatarła ją o wiele skrzętniej, niż miało to miej­
sce u innych narodów.

Sztuka grecka również zgubiła ślady trudnej drogi, jaką przez 
setki lat przebywać musiała i skutkiem tego sprawia wrażenie, jak 
gdyby skończona i zupełna odrazu powstała z fantazyi artysty. Za 
dni naszych dopiero, dzięki epokowym odkryciom Szlieman- 
na, posiedliśmy wiadomości pewniejsze o jej czasach przedhistorycz­
nych. Sięga ona drugiego tysiącolecia przed Chr. Między wscho- 
dniemi okolicami Grecyi, a przeciwległem pobrzeżem Azyi, oraz 
wyspami, istniały ścisłe stosunki, polegające zapewne na pokrewień 
stwie szczepowego pochodzenia. Najstarsze zabytki nie zdradzają

Fig. 84. Mury cyklopów .

jeszcze fenickich wpływów, gdy zaś one się zjawiły, nie zniszczy­
ły bynajmniej miejscowych zarodków rozwoju sztuki; wzmógł się on 
raczej z chwilą, gdy sztuka przyswoiła sobie pierwiastki obce.

Obok zwykłego budowania z cegły i gliny wcześnie już roz­
winęła się umiejętność stawiania potężnych murów. Wieloboczne 
olbrzymie bloki układano jedne na drugich, spajając je zpomo- 
cą gliny i drobnych kamieni, później zaś bloki takie dopasowywano 
dokładnie jedne do drugich (fig. 84). Stawiano więc t. zw. mury 
cyklopowe. Przedewszystkiem stosowano je przy budowie pałaców 
i grobowców. Do dawno znanego skarbca Atreusza pod zamkiem 
w Micenach dodać należy jeszcze wiele (innych podziemnych gro­
bów Micen, Nauplii i Hereonu w Argolidzie, w Menidi i Spata 
w Attyce, Orchomenos w Beocyi. Najpoważniejszą formę ma grób 
zakończony kopulasto; najlepszy jego wzór dają nam Miceny. 
Kolistość muru zwęża się stopniowo ku górze przez stopniowe wy­
suwanie się ku środkowi szycht kamienia tak, że się otrzymuje wra­
żenie kopułowego sklepienia (fig 85 a, b). Ozdoby architektoniczne
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przecliowały się w nielicznych szczątkach, te zaś wskazują na zw y­
czaj ożywiania ścian ozdobami metalowemi (rozety?) i tern stwier­
dzają wpływ wschodnich ozdób metalowych na poczucie artystycz­
ne najdawniejszych artystów greckich. Kapitel'(fig. 87) i inno fragmenty

(Ł

O T

Fig 85a, Skarbiec A treusza w  Mioenach. Przecięcie.

półkolumny, znalezione w Micenach, resztki ozdób fasady t. zw. skarbca 
wykazują linie zygzakowate i spiralne, jako ulubiony motyw dekoracyj­
ny. Wraz z rozetami, pochodzącemi od wyrobów metalowych, spotyka­
my na suficie grobu w Orchomenos spi­
rale. Tenże motyw jeszcze bogaciej roz­
winięty znajduje się w pałacu Tyryntu- 
Fryz alabastrowy, w którym naprzemian 
powtarza się filar pionowy, obramiony 
rozetkami, i wydłużony czworobok, w y­
pełniony półrozetami, przylegającemi jed­
na do drugiej, ze spiral nem obramieniem.

Fig. 85b. Plan poziom y skarbca Atreasza. Fig. 86. W yrestaurowana kolum na  
ze skarbca w M icenach.

stanowią jednocześnie rzeźbiarski i malarski ornament. Kawałki lane­
go szkła niebieskiego, niby oczy, wprawione'do rozet, ożywiają p ła ­
szczyzny. Siady malowideł ściennych, znalezionych w Tyryncie,‘trzy-
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many cli ■w kolorze niebieskim, żółtym i czerwonym, ujawniają te 
samo motywy spirali, liści, rozłożonych wachlarzowe, i rozet.

fs%
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Fig. 87. M etalowa ozdoba m iceńska (Szliem ann).

Zebrawszy razem wzory sztuki dekoracyjnej, znalezione w zam­
kach i grobach greckich, szczególniej zaś naczynia złote, i, porów-

Fig. PB. Z łote gaziki m iceńskie. W ielkość naturalna.

nawszy je z wykopanemi skarbami i naczyniami w lli-  
ssarliku (Troja), odrazu zauważyć można bliskie ich powinowactwo

Fig. 89. Bransoleta z Troi (Szliemann).

W artystycznem ukształtowaniu (lig. 88—90), konstatując jednocześ­
nie wyższość rozwojową sztuki Micen i Tyryntu. Pałac panującego
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w Tyryncie, zajmujący południową połowę silnej fortecy, dowodzi 
rozumnego rozłożenia różnych części budowlanych i jasny podział 
komnat. W wielkim dziedzińcu (L), poprzedzającym bezpośrednio
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salę męską, widać ślady halli kolumnowej; w otwartym porty­
ku sali męskiej (megaron M) i w głównej sali wspartej na czterech



Q r e c y a. 71

kolumnacŁ. domyślić się można początków późniejszej świątyni gre­
ckiej. Odosobnienie części zamku, zamieszkałej przez kobiety, od 
męskiej przypomina obyczaje wschodnie; kształty zaś architektoni­
czne części męskiej ujawniają zupełnie samodzielne powstanie.

Z pośród najstarszych dzieł greckich sztukę azyatycką (frygij- 
ską) najsilniej przypomina brama lwów w Micenach (fig. 91). Ponad 
poprzeczną belką bramy, (nadedrzwie) w szerokim trójkącie, 
wznoszą się dwa lwy jednakowo głowami zwrócone do widza, przed-

W

Fig. 91. Brama lwó.v w Micenach.

niemi łapami oparte na podstawie stojącej między niemi kolumny. 
Sam jednak wybór kolumny zamiast stożkowatego słupa, obelis­
ku lub drzewa świętego, następnie kształt kolumny, rozmieszczenie 
tego dzieła w architektonicznem polu i przebłysk obserwacyi natu­
ry w ciałach zwierząt—są świadectwem poczucia artysty, starającego 
się o nadanie życia i utrzymanie całości kompozycyjnej.

Dzieła wykówane w kamieniu ustępują znacznie wyrobom me­
talowym. Stela miceńska (fig. 93), naśladująca kutą blachę me­
talową, jest bardzo prymitywna, podczas gdy klinga miecza (fig. 94)
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tamże wykopanego, srebrna, z nabijanemi ozdobami z różnobarwne­
go złota, zadziwia nietylko wykonaniem, lecz i świeżością prawdy. 
Ruchy lwów i myśliwych są przesadne, charakterystyczne jednak 
i dalekie od owej konwencyonalności, właściwej podobnym scenom 
w sztuce wschodniej. To samo należy powiedzieć o silnie modelo­
wanej płaskorzeźbie dwóch złotych puharów, znalezionych w grobie

&

Fig. 92. Część steli miceńskiej.

o kopulastem sklepieniu pod Baphio, na południu Sparty. Jeden 
z puharów przedstawia bardzo żywy obraz^ czterech spokojnie pasą­
cych się byków i pasterza, drugi zaś, w przeciwieństwie do niego,
■—chwytanie dzikich byków zpomocą sieci, oraz niebezpieczeństwa 
z tą czynnością połączone; byk, szamoczący się w sieci, jest wpraw­
dzie niezupełnie udanym, lecz śmiałym, pomysłem (fig. 95). Podobną 
naiwność w pojęciu przedstawiają resztki malowideł ściennych 
w Tyryncie; wyobrażają one byka w dzikim pędzie, któremu na 
grzbiet wskoczył mężczyzna. Dowodem upodobania w odtwarzaniu 
prawdy życiowej są również złote maski, znalezione w grobach mi- 
ceńskich i przepysznie wykowana w bronzie głowa byka. G-dyb^
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wnioskowanie, o powszecłmem wyrobieniu w sztuce, oparte na tych. 
wybranych dziełach podlegało wątpliwości, rozwiałyby ją tak zwa­
ne gemmy. Przedstawiają one obrazy, wykute w twardszych lub 
miększych drobnych kamykach, zbieranych na brzegu morskim, 
z przeborowanemi na wylot dziurkami, jasno dowodzącemi, że słu­
żyły one do nawlekania gemm rzędami. Znajdywano je w wielkiej

Fig. 94. K linga pnginała m iceńskiego.

ilości zarówno na lądzie stałym G-recyi, jak i na wyspach, szczegól­
niej zaś na Krecie. Przyswajają sobie one w wielu wypadkach 
szczegóły, właściwe obrazom Wschodu, obok tego jednak wprowa­
dzają motywy nowe, jaknp., oprócz byków—konia, pomimo zaś prymi­
tywnej formy uzmysławiają atoli greckie myty, np. przyku­
tego Prometeusza i, co najważniejsza, w technice, kompozycyi i ry-

Fig. 95. PłaBkorzeźba pnharn z Baphio.

sunku objawiają powinowactwo ze złotemi wyrobami Micen i z ozdo­
bami najstarszych naczyń glinianych.

Gremmy są wyrazem sztuki narodowej i świadczą o długotrwa- 
łem panowaniu jednolitego stylu, który my, ze względu na najwy­
bitniejsze jego okazy, nazywamy miceńskim; a chociaż obok rzeczy 
dobrych powstawały i prymitywne, chociaż czasem odzywa się 
w nich charakter Wschodu, wniesiony razem ze wschodniemi (semi-

10
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ckiemi) mytami, nie odbiera to wartości przyjętej przez nas praw­
dy, dowodzącej istnienia samodzielnych zarodków sztuki greckiej 
w czasach najdawniejszych. Oczywiście mówimy tu ostanie kultu­
ry, w którym indywidualność narodu greckiego drzemała jeszcze, 
wszechświatowe zaś posłannictwo sztuki greckiej objawiło się 
w tern, że z chwilą, gdy w Grekach obudziła się świadomość samych 
siebie, z taką twórczością ukształtowali przyjęte od obcych formy 
i motywy, że w ich rękach dopiero nabrały one życia prawdziwego. 
Raz owiane tchnieniem fantazyi greckiej, straciły odrazu piętno 
swego obcego pochodzenia.

2. Architektura.
a) I^ozwój budownictwa gfreckiegfo.

Dom panującego z czasów przedhistorycznych Grecyi, składa­
jący się z sali i przedsionka, ozdobiony kolumnami, ustawionemi na 
froncie między występami murów bocznych, jest pierwowzorem świą­
tyni greckiej.

Grecy, wziąwszy wzór z domu mieszkalnego człowieka dla do­
mu boskiego, dokonali czynu o wielkiej doniosłości, zarówno obycza- 
jowo-religijnej, jak i artystycznej. Zamieszkanie bogów w domu 
człowieka zbliża ich do jego istoty, charakter więc ich i kult otrzy­
mują swojskie, ludziom właściwe rysy. Twórcza fantazya artystycz­
na przybrała przeto ustalony kierunek: zasiadaniu bogów na tronie 
w najwytworniejszym, najpiękniejszym domu człowieka odpowiadać 
musiało upostaciowanie ich w najpiękniejszych i pełnych siły kształ­
tach ludzkich. AVybór domu, jako pierwowzoru świątyni, wywiera 
na rozwój architektury wpływ znaczny. W  przeciwieństwie do 
świątyni egipskiej—grecka zdobywa formę jednolitą, zwartą i na­
wet wówczas, gdy stanęła na najwyższym stopniu doskonałości, po­
mimo pochodzenia swego od domu mieszkalnego, poświęconego ce­
lom utylitarnym, zachowała cechę nawskroś ideową. Celę (korpus 
budynku) dokoła otaczały kolumny, dźwigające dach szczytowy roz­
postarty szeroko, nakształt orlich skrzydeł.

W iele atoli minęło stuleci, zanim świątynie greckie doszły do 
tej skończonej postaci. Ornament na kolumnach kamiennych, w y­
kopanych w Micenach, przypominający wyroby metalowe, każe 
przypuszczać, że pierwiastkowe kolumny były okładane metalowe-
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mi płytami. Stosowano je, rzecz prosta, nietylko dla ozdoby, lecz 
i dla trwałości. Takiego bowiem opancerzenia potrzebują jedynie 
kolumny drewniane. Na skarbcu, fundowanym w Olimpii przez
miasto Giela w (Sycylii), na sycylijskich wielko-greckich świąty­

niach, górne, występu­
jące części belkowań 
były wykładane koloro- 
wemi terrakotami (patrz 
Tabl. I). P łyty  glinia­
ne robią tu wrażenie 
jakby przybitych do be­
lek kamiennych. Wobec

! iiMiiUi r r iy r

F 'g  96. Front św iątyni z  antam i (t. zw. św iątynia  
w Bamnns).

F ig  97. Tem plnm in  antis 
(św iątynia z antami).

tego należy wnosić, że dopiero z biegiem czasu zastąpiono je blo­
kami kamiennemi, które okładano owemi płytami dla zabezpieczenia 
ich od wpływów atmosferycznych. Ody kamień został wprowa­
dzony na miejsce drzewa, zabarwione płyty kamienne stosowano 
jeszcze czas jakiś z przyzwyczajenia.

Pochodzenie stylu doryckiego od 
budowy drewnianej, oraz zwyczaju wy­
kładania płytami nie podlega żadnej wąt­
pliwości, zwłaszcza w niektórych okoli­
cach kraju; co zaś do rozwoju ukształ­
towania świątyni jońskiej, wykopaliska 
nie dały nam dotychczas żadnych pew­
nych wskazówek. Kształty świątyni róż- 

Fig. 98. Amfiprostyi. nią się między sobą zależnie od czasu.
Początkowo, równie jak w domu mieszkal­

nym, podłużne ściany były wysunięte naprzód i między niemi sta­
wiano kolumny: templum in antis (fig. 96 i 97). Następnie przedłu-
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żenią ścian znikły i najpierw jeden szczyt świątyni wsparł się na 
kolumnach, (prostyl), później obydwa (amfiprostyl) tak, że kolumny 
zajęły cały front (fig. 98). Skończoną, idealną postać zdobyła świątynia 
dopiero wówczas, kiedy kolumny obiegały ją dokoła, tworząc obej­
ście (fig. 99, Perypter). Zdwojenie rzędu kolumn (dypter), które 
powstało w stylu jońskim bardzo wcześnie (Samos, Efez), w doryc- 
kim zaś znacznie później (fig. 100), drażni już zmysł krytyczny,

harmonia bowiem proporcyi zo­
staje naruszona: cela od kolum­
nady i kulumnada od celi zaczy­
na się oddzielać. Wobec peryp-

F ig  100. D ypter (św iątynia A ppolina  
w Milecie).

teru natomiast wszelki sąd krytyczny zamienia się w uczucie nie­
mego podziwu, a wniknięcie w istotę doskonałego utworu staje się 
dla badacza zadaniem najważniejszem i najhojniej opłaconem.

Styl architektury greckiej, najwymowniej wypowiadający się 
w świątyniach, bynajmniej nie jest jakiemś odosobnionem zjawiskiem  
historycznemj nie znikł on nawet wówczas, §dy państwo i religia
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grecka przestały istnieć. Zachował znaczenie swoje i nadal i żyje 
w późniejszym świecie sztuki zawsze, jako ideał. Stanąwszy na 
szczycie rozwoju, zatarł ślady swego pochodzenia i powolnego wzro­
stu; skutkiem tego sprawia wrażenie dzieła jednego człowieka. 
Ukształtowanie poszczególnych jego części posiada logikę uzasadnio­
ną i wyraz konieczności. Pod tym względem jest on podobny do 
stylu gotyckiego, przewyższa go jednak szlachetnością proporcyi,

ii

i ■.I'''-’.;

-Wy,

Fig. 101. Północno-zachodni, bok Partenonu.

harmonią i wewnętrznym związkiem form konstrukcyjnych oraz de­
koracyjnych. Dyktuje nam zasady faiitazyi architektonicznej, dla­
tego też przywiązujemy do jego systemu wielką wagę i wobec po­
wszechnego znaczenia, jakie posiada, stawiamy go na czele histo­
rycznej rozprawy o sztuce.

St// dor/cki (fig. 101). Na płaszczyźnie (stylobat) potężnego pod­
murowania, zbudowanego z bloków, opatrzonego stopniami (krępi-
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doma), wznosi się szereg kolumn. Żadna baza nie łączy kolumn ze 
stylobatem: wznoszą się one bezpośrednio z podstawy. ‘Trzon kolumny 
kanelowany, t .j . pokryty płytkimi rowkami, które, przylegając jedne 
do drugich, tworzą ostre kanty (fig. 102 i 103); zwęża się on ku gó-

Fig. 102.
K olam na dorycka z belkowaniem  
a. Plintus inaczej abakns. b. E ch i­
nus. o. Trzon kanelowany. d. 
Paski. e. Nacięcie. Między d. i. e. 
Szyja. f. A rchitraw  czyli episty- 
lion. g. Metopa. h. T ryglif i. Gzyms 

koronujący.
Fig. 104. Porównanie różnych kolum n doryckich. 

a. ze św iątyni z Delos z czasów późnych (w ysokość=praw ie  
6 średnicom  dolnym  b. z Partenonu około 440 r. (wysokość  
= 6 . 50 średnicy) o. ze św iątyni w  K oryncie z czasów w czes­

nych (w ysokoś6=4 średnicom ).

rze, W  Środku zaś jest zlekka wydęty (entazis). 
W górnym końcu trzona, złożonego najczęściej 
z bębnów, znajduje się nacięcie (fig. 102e.) Po­
nad nacięciem zaczyna się szyja, wykuta razem 
z kapitelem z jednej bryły; charakteryzują ją licz­
ne paski, jakie ją okrążają, mając za zadanie 
podnieść wrażenie siły trzona,—lub rząd liści, słu­

żących, jako ozdoba kapitelu (fig. 105). Ten zaś składa się z szero­
ko wystającego, zaokrąglonego echinusa (fig. 102b.) i z pokrywającej

Fig. 103.
Przecięcie kolum ny  

doryckiej.
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Fig. 105. K apitel doryoki (z małej św iątyni w Pestum).

go płyty (plintns fig. 106). Kształt, w jakim najczęściej widuj emyecliinus, 
przypomina płytki kocieł, zwyczajnie, gładko zaokrąglony; nie prze­
mawia przeto do naszej wyobraźni. Przyjrzawszy się jednak resztkom 
malowideł, jakiemi był pokryty i porównawszy je z ozdobami plas- 
tycznemi innych architektonicznych części o podobnych kształtach 
i profilach, można zrozumieć istotę i znaczenie kapitelu doryckiego.

Wyobraźmy sobie, że­
śmy owinęli wiehcem 
prostostojących liści 
pień cylindryczny na 
końcu górnym i że 
następnie przygniet­
liśmy je jakimś cię­
żarem. Wówczas koń­
ce liści muszą się po­
chylać coraz niżej 
w miarę, jak ciężar 
będzie wzrastał, aż 
wreszcie dotkną łodyg. 
Ten właśnie ciężar 
belek i nacisk ich 
na wspierającą ko­
lumnę kapitel dorycki 
wyraża z całą praw­
dą przez wieniec opa­
dających liści. (Patrz 
tabl. kol., zeszt I).

Ciężar i pod­
pora, zetknięcie się 
dwóch przeciwdzia­
łających sił jeszcze 
się częściej powtarza 
w budowie świątyni.
Wszędzie, gdzie sto­

sunek ten musi być uwidoczniony, bywa stosowany podobny orna­
ment oraz profil. Podkładka zwana kimationem lub kimą,—sam zaś 
ornament liściasty, wykonany prymitywniej, nosi nazwę wolich oczu,— 
ma zadanie o wiele dalej sięgające, niż sam kapitel dorycki. Nie ka­
pitel wytworzył kimation, lecz kimation wpłynął na ukształtowanie 
kapitelu. Tern się objaśnia szerokie rozpowszechnienie jego samego 
i jego ozdób (fig. 107 i 108), a także zmiany profilów i liści (jajkowate z pro­
filem echinusa o kształtach serca—z gzymsowym profiłem=joński i lesbij-

Fig. 106. K apitel dorycki (z t. z. Tezejonu w  Atenach).
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ski kimation) zależnie od zadania, czy ma on być silniej, czy też słabiej za­
akcentowany. Liściasta ta ozdoba, pełna wyrazu siły, nie należy wy­
łącznie do dziedziny architektury i nie w niej to zjawia się po raz

Fig. 107. Joński kimation—wole oczy. Fig. 108. Lesbijski kimation.

pierwszy. Została ona wprowadzona do pomnikowych budowli ka­
miennych z wyrobów tkackich i garncarskich. Ornament liściasty bo­
wiem znajduje się z identycznem ukształtowaniem i przeznaczeniem na

EinUEśinijisiftLiiEi

Fig. 109. Meander i palmety.

naczyniach glinianych (fig. 109 b. c.). Taśmowy ornament t. zw. 
meander zastosowany został w budownictwie również ze sztuki tkackiej 
(fig. 109a). Zdobi on i tu części, nadające się do obramienia lub potrzebujące 
opasania, jak np. na czworokątnej plincie (abakus) nad echinusem

(patrz tabl. II.) Czo­
ła murów, inaczej an­
ty (fig. 110) kończą 
się płytami ponad ka­
pitelem z tą jedynie 
różnicą, że kształty 
tak pierwsze jak i dru­
gie są prostsze (ki­
mation dorycki). An­
ty powstały z pier­
wotnych bali drew­
nianych, któremi wy-

Fig. 110. Malowany kapitel anty
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kładano i wzmacniano za­
kończenia lepionych, z gli­
ny ścian dawnych domów 
i świątyń.

Belkowanie rozpoczy­
na architraw (fig. 102 f.) 
epistylion) t. j. belka ka­
mienna, spoczywająca po­
ziomo na kolumnach i sta­
nowiąca silny jednolity pod­
kład dla sufitu i dachu. 
Architraw (fig. 101) jest 
zakończony od góry małą, 
wystającą płytą (ozdobioną 
meandrem). Następująca 
część belkowania składa się 
z podpór pilastrowych, 
z pryzmatycznem kanelo- 
waniem — tak zw. trygli- 
fów (fig. 102 h), i umieszczo-

1

Fig. 1 1 2 . Fryz tryglifowy dorycki z gzymsem koronującym.

I
Fig. 111. Belkowanie i konstrukcya dachu świątyni do- 
ryckiej. a. architraw. b. reguła z łezkami, c. iryz try­

glifowy. d. gzyms koronujący, e. sima (rynna).

nych między niemi 
pól czworobocznych, 
przeznaczonych pod 
ozdoby rzeźbiarskie, 
zwanych metopami 
(fig. 102 g.; fig. 112). 
Pochodzenie tryglifów 
i metop jest niewy­
jaśnione. Tryglify by­
ły albo rodzajem bor- 
diury zasłan ia jącej  
końce belek sufitu, 
lub też według słusz­
niejszego przypuszcze­
nia, opartego na ana­
logii ich z kanelowa- 
ną kolumną, były one 
zakończeniem belek, 
służących za wspor­
niki dla dachu. Żłob­
kowanie nie zajmuje
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Fig. 113. Akroterja z Partenonu 
(naszczytnlk).

i||H*
... '.¡ihi; i! ii'in!

Fig. 116, Nowsza taza  jonska. 
a. torus, b. c. trochilus, d. plintus.

Fig. 117. Torus z plecionką.
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całej wysokości trv"glifu: rowki jego, zaokrąglone od góry, zosta­
wiają jeszcze wolną przestrzeń dla paska, który może być uwa­
żany za kapitel tryglifu. Tak zw. łezki, znajdujące się pod przedział­
ką architrawu (po 6 pod każdym tryglifem, inaczej zw. regułami) uwa­
żać można za zakończenie tryglifu (fig. 112). Inni uważają łezki za 
głowy gwoździ z konstrukcyi drewnianej.

Ponad tryglifami i metopami wyskakuje potężny gzyms koronu­
jący (fig. 102 i). Spodnią płaszczyznę jego, podciętą i cokolwiek po­
chyloną, zdobią czworoboczne płyty z tak zw. viae, trzema rzędami łe­
zek. Grzyms koronujący kończy wytwornie profilowana listwa, cały

ni inniMTniin-mti

I

Fig. 118. Attycko jońskie bazy (Erechtejon). 
Baza kolumny. Baza anty

Fig. 119.
Przecięcie trzona kolumny 

jońskiej.

zaś budynek zamyka od góry, biegnąca wzdłuż ścian, wygięta rynna 
(sima). Jako symbol zakończenia sima po większej części pokryta była 
wieńcem malowanych liści, prosto stojących (fig. 109 b. c). Pola szczyto­
wo (tympanon), przednie i tylne, są ujęte w niski gzyms, ponad którym 
biegnie sima. Naszczytniki (akroterye) zdobią wierzchołki i rogi 
szczytów, na podłużnych zaś bokach dachu znajdują się ozdoby w po­
staci palmety (fig. 113 i 114). Grłowy lwów na zakończeniach rynien 
nietylko są ozdobą, lecz służą dla celów praktycznych, spełniając za­
danie wodorzygów (fig. 111 e).

Sł// joński. (Tabl. III i fig. 120). Cechą stylu doryckiego, ja­
keśmy to powiedzieli, jest niezmiernie ścisła logika architektoniczna, 
polegająca na jasnem w^ykazaniu oczom widza wzajemnych stosunków 
pojedyńczych części. Styl joński, którego powstania nie znamy, prze­
ciwnie, charakteryzuje większa niezależność i swoboda. Kolumnę łą­
czy ze stylobatem baza. Główną część bazy stanowi tak zwany tro- 
chilus, w środku wklęsły, bądź żłobkowany poprzecznie, bądź gładki 
(fig. 115), bądź też rozbity na dwie części (fig. 116, połączone okrągłą 
płytą (astragalem). Trochilus wiąże z trzonem kolumny poduszka (to-
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Sima.

Gzyms ko­
ronujący

Fryz

...to.-.-w

Architraw

rus), O półokrągłym profilu, żłobkowana w poprzek (fig. 115), lub 
pokryta ornamentem, przypominającym linę (fig. 117). Od spodu baza 
kończy się kwadratową płytą (plintą). Oprócz tej najstarszej formy bazy 
kolumny jońskiej zwłaszcza na pomnikach ateńskich, spotyka się inną 
formę, w której część wklęsła jest ujęta w dwie poduszki (fig. 118). 
Przechowała się ona pod nazwą attyckiej do dni naszych, jako niemal

j edyna forma podstawy ko­
lumny. Z biegiem rozwoju 
proporcye pojedyńczych 
części bazy uległy znacz­
nym zmianom, utraciły one 
zbytnią falistość profilu 
oraz wysokość, i przyjęły 
formę niższą i miększą. 
Szczególnie piękny jest pro­
fil holkelu, którego średnica 
jest od góry mniejsza, niż 
u spodu.

Kolumna jońska, o 
wiele wysmuklej sza od do- 
ryckiej, w wysokości swo­
jej zawiera 8—9 średnic, 
podczas gdy dorycka po­
siada ich 5—6; zwęża się 
nieznacznie, pokrywają ]ą 
kanele półokrągłe, oddzie­
lone jeden od drugiego 
wąskiemi płaszczyznami, 
nie tworzące, jak to się 
zdarza w stylu doryckim, 
ostrych kantów (fig. 119). 
Per^ow anie (astragal) 
dzieli trzon od kapitelu. 
Ten zaś bywa ukształtowa­
ny rozmaicie: albo ograni­
cza się na wolutach (śli­
makach), charakterystyką 

których jest sprężysta linia silnie zwiniętej wstęgi (fig. 121) lub też skła­
da się z podkładki (echinusa), mającej na celu uwydatnienie ciężaru, 
ozdobionej opadającemi liśćmi, i noszącej, ze względu na nieobrobioną 
formę ich, nazwę wolich oczu i na niej spoczywają woluty (fig. 122 a). 
O wiele większe wrażenie elastyczności robią kapitele stylu attycko-

Kapitel na­
rożny z or­
namentowa­

ną szyją
■fíSJfüŜ K;

Baza

Stylobat

Fig. 120. Porządek attycko-joński
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jońskiego, znajdujące się w swej skończonej formie w Erechtejon 
(fig. 120); każą się domyślać spotęgowanej sprężystości wewnętrznej 
z powodu silniejszego wygięcia krzywej linii w środku i zwiększenia 
zwojów ślimakowatych. Jednem słowem, zwinięte, opadające woluty

Fig. 12L. Kapitel joński.

wyrażają ową, właściwą sprężynom, siłę, to uginającą się to rozpycha­
jącą.

Żaden szczegół architektoniczny nie podlegał tylu zmianom 
w rękach artysty greckiego jak kapitel joński. Początków jego 
szukać należy na Wschodzie. Rzeźby Assyryjskie, przedstawiające

Fig. 122a. Kapitel joński. 
a. astragal. b. echinos z kimationem. e -woluty, 

d. abakus z kimą.

r \

Fig. 122b. Joński kapitel (Priene). 
strona boczna.

drzewo święte (fig. 64), posiadają już ślimakowate zwoje, jako ozdo­
by pnia, i palmetę, jako symbol swobodnego zakończenia. Dalej 
zwój taki występuje, wprawdzie w odmiennem ukształtowaniu, nie 
leżąc poziomo, lecz stojąc, jako część koronująca w poszczególnych 
kolumnach lub „stelach“ na cypryjskich (fig. 79) i starogreckich
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pomnikach., a również i na eolijskich kapitelach (str. 45), Ślimaki 
te przeto, inaczej mówiąc, woluty, na całym Wschodzie były uży­
wane jako zakończenia kolumn (fig, 47). Ponieważ jednak najczę­
ściej je zastosowywano w fasadach skalnych, oczywiście więc było­
by nielogicznem obciążanie części wieńczącej jakimkolwiek balastem. 
W greckiej dopiero świątyni zjawia się kolumna jońska, jako wspor-’ 
nik; odpowiednio też do przeznaczenia kształt jej ulega zmianie.

Fig. 123. Przecięciie poziome kapitelu jońskiego. Fig. 124. Joński kapitel narożny.

W ygląd kapitelu jońskiego z przodu różni się od wyglądu ze 
strony bocznej. W pierwszym widzimy cały ruch woluty, w dru­
gim (fig. 122 b.) całą szerokość jej pasa, związanego pośrodku p le­
cionką. Kapitel przeto narożnej kolumny w perypterze skutkiem  
tego nie może mieć kształtu zwykłego. Podczas gdy w zwykłym

kapitelu jego strony frontowe (fig. 123) 
znajdują się naprzeciwko siebie, w ka­
pitelu narożnym (fig. 124. 125) tak obie 
frontowe, jak i boczne wzajemnie się 
dotykają, z tą jednak różnicą, że pierwsze, 
znajdujące się nazewnątrz, przecinają się 
w średnicach, drugie zaś tworzą kąt wy­
skakujący. Mała poduszka kończy kapi­
tel. Kapitele pilastrów (fig. 126 a i b) 
otrzymują zmodyfikowaną postać, wytwo­
rzoną z podniesionych wolut, które służą 
za obramienie dla płaszczyzn, ozdobio­
nych Wąsami roślin lub ornamentami figu- 
ralnemi.

Belkowanie rozpoczyna się architrawem (epistyljon). Składa 
się on z trzech części, zlekka jedna nad drugą wysuniętych na ze­
wnątrz (fig. 120). Architraw zamyka od góry gzyms; łączy go z nim

Fig. 125. Attycko joń ki kapitel 
narożny (Erechtejon).
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sztabik perełkowy, ozdobiony rzędem liści (fig. 127). W miejscu, 
gdzie w stylu doryckim biegną naprzemian tryglify i metopy, 
w jońskiej świątyni znajdujemy gładki, nierozczłonkowany fryz, 
stanowiący tło dla ozdób plastycznych. Jest on zakończony silnie 
wygiętą podkładką, właściwą wszystkim dźwigającym częściom ar­
chitektonicznym. (Jórna częśó gzymsu koronującego silnie wysuwa 
się na zewnątrz i wspiera simę, ukształtowaną w formie wygiętego  
gzymsu, ozdobioną rzędem stojących liści lub wąsów roślinnych. 
Koronującemu gzymsowi na attycko-jońskich pomnikach braknie 
zazębień (fig. 128); ogranicza się on, odpowiednio do proporcyi bu­
dynku, na wyskakującej, podciętej płycie. Trójkąt szczytowy, prze-

Fig. 126a. Kapitel pilastrowy.

A

Fig, 126b. 1 Strona boczna tegoż

znaczony dla umieszczenia w nim posągów, zamyka gzyms bez za­
zębień i sima; jego szczyt środkowy i wierzchołki boczne zdobią 
akroterye.

Porządek koryncki. Kapitel kolumny korynckiej, jako motyw 
ornamentacyjny, w postaci kosza, czy kielicha, w ieńcem . liści ople­
cionego, jest formą bardzo charakterystyczną, a przytem dawną. 
Podanie, jakoby rzeźbiarz Kallimachos (w Atenach około 400 r.- 
przed Chr.) pierwszy miał zastosować ów motyw, zaczerpnąwszy 
go z kosza, obrośniętego liśćmi akantusa na grobie korynckiego 
dziewczęcia, historycznie nie jest stwierdzone. Kapitel ten zaczęto 
po raz pierwszy stosować w czasie wojen peloponeskich, najsilniej 
zaś rozpowszechnił się w epoce panowania hellenizmu, zwłaszcza 
u Rzymian. Na greckich pomnikach rzadko można go spotkać, 
wśród nich wszakże najwięcej interesującym jest choragiczny po­
mnik Lizykratesa w Atenach (334 przed Chr.), gdzie i półkolumny, 
otaczające cylindryczny ten budynek, są korynckie (fig. 129, 130),
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a podstawa trójnoga, kończącego pomnik od góry, przedstawia ka­
pitel koryncki w formie nadzwyczaj bogato rozwiniętej. Stosownie 
do swego dekoracyjnego charakteru, w przeciwieństwie do echinu-

Fig. 127.
Belkowanie jońskie 
(świątynia Ateny 

w Priene).

sa doryckiego, kapitel koryncki dopuszcza wszelkich zmian liściastej 
ozdoby. Skutkiem tego raz np. widzimy pień otoczony jednym

Fig. 128. 
Attycko-jońskie 

belkowanie.

-U

tylko rzadkim wieńcem wielkich, strzępiastych, o silnych żebrach 
liści akantusa, najwspanialszej dekoracyjnej rośliny wschodniej;

12
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nad tym wieńcem bywa zwykle jeszcze jeden rząd liści drobniej­
szych. Kiedyindziej znowu, przy bogatszem ukształtowaniu, zda­
rzającom się już w czwartem stuleciu, wieniec akantusowy się zdwa- 
ja i, jako przejście do abakusa, wysuwają się po rogach wolutowe 
zakręcone wąsy. Wznoszą się one z kielicha, jako łodygi, tworzą 
w środku kwiat, rozchodzą się na boki i, zwinięte ślimakowato, pod­
trzymują abakus (fig. 131).

Kapitel ten jest cechą stylu 
korynckiego naj charakterystyczniej - 
szą, lecz nie jedyną. Baza kolum-

i!

Fig. 129. Pomnik Lizykratesa w Atenach. Fig. 130. Kolumna pomnika Lizykratesa

ny zapożycza podziałów od stylu jońskiego lub attycko-jońskiego, 
kanelowanie jest pokrewne jońskiemu, architraw również podzielo­
ny na trzy części, fryz zaś jest to podobny do jońskiego, to znów 
bywa bogatszy, występując jako wdzięcznie wygięta podkładka 
z lekko obwisłymi liśćmi lub też jako zaokrąglony profil torusu.

Pokrycie wewnętrzne. Jakkolwiek styl świątyni greckiej określa­
my na zasadzie jej wyglądu zewnętrznego, kons-trukeya wszakże 
sufitu posiada ważne znaczenie w zrozumi-eniu architektury greckiej.



Grecya — Architektura. 91

Płyty kamienne, tworzące sufit, spoczywają na belkach; na powierz­
chni spodniej, widzialnej, są one podzielone na t. zw. kasetony 
i sprawiają wrażenie poziomo rozciągniętego, lekko zawieszonego 
dywana (fig. 132 i 133). Środki pól (kasetonów) zdobią złote gwiaz­
dy na niebieskiem tle, brzegi ich otaczają pasy meandrów, przy­
mocowane do płyt razem ze sztabami perełkowemi. Sufity w świą­
tyni doryckiej i jońskiej są jednakowe, pomimo, że układ belek po­
czątkowo był różny: w stylu doryckim, zawarunkowany tryglifami, 
był węższy, w jońskim zaś o wiele swobodniejszy. , Sufit tego syste­
mu mógł przykrywać tylko niewielkie przestrzenie i w danym w y­

padku stosowany był jako przykrycie dla kolumnady, obiegającej 
świątynię, dla przedsionka lub niewielkich cel, wnętrze bowiem sa­
mej świątyni przykrywano sufitem drewnianym, z powodu, że mo­
nolitowe belki (kamienne) nie wystarczały na całą szerokość świą­
tyni. Sufit drewniany również ozdabiano kasetonami. Sprawa oświe­
tlenia wnętrza świątyni jest dotychczas nierozwiązana. W edług 
przypuszczenia jednych drzwi świątyni greckiej, wobec siły słońca 
południowego, były dostatecznym otworem dla światła; inni atoli 
twierdzą, że w dachach zwłaszcza większych świątyń istniały otwo­
ry, które robiono ponad nawami bocznemi, utworzonemi przez po­
dział wnętrza dwoma szeregami kolumn (fig. 133).

Polichromia. Grdyby Grecy zaczęli od początku używać marmu­
ru, jako materyału budowlanego dla świątyń, prawdopodobnie po-
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trzeba ozdób kolorowych, wcaleby nie powstała. Materyały jednak 
uboższe, jak zwykły kamień, drzewo, glina dla trwałości samej w y­
magały wykładań i jakiejś powłoki. Zaczęto więc używać malowa­
nia, jako środka, odpowiadającego tej potrzebie; ponieważ ozdoby 
barwne, położone wprost na płytach, któremi wykładano ściany, nie 
byłyby trwałe, przeto glazurę i farby musiano poddawać wypalaniu 
razem z płytami, przy wyrabianiu takowych. (Tabl. I). Przedsię­
biorczy ten sposób użycia materyału nadał już świątyni postać zu­
pełnie artystyczną, zaczęto się go więc trzymać stale, jako środka 
zdobniczego, którego zasadę umocniły jeszcze inne względy. Każda

li!l5i'liPBi'l

Fig. 33. Odtworzony widok świątyni doryckiej.

prawdziwa sztuka narodowa miłuje się w kolorze, on jeden bowiem 
wywołuje zupełne wrażenie życia. Użycie koloru podnosi stosunek 
jednych części architektonicznych do drugich i pomaga wyrazisto­
ści ornamentu Najstaranniejsze wykonanie nigdy nie nada ozdobie 
tej siły zwłaszcza na odległość, co barwa. Owóż, na świątyniach 
Sycylii, Attyki, szczególniej zaś na budowlach w Olimpii, przecho­
wały się tak liczne ślady polichromicznych upiększeń, że kwestya 
malowania ścian nie podlega żadnej wątpliwości; istniały jedynie 
zdania sprzeczne co do ilości stosowania zabarwień. Sądząc ze zna­
lezionych śladów, zabarwiano liście opadające echinusa doryckiego, 
kima na kapitelu jońskim, ornamenty drobniejszych części archite­
ktonicznych, meandry i t. p. Tryglify otrzymywały zwykle barwę 
niebieską, płaskorzeźby metop i trójkątów szczytowych odbijały
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prawdopodobnie na tle czerwonem (Tabl. II i III). Rzecz prosta, 
ściany i dach prawdopodobnie nie były pozbawione koloru; jeśli 
zaś belkowanie kolumnady błyszczało bogactwem barw, przeto i ko­
lumny nie mogły być zaniedbane, i również musiały byó tonem do­
strojone do całości. Do wniosków tych doprowadzają ogólnie przy­
jęte zasady sztuki, nie są one jednak miarodajne przy sądzeniu

•‘.5 "‘■'’L

Fig. 134 T. z. świątynia Posejdona w Pestum,

o tak dawnych zwyczajach. Polichromia wyszła z użycia w czasach 
po Aleksandrze Wielkim, gdy do wykładania ścian zaczęto używać 
marmurów o barwach jaskrawych i płyt cenniejszych kamieni.

b. Historyczrxy przegląd porqników architektury.

Historya rozwoju architektury greckiej, szczególniej zaś histo­
rya niektórych pomników, wymaga jeszcze ścisłych badań, które 
obecnie dopiero zostały energiczniej podjęto. Architektura jest naj­
bardziej nietolerancyjną ze wszystkich sztuk; późniejsze dzieła jej 
nie zwykły powstawać obok dawniejszych, lecz wprost zajmują ich 
miejsce, dzięki burzeniu takowych. Skutkiem tego pierwotny stan 
architektury kamiennej, zupełnie rozwiniętej, jest pogrążony w ciem­
nościach. Porównanie proporcyi (porów. fig. 104) pomników, w ce­
lu oznaczenia ich wieku, nie odtwarza całkowicie rozwoju stylów; 
jedynie studya nad planami poziomymi, pojedynczymi szczegółami 
i ornamentem z ich stopniowemi przeobrażeniami zapewnia głębszy 
pogląd na rozwój historyczny. Na losy architektury wpływały ró-
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wnież trądycye miejscowe oraz charakter ducha artystycznego, pa­
nującego w danej okolicy, zależnie od tego, czy skłonnym on był do 
przyjmowania rzeczy nowych, czy też trwał przy dawnych. Cel 
badań był jasny. Dgrupowaniu poszczególnych budowli okolicami 
i uszeregowaniu ich podług czasu powstania ich odpowiadać muszą 

dowody działalności poszczególnych znakomi­
tych artystów. Imiona budowniczych przecho-

Fig. 135. Świątynia zamku 
Selinuntu.
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Fig. 136. Świątynia Apolina 
w Selinuncie.

Fig. 137. Świątynia Jowisza  
w Agrygenie.

N

wały się w dostatecznej ilości, niewielu z nich jednakże możemy 
dać jasny obraz twórczości. Echer^yfron i Mefayenes są twórcami 

świątyni Efezu, którą później nanowo odbudował 
Dejnokrałes; z Partenonem, wielką świątynią w Ele- 
uzis i figalijską, poświęconą Apollinowi, łączy się 
imię Iktinosa, z Propilejami—Mneziklesa. Wiadomości 
o osobistościach artystów napływają obficiej do­
piero z biegiem czasu, jak np o Dejnokratesie, 
budowniczym Aleksandra W.

Pozostałe gruzy świątyń z 7-go i 6-go stu­
lecia /^świątynie na Samos, w Efezie, Milecie) nie 
dały dotąd o nich wystarczającego pojęcia. Świą­
tynia dorycka Hery cofa nas do czasów prasta­
rych, kiedy w budownictwie panow ały, jeszcze: 
drzewo i glina, w świętym okręgu Olimpii, Kolum­
ny perypteru wykazują wielką rozmaitość wymia­
rów, ilości kanelur (żłobków) i kształtów kapiteli-

Fig. 138, Atlas 2 6  świą­
tyni Jowisza W' Agry- 

gencie
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Widać, że dawne kolumny drewniane stopniowo były zastępowane ka- 
miennemi. Belkowanie musiało też być budowane z drzewa. Skarbiec 
gelajan w Olimpii, z gzymsem kamiennym, wykładanym glinianemi 
płytami, (Tabl. I) ma również^''pozór'starości. Wspominając o tym bu­
dynku, musimy nadmienić kilka słów o ojczyźnie jego fundatorów. 
Grreckie kolonie sycylijskie, do jakich należała Gela, dłużej trzymały 
się form raz przyjętych, niż, ruchliwsze na drodze postępu kultu­
ralnego, ̂ miasta Grecyi. Świątynie ich, pomimo że powstały w w. 5, 
są w charakterze świątyń dawniejszych. Świątynia zamkowa 
w Selinuncie (fig. 135), najstarsza w tern mieście (przed 600 r. przed

J
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Fig. 141. Świątynia Posejdona w Postum. (Przeci(,“cio)

Chr.), posiadała przedsionek o nadzwyczajnej głębokości i, przy dość 
wielkich wymiarach ogólnych, bardzo wąską nawę.—Znacznie mło­
dszą jest świątynia Apollina (fig. 136), najdalej na północ wysunię­
ta z trzech świątyń tego miasta; charakteryzują ją również głęboki 
przedsionek, nawa szersza mieszcząca w sobie dwa rzędy kolumn; 
przestrzeń zaś między murem a kolumnami zewnętrznemi jest dość 
znaczna. Z powodu znacznych rozmaitości stylowych, jakie w niej 
zauważyć można, wnosić należy, że budowa jej trwała przez dłuższy 
przeciąg czasu. Przed r. 409 przed Chr. jeszcze niebyła skończona. 
Kształty słynnej świątyni Posejdona w Pesłum (fig. 134) są stosunko-
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wo ciężkie. Sterczą w niej dziś jeszcze rzędy kolumn doryckicli 
wewnętrznych, z ustawionemi na nich kolumenkami mniejszemi (fig. 
141). Tak zwana bazylika, inaczej stoa, w Pestum, różni się od 
przeciętnego typu, wykazując jeden rząd kolumn w środku. Różną 
też jest świątynia Jowisza w Agrygiencie (fig. 137) swoim wyglądem  
zewnętrznym z powodu półkolumn i atlantów, które prawdopodob­
nie wspierały ponad pilastrami sufit (fig. 138). Niezwyczajne roz­
miary tych świątyń i zły materyał mogą służyć tu do usprawiedli-

■■Ń.

//o,.

j *

i ig .  1-12 Świątynia Jowisza w Oiimpii. Widok odtworzony

wienia tych nienormalności. Budowa danej świątyni przypada praw­
dopodobnie na w. 5 przed Chr.

Rozwoj architektury odbywał się głównie na gruncie czysto 
greckim. W granicach świętego miejsca—Olimpii (fig. 139, 140) 
ruch budowlany rozpoczął się już w czasach bardzo wczesnych. 
Jeszcze przed wojnami Peloponeskiemi powstała większa część skarb­
ców i Buleuterion (fig. 139 B), zupełnie odskakujący od przeciętne­
go planu poziomego. B ył to kwadratowy budynek z dwoma wy- 
dłużonemi skrzydłami, obok stojącemi, które z jednej strony były  
zaokrąglone i, nakształt bazyliki w Pestum, wewnątrz przedzielone
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szeregiem kolumn. Działalność trwa tu przez okresy późniejsze aż 
do Filipa :'Macedońskiego ~(joiiski budynek okrągły fig. 139 PH)

iillalptllHlrllln pH n m n
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Fig' 143. Mozaika na pobadzce w przedsionku świątyni olimpijskiej
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Fig. 144. Świątynia Nemezis w Rammis (Połowa dolna przedstawia plan poziomy, 
górna podział sufitu.)

a^(q^^t do czasów rzymskich. Z chwilą dopiero, gdy igrzyska 
olimpjf^kie istnieć przestały (394 po Chr.), świetność Olimpii zaczę-
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ła gasnąć. Do niszczącej ręki barbarzyńskick sąsiadów przyłączyła 
się siła natury, zmieniając w gruzy dzieła architektury, z których 
dziś wydobywa je gorliwość badaczy. Koroną wszystkich budyn­
ków była świątynia Jowisza, zbudowana w w. 5-m z twardego wap­
nia, skończona około 456 r. przed Chr. (dg. 142). Jako autora jej 
wymieniają artystę miejscowego Lihona. Świątynia Jowisza jest pe- 
rypterem doryckim z wnętrzem, podzielonem dwoma rzędami ko­
lumn na trzy nawy (fig. 133). Ślady tego podziału zachowały się 
jeszcze wyraźnie, juk i mozaika, pochodząca z czasów późniejszych

PPS.'
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Fig. IW, Plan .\kropolisn przed ostatniein rozkopywaniem (Kanpert 1879).

W  przedsionku (lig. 143). Świątynia ta jest wzorem wybitnie, ści­
słego stylu doryckiego.

Dopiero po Cymonie, na gruncie attyckim, (około 450 r. przed 
Chr.) architektura grecka dosięga szczytu doskonałości. Styl atty- 
cki przetrawił jednostronne cechy doryckiego i jońskiego. W  pier­
wszym podniósł stronę zdobniczą, złagodził sztywność i surowość? 
oraz osłabił przewagę poszczególnych części architektonicznych na 
korzyść całości; w drugim — brak łączności między szczegółami 
i swobodę ich poddał pewnym prawom, przekształcając je tą drogą 
na części organiczne, wzajemnie z sobą związane. Obydwa przeto 
uszlachetnił. . . .  ............. . _
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Za wzory sztuki attyckiej uchodzą świątynie w Ramnus (fig. 
144, porówn. fig. 96), z których tak zwana świątynia Temidy na­
leży do czasów wcześniejszych, druga, cokolwiek większa, poświę­
cona Nemezis, została nieskończona; inna znów, zwana świątynią 
Tezeusza, prawdopodobnie była poświęcona Hefestosowi. Najwspa­
nialsze jednak są budowle Akropolisu (fig. 145 i 146). Dawny za­

mek zamienił się w istną dzielnicę 
świątyń. Wstępując nań, spotykało 
się najpierw Propileje (fig. 147. 148). 
Odgrywały one rolę bramy, złożo­
nej z trzechnawowej halli. Poprze­
dzał ją i kończył budynek o dachu 
szczytowym, wspartym na kolum­
nach doryckich. Kolumny środko­
wej części halli, jako wyższej, były 
jońskie, z natury swojej bowiem są 
wysmuklejsze od doryckich. Spo­
tykamy tu więc po raz pierwszy 
połączenie dwóch stylów. Propileje, 
wobec przeznaczenia swego, nie po­
siadały żadnych ozdób plastycznych, 

niewielka za to świątynia jońska, poświęcona Atenie Zwyciężczyni 
(Nike), wystawiona opodal na występie muru zachodniego skrzydła 
Propilei, tern bogaciej była ozdobiona (fig. 149. 150). Najpotężniej, 
ponad wszystkie gmachy zamku, wznosił się Parfeiion, n\jwspania]-

Fi¿. 147. Plan poziomy Propilei.

i

Fig. 148. Przecięcie Propilei.

szy zabytek czasów Peryklesa, (447—432 przed Clir.), zbudowany na 
cześć umiłowanej Ateny Pártenos (dziewicy). Świątynia ta wejściem 
była zwrócona na zachód. Otaczające ją kolumny doryckie są ty ­
pu najpiękniejszego, tak pod względem wymiarów, jak i wykonania.

u
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Na każdej stronie szczytowej było ich ośin, na wydłużonych bokach 
po siedemnaście (porów. fig. 104).

Już Pizystrates wzniósł świątynię dorycką na cześć bogini-opie- 
kunki miasta. Najnowsze rozkopywania odkryły fundamenty jej

1:1:1

W kierunku południowym od Erechtejonu (tig. 14G. 19). Po zburze­
niu jej przez Persów (480 r.), Cymon, poprzednik Perykiesa, rozpo­
czął budowę nowej świątyni na najwyźszem miejscu Akropolisu, nie
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doprowadził jej wszakże do 
końca. Położone przez Cy- 
mona fundamenty zużytko­
wał Perykles, wznosząc na 
nich Partenon. Cała ta świą­
tynia, zbudowana z marmuru 
pentelijskiego, szeroka na 30, 
89 metr., długa na G9, 54. 
posiada stosunek 4 do 9, 
uważany za najdoskonalszy, 
(fig. 151, 152, porów. fig. 101. 
Wysokość kolumn odpowia­
da 11-u dolnym średnicom, 
zw. moduli, są one niższe od 
kolumn prawie współczesnej 
świątyni Tezeusza i ustawio­
no gęściej. Partenon, prze­
znaczony do przechowywa­
nia drogocennych darów ofiar­
nych, składał się: od strony 
wschodniej z pronaosa, sze- 
ściokolumnowego przedsion­
ka, i z głównej części w e­
wnętrznej (hekatompedos), 
długiej prawie na 29 m.; od 
strony zachodniej z kwadra­
towej celi (ściślej mówiąc 
z partenonu), oddzielonej od

hekatompedos murem, do której wejś­
cie było jedynie od halli (przedsion­
ka) tylnej, zwanej opistodomos. Trzy 
boki nawy obiegały kolumny doryckie 
w szeregu zdwojonym, jedne nad dru- 
giemi, odgraniczając wyraźnie miej­
sce środkowe, zajęte przez olbrzymi 
posąg Ateny Pártenos. Hekatompedos 
(nawę) przykrywał sufit drewniany 
kasetonowy, z otworem dla światła 
pośrodku, jak twierdzi powszechne.



urecya — Architektuia. 109

choć nieudowodiiione, przypuszczenie; zachodnia część była ])rzy- 
kryta prawdopodobnie kasetonowym sufitem kamiennym, dźwiganym 
przez cztery kolumny jońskie. I tu więc połączono obydwa po­
rządki.

Ka północnym krańcu Akropolisu wznosiła się najstarsza świą­
tynia tejże bogini, tak zwana Erechtejon. Świątynia ta, składająca 
się z dwóch części, z których jedna była poświęcona Atenie Polias, 
druga Posejdonowi Erechteusowi (fig. 153 do 155), w trakcie wojen 
pelopon‘skicdi została odnowiona i przybrana w delikatne, szlachet-



uo llistorya sztuki.

ne kształty joiiskie. Trudności przy jej budowie polegały nietyl- 
ko na połączeniu liarmonijneni, pod jednym daciiem, dwócli miejsc, 
przeznaczonych, dla dwóch różnych kultów, lecz i na zręcznem zu­
żytkowaniu nierówności gruntu (3 m.). Wyżej położona cela Ateny 
(fig. 153 A), oddzielona ścianą od celi Posejdona B, zaczyna się

sz eś ciokolumno wy m 
przedsionkiem, zwró­
conym na wschód. 
Drugi przedsionek 
(E) czterokolumno- 
wy, którego drzwi 
(fig. 156) uchodzą za 
wzór doskonały,znaj­
duje s ię  g łę b ie j  
w kierunku północ­
nym. Front zachodni 
rozczłonkowano pół- 
kolumnami, między 
któremi (później ?) 
wybito okna. Od 
strony południowej 
wiodą do wnętrza 
schody (D), przykry­
te dachem płaskim, 
wspartym na sześciu 
„dziewicach“, t. z w. 
kanjatijiach, ustawio­
nych na wysokim co- 
kóle muru (fig. 155). 
Wszystkie te uchy­
lenia od przyjętych 
zasad objaśnia wyjąt­
kowe przeznaczenie 
budynku. Większą 
jeszcze inowacyę sta­

nowi połączenie przez Skopasa wszystkich trzech stylów w tegejskiej 
świątyni Ateny, gdzie kolumnom zewnętrznym autor nadał styl do- 
rycki, w obydwóch przedsionkach zaprowadził joński, w środku zaś 
celi koryncki,

W wieku IV architektura rozwinęła się na gruncie jońskim. 
Świątynie: Apollina dydymejskiego w Milecie, Artemidy w Efezie 
i Ateny w Priene już w starożytności uchodziły za dzieła podzi-

W
m

Fig. 155. Południowo-wschodni róg przedsionka z karyatydami.
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wii godne (dg. 110, TiO, 122, 120, 127). W rysunku poszczególnych 
części czuć jeszcze tradycye staro-jońskie, pomimo to widać jednak- '  
że dbałość o ich subtelne, prawie wyrafinowane, ukształtowanie. 
Obok tego zjawia się kierunek przeciwny stylowi doryckiemu, któ­
rego przedstawicielem jest tu świątynia w Assos (6 w.), odstępują­
ca pod wieloma względami od typu czysto doryckiego (fig. 157); 
dalej zaś powstaje dążenie, rezultatem pomyślnym uwieńczone, zmia­
ny proporcyi ogólnych (większe odstępy kolumn jedna od drugiej 
i od ścian celi) oraz wprowadzenia porządków nowych.

Z pośród słynnych

f.i if«
lljM:

¡iwiiiiiiiC,

artystów, po za Hermoge- 
) esem, uchodzącym za głów­
nego inowatora, wybit­
niejsze miejsce zajmuje 
PijUos, twórca świątyni 
w Priene, posiadający 
również sławę teoretyka; 
brał on znaczny udział 
w budowie Mauzoleum Hali- 
karnasu, wzniesionem po 
śmierci króla Mauzolosa -- '̂1
(około 350). Naolbrzymiem  
podmurowaniu, zawiera- 
jącem wewnątrz komnatę 
grobową, wznosiła się joń- 
ska halla kolumnowa, na 
niej zaś piramida ze stop­
niami, zakończona kwa- 
drygą z kolosalnym posą­
giem Mauzolosa. Uderza- lug. i5g.
ją tu naleciałości staro- 
wschodnich grobowców, odpowiadające epoce, w której kultu­
ra grecka bliżej zetknęła się ze wschodnią i obie nawzajem niektó­
re pierwiastki wymieniły. Ten sam objaw powtórzył się raz jesz­
cze pod koniec epoki cezarów rzymskich w sposób o wiele w ybit­
niejszy, tak, że nawet w tych wypadkach, gdzie zależność od wscho­
du nie może być wykazana bezpośrednio na drodze kształtu, czuć 
blizkość kultury wschodniej. Zauważyć to można zarówno w budyn­
ku okrągłym na Samotracyi (fig. 158), wystawionym w początkach 
trzeciego stulecia przez Arsinoe, żonę Ptolomeusza II, jak i w ołta­
rzowym budynku na zamku w Pergamonie, pochodzącym z drugie­
go wieku (fig. 159). Poprzednikami jego były podobne budynki

Drzwi w i.óliiocnym przedsionku 
Erechtejonu.



112 Historya sztnki

l'raksytelesa (w Efezie) i jego synów (w Pireusie i Tebach). Na ta­
rasie, wykutym w żywej skale, wznosiło się potężne podmurowanie 
czworoboczne, ozdobione płaskorzeźbą, na które od przodu wiodły

i s m ?

i_«i—L

Fij; 157. Świątynia w As

Fig. 158. Budynek okrągły Arsinoe w Samotracyi. 
Odtworzony przez Niemana

schody szerokie. Powierzchnia podmurowania była otoczona hallą 
kolumnową, a w pośrodku niej stał ołtarz ofiarny.

Grecko-wschodnia architektura okresu aleksandryjskiego posia­
da ogólnie wielkie znaczenie historyczne, bo chociaż prosty^ klasy-
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czny typ uległ rozdrobnieniu, greckie jednak formy budowlane sta­
ły  się zdolnemi do zapanowania na widowni szerszej i na czasy 
dłuższe, dzięki zwiększeniu się zadań architektonicznych, rozwojowi

1

I ?

lii?

dii
znajomości konstrukcyi i podniesieniu okazałości strony zdobniczej 
Tu prze'W3'żnie czerpała dla siebie wzory architektura rzymska.

15
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3. Rzeźba.
a) Czasy wczesne —dzieła arcłiaiczrie.

Czasy przedhistoryczne rzeźby greckiej wskazują na rozmaite 
wpływy sztuki starszej wschodniej. Znaczenie ich coraz to wyraź­
niej objaśniają wykopaliska lat ostatnich, ujawniając przytem, że 
sztuka ta była właściwie tylko zdobniczem rękodzielnictwem arty- 
stycznem. Wszystkie wysiłki były zwrócone przedewszystkiem ku 
zapanowaniu nad materyałem, ku wyrobieniu technicznemu.

Fig. KK). Posągi na ulicy, wiodącej do .świątyni w Milecie. 
Muzeum Hrytnnskie

W zamierzchłych tych czasach atoli powstają pierwsze porusze­
nia budzącej się do życia fantazyi niezależnej oraz pierwsze zarod­
ki wrażliwości narodowej, zupełnie od Wschodu niezawisłej. Grek, 
ofiarowawszy swym bogom na mieszkanie dom własny, pragnąc so­
bie zapewnić ich względy, złożył im również w ofierze wizerunek 
siebie samego i swych zwierząt domowych.

Uzmysłowienie bogów w kształtach czysto ludzkich niedość, 
że położyło granicę zbytniemu wybujaniu fantazyi i symbolu, lecz
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zawczasu wskazywało przebieg życia sztuki greckiej. Pierwsza po­
budka dla dążeń, w kierunku piękności kształtów nie pochodziła 
wszakże wyłącznie z owego uzmysłowienia. Postaci bogów cecho­
wała lalkowatość jeszcze w tych czasach, kiedy rzeźba, zastosowana 
do sprzętów, stała już stosunkowo na wyższym stopniu doskonało­
ści. Źródła zaś, czy przyczyny, z których, po przebyciu kilkuwie- 
kowych wysiłków, powstała skończona i odrębna sztuka, albo są

Fig. IGI. Płaskorzeźba pomnika Harpii w Ksantos. Muzeum Br5’tańskie.

natury ogólnej, lub też należy ich szukać w szczególniejszem uzdol­
nieniu artystycznem Greków. Ziemia i niebo, charakter kraju, roz­
członkowanego, otwartego na zewnątrz, zachęcającego do żeglugi 
i rozległych stosunków, niewielkie wymiary poszczególnych państe­
wek, przyjmowanie udziału wszystkich obywateli w życiu politycz- 
nem, powodujące harmonijne ukształtowanie zwyczajów, wreszcie 
ludzkość bogów —słowem wszystko sprzyjało rozwojowi i pogłębie­
niu zmysłu artystycznego.

Rozwój rzeźby postępował jednocześnie z rozwojem języka, 
poezyi i filozofii; to też nic lepiej nie objaśnia losów pierwszej, jak 
obraz postępu, odbytego przez język, rząd, poezyę, filozofię i naukę 
w Grecyi. Co zaś do wyjątkowych okoliczności, jakie fantazyi 
i ręce artysty nadały możność połączenia zupełnej prawdy kształ-
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tów z idealną ich pięknością, wspomniećby należało o następują­
cych. Rzeźba grecka nie była zmuszona poświęcać się kultowi 
osób panujących tak, jak egipska; nie próbowała pierwszych sił 
swoich na odtwarzanie postaci królów. Rzeźba egipska rozpoczęła 
się portretowemi posągami, w’ których z biegiem czasu znikł indywi­
dualny rys życia, jego zaś miejsce zajęła coraz większa konwencyo- 
nalność, sztywność, brak życia i symboliczność. Sztuka grecka po­
szła drogą inną. Z chwilą, w której się zbudził kierunek narodo­
wy, niezależny, starała się ona ująć naturalne, ogólne rysy ludzkie, 
wyrażając je jasno dla oka. Przedewszystkiem więc rozgatunkowa- 
ła typy: mężczyzn obnażonych, to stojących spokojnie z wysuniętą

<1̂

Fig. 102. Mfctopy Selinur.tii. Palermo.

nogą lewą i ze zwieszonemi ramionami, to silnie stąpających z ra­
mionami w żywem poruszeniu; kobiety, siedzące w ściśle przylega­
jących do ciał ubraniach, ze słabo zarysowanemi ramionami, lub 
stojące, z wyciągniętemi ramionami, z jakimś przedmiotem lub koń­
cem fałdy w ręku. Postaci te nabierały coraz to więcej życia 
i osobowości; zrozumienie czystości kształtów ciała i pięknych ru­
chów rosło. Dalej zaś, znajomości ciała ludzkiego i zasad jego ru­
chów uczono się nie ze studyów anatomicznych, jak w czasach now­
szych, lecz z przyglądania się ćwiczeniom gimnastycznym; tern się 
więc tłomaczy owa bezpośredniość i naiwność prawdy dzieł grec­
kich. Należy przytem zaznaczyć, że artyści greccy woleli dosko­
nalić i powoli urabiać pewną nieliczną ilość typów niż stale je zmie­
niać, mnożąc ich liczbę; urobionego, skończonego typu chętnie nie 
porzucali, lecz zadawalniali się małemi jego zmianami. W ybitni 
nawet mistrze trzymali się pewnych wymiarów, stosunków i póz, 
stwarzając dla nich w szkołach swoich pewne zasady. Tą jedynie
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drogą osiągnięto absolutny ideał, jaki w rzeźbie greckiej podziwia­
my.

Poczynając od w. VI, ślady jej rozwoju są już wyraźniejsze. 
Kwitnące miasta nadbrzeżne jońskie i wyspy dawały zajęcie arty­
stom. Ulica, wiodąca do słynnej świątyni Apollina w Kilecie, była

z obydwóch stron obstawiona leżącemi 
lwami i posągami siedzącemi członków 
rodziny panującego (fig. 160). Ośm za­
chowanych posągów marmurowych przy­
pomina pozami rzeźbę chaldejską, usta­
wienie ich zaś nasuwa na myśl egipskie 
aleje sfinksów. W  szczegółach atoli, w zrę- 
cznem udrapowaniu ubrania, w narzu­
ceniu płaszcza wypowiada się subtelne 
poczucie miękkich i delikatnych kształ­
tów.

Płaskorzeźby architrawu świątyni 
w Assos (fig. 157) wykazują również za­
leżność od wyobraźni wschodniej sfin­
ksami i postaciami lwów; żywiołowa świe­
żość jednak przebija się w żywości ry­
sunku poszczególnych postaci i w lepszem 
równomierniej szem wypełnieniu prze­
strzeni. Charakter zaś całkowicie grecki 
posiadają płaskorzeźby z pomnika Har­
pii w Ksantos (fig. 161) pomimo, że nie 
powstały na gruncie czysto greckim (na 
licyjskini). Obiegają one wstęgą wieżę 
czworoboczną nagrobną i przedstawiają 

siedzących mężczyzn i kobiety, przyjmujących dary, oraz skryto 
demony (Harpie), porywające dzieci. Znaczenie tego obrazu 
podlega wielu wątpliwościom; widzimy w nim zupełnie jasno rysy 
zasadnicze stylu jońskiego; subtelność w układzie ubrań, miękkie 
traktowanie ciał, obok powagi mężczyzn, wyszukany wdzięk póz 
i ruchów postaci kobiecych, słowem zalety, wobec których nikną 
pojedynczo wady rysunkowe.

W porównaniu z utworami jońskiemi, rzeźby staro-doryckie Sy­
cylii przedstawiają różnice ostre. Płaskorzeźbione metopy ze 
świątyni zamkowej w Selinuncie (porów. fig. 134 około 600 r. przed 
Chr. i fig. 162) przechowały się w dość znacznej ilości. Jedna 
z nich wyobraża Herkulesa, niosącego dwóch złodziei, Kerkopów, 
przywiązanych do nosideł; inna przedstawia zabicie Meduzy w obe-

Fig. IG.I. Nike ■wzlatająca. Delos.
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cności Ateny i narodziny Pegaza (wyskoczył on z krwi Meduzy). 
Pomimo, że figury silnie i ostro występują z tła, zdaleka jednak 
wydają się płaskiemi; są one krótkie, krępe, podobne do dzieł wczesnej 
rzeźby wieków średnich. Ruch profilowy i en-face, razem pomięszany 
w sztuce egipskiej, ma na celu wyraźniejsze zaznaczenie każdej z po­
szczególnych części ciała.

Pomijając właściwości szczepo­
we, w Azyi Mniejszej wywierało

Fig. 161. Stela z Orchomenos. .\teny. Fig. 165. Stela Aristiona. .\teny.

wpływ sąsiedztwo prastarej kultury, w Sycylii zaś—odosobnienie zupeł­
nie młodej kolonii. Ztąd pochodzi tak silna różnica kształtów w rzeź­
bie jedne] i drugiej. Tam widaó dążenia w kierunku dekoracyjnym, 
tu zaś wyraża się jedynie żyjąca siła w niezdarnych, niemal drewnia-
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nych figurach. Przeciwieństwa te, tak na wyspach, jak i na lądzie sta­
łym łagodniały z pokolenia na pokolenie, aż wreszcie wyrównały się 
w harmonii zupełnej na gruncie attyckim.

Świątynia Apollina na Delos oddawna gromadziła dzieła rzeźbiarskie. 
Twórców ich atoli szukać należy na wyspach, obfitujących w marmur, 
jak Paros, Naksos, Chios. i Samos. „Nike skrzydlata“, pierwszy w tym 
rodzaju posąg, znaleziony na Delos, zdaje się, jest dziełem Mikkiadesa 
i syna jego, Achermosa z Chios (pierwsza połowa VI w. Fig. 163). 
Dostały nam się zaledwie szczątki tego posągu, miejsca jednak, gdzie 
tkwiły skrzydła na plecach, ślady ramion i układu rąk pozwalają wnio-

■ ¡:4m

Fig 1()6. Płaskorzeźba z okolic Sparty. Berlin.

skowaó o jego poprzednim wyglądzie. Postać była pomyślana w gwał­
townym ruchu: poza półklęcząca i niedotykanie nogami ziemi wyobra­
żać miały lot; jedną rękę wspierała na biodrze, drugą unosiła w górę; 
twarzą zwrócona była przed siebie, włosy, skędzierzawione nad czołem 
w warkoczach, spadają na piersi i szyję, na głowie ściąga je opaska. 
Ubranie przylega obcisło do górnej połowy ciała, w dolnej tworzy pła­
skie, równoległe fałdy.

Pełne wdzięku utwory synów Achermosa— Bupalosa i Atenisa były 
wysoko cenione jeszcze w Rzymie za czasów cezarów.

Artysta z Naksos, AIksenor, był twórcą steli (fig. 164), znalezionej 
w Orchomenos, Pomysł, pełen poezyi, góruje tu ponad wykonaniem
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technicznem. Mężczyzna brodaty, wsparty na kiju sękatym, trzyma 
przed skaczącym przed nim psem szarańczę. Nogi, jedna na drugą za­
łożone,—nieudane, rysunek oka—błędny, fałdy sukni—sztywne, w pła­
skorzeźbie tej jednak nietylko widać poczucie życia, lecz i czysto grec­
kie już, jasne pojęcie człowieka. Stanowisko, jakie naród dany zajmu­
je wobec śmierci, wywiera wpływ wielki na jego fantazyę artystyczną. 
W płaskorzeźbach nagrobkowych, które się szczęśliwie przechowały tak

‘fi
m

Fig. 1G7. Nagrobkowa płaskorzeźba archaiczna z Villa-Albani. Rzym

W Ogól­
nie budzi żadnego

licznie, że można z nich poznać rozwój całej rzeźby greckiej, odzwier 
ciedla się w najczystszej formie poczucie artystyczne Greków 
ności, Attyjczyków zaś w szczególności. Śmierć 
strachu, żadna gwałtowniejsza przepaść nie dzieli umarłego od żyją­
cych. W wiernym obrazie, na steli, przedstawia go artysta takim sa­
mym, jakim był za życia. Na zabarwionej steli Aristona, dziele Aristo- 
klesa (lig. 165), widzimy sprężystego żołnierza. Obok niego wspomnieć
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należy atletę ze wzniesionym dyskiem i Lizeasza (tylko malowany) 
z puharem i gałązką w ręku. Inna znów grupa stel, podobnie jak 
pomnik z Harpiami, wyobraża cześć dla zmarłych. Na płaskorzeźbie 
ze Sparty (fig. 166) widzimy męża i żonę, siedzących na tronie; w tyle, 
z po za oparcia, wspina się w górę wąż, małżonkowie trzymają w rę-
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Fig. 108. Nagrobek Hegezo, Ateny.

kach kantaros i owoc granatu, przed nimi stoją dwie małe postaci, 
przynoszące w darze koguta, granat i kwiat. Przebijają się tu jeszcze 
symbole religijne, polegające na przyznawaniu zmarłym dani, należnej 
bogom państwa podziemnego. Słynna zaś płaskorzeźba w Villa Alba- 
ni, niewątpliwie pochodzenia jońskiego, nasuwa nam myśl zasadniczą 
o uczuciowości człowieka. Widzimy tu (fig. 167) również cześć, oka­
zywaną przez bliskich zmarłej; dziecko jednak, które obejmuje ona

16
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V
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obiema rękami, przenosi scenę na grunt życia rodzinnego i nadaje jej 
rys wewnętrzny.

Podobne sceny życia spokojnego, na łonie rodziny, w późniejszych 
płaskorzeźbach nagrobkowych powtarzają się stale. Widzimy w nich

zmuiłą, której służąca wiąże sandały lub 
podaje kasetkę z klejnotami (fig. IGS); 
gdzieindziej zamieni i z mężem uścisk dło­
ni, obejmuje dziecko, gromadzi k o ł) siebie 
rodzinę *i przyjaciół. Pomimo, że płasko­
rzeźby te odtwarzają często czynności naj­
zwyklejsze, układ jednak postaci głównej, 
pełen powagi, postawa otaczającycli, np. 
wsparcie głowy na i\ku, wskazują na po- 
wagę samego zdarzenia. Nie należy przeto 
])rzypuszczać, że się wmawia w Greków 
uczuciowość człowieka nowoczesnego twier­
dzeniem, iż od w. 4 sztuka, zwłaszcza 
attycka, była niewyczerpaną w odtwarza­
niu scen, które to mówią o bolesnej roz­
łące z ukochanymi i dobrą stroną życi.i, 
to przedstawiają spokój i szczęście rodzinne, 
łagodząc w ten sposób gorycz myśli
0 śmierci.

W produkowaniu tych stel, rzecz 
prosta, brały udział różne epoki i różne 
okolice kraju, formę jednak skończoną 
nadały im tylko niektóre z nich. llóżnice 
kierunków, jakie w tej pracy istnieć mu­
siały w pierwszych jej epokach, zatarły 
się pod wpływem wielkich artystów. Po­
znaliśmy dopiero co styl joński, charakte­
rystyczny miękkością w odtwarzaniu ciała
1 upodobaniem wdzięku ubrania. Prze­
ciwieństwo do niego pod wieloma wzglę­
dami stanowi twardszy, bardziej kańcia- 
sty styl peloponeski. Źródło jego wy­
pływa już to z różnicy tradycyi (Kre­

ta), już z charakteru dawnych materyałów (drzewo, metal), wpły­
wających na formę. Obok tego bezwątpienia musiały tu współdzia­
łać rozmaite skłonności przyrodzone. Tak, czy owak, różnica taka 
istnieje, najwyraźniej zaś można ją zauważyć w artystycznych produ- 
kcyach w Olimpii. Doskonałym przykładem stylu doryckiego jest

\

li

Fig. 1)J9. Tnk z\v. Ai:ollo z Tt'nei, Mo­
nachium, Ulii.toteka,
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Apollo z Tenei (fig. 169), będący prawdopodobnie nagrobnym posą­
giem, jednym z wielu. Marmurowa ta rzeźba przedstawia mężczyznę 
nagiego, z przyciśniętemi do korpusu ramionami, z długimi, na plecy 
opadającymi włosami i słabym uśmiechem na twarzy. Stoi on twar­
do obiema nogami, lewą ma jednak wysuniętą naprzód; muskuły, 
zwłaszcza od kolan, są silnie zaznaczone. Pomimo, że z posągu tego 
przemawia życie i pilna obserwacya natury, kształty jego czynią 
wrażenie urobionych na jakichś obcych zasadach. Brak w nim jesz­
cze zrównoważenia i przejść subtelniejszych, łagodzących surowość

Fig 170. Tyfon o trzech tułowiach (z poroau) z pola szczytowego, .\teny. Akropolis.

i twardość. Jak we wszystkich posągach archaicznych, tak i w nim 
poza jest obliczona na widok z przodu. Że zaś w tym czasie (poło­
wa w. VI) budziło się już poczucie harmonii, dowodzą, niestety, bar­
dzo zniszczone rzeźby, które zdobiły skarbiec Megarejczyków w Olim­
pii. Przedmiotem ich były walki bogów z olbrzymami, tak skompo­
nowane, że grupy, znajdujące się po obydwóch stronach grupy środ­
kowej, w której figurował Jowisz, wzajemnie sobie symetrycznie odpo 
wiadały.

Wykopaliska Akropolisu zaznajomiły nas ze staro-attycką sztu 
ką z czasów przed wojną Peloponeską. Jeden ze starszych jej kie 
runków, przypadający na czasy Solona, wytwarzał z porosu (kamień)
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lub himetyjskiego marmuru cało grupy, przeznaczano do wypełniania 
pół szczytowych świątyń, (fig. 170) a także pojedynczo figury, które, 
przy wielkiej czystości wykonania, wykazują rozwój umiejętnego wy­
pełniania owych pól i obrazowego opowiadania. Ulubionym bohate­
rom jest tu Herkules, najudatniej skończoną—grupa, przedstawiająca 
byka, rozdzieranego przez lwa, najwięcej znanym—posąg Kombosa, 
niosącego na plecach cielę ze swego stada. Za panowania Pizystra- 
tesa rzeźba marmurowa przenosi się z wysp do Aten. Ogromna ilość

Fig. 171 Szczątki staroż5’tnego posągu dziewczyny.

kobiecych, bogato zabarwionych, postaci stojących zaznajamia nas, 
w rozmaitych odmianach, z pięknym i szczęśliwie opanowanym już 
rodzajem tego kierunku. Z napływającymi z w yśpi Azyi M. Jończy­
kami łączą się attyccy artyści i wstępują do ich szkół. Dzięki temu 
powstał jeden z najpiękniejszych posągów kobiecych, dzieło Ateńczy- 
ka Antenora (fig. 172 a. b), syna malarza Eumaresa; posąg zaś Ateny 
siedzącej, znaleziony dawniej poniżej Akropolisu, przypisywany bywa 
Jończykowi—Endoiosowi. Ostatni stopień rozwoju owej attycko-joń- 
skiej sztuki przedstawia odłam posągu dziewczyny (fig. 171), Pragnąc
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sobie dokładnie odtworzyć wrażenie, jakie budziły te marmurowe po­
sągi, nie należy zapominać, że wszystkie rzeźby archaiczne były za­
barwiane, wprawdzie nie całkowicie, tylko w szczegółach, jak np.: 
włosy, oczy, wargi, szlaki ubrań i t. p. Szczególnie szybki postąp 
artystyczny zauważyć można 
w płaskorzeźbionych obrazach.
Na kobiecie np. (fig. 173), za­
mierzającej wejść na wóz (we­
dług innych jest to woźnica — 
młodzieniec) wyraźnie widać 
różnicą materyału spodniej suk­
ni i płaszcza, cząści zaś obna­
żone są wytwornie i delikatnie 
traktowane.

Artyści Peloponescy (Ar­
gos) w przejściu od 6 w. do 
5 wywarli na rzeźbą attycką 
wpływ znaczny; miejsce mar­
muru zajął bronz, zamiast 
wdziącznych jońskich postaci 
kobiecych zapanowały postaci 
mąskie. Do tej epoki należą 
dwaj mordercy tyranów, Har- 
modtos i Ariatogejton, (fig. 174,
175) w Neapolu, jakkolwiek 
nie posiadamy pewności, czy 
możemy uważać ich za ową 
grupą oryginalną, wykutą przez 
Antenora, wkrótce po 510 r. 
przed Chr., którą Kserkses 
uwiózł do Persyi, czy też jest 
to jej kopia, wykonana w 30 lat 
później przez dwóch artystów 
Kriłiosa i Neziołesa. Ostatnie 
przypuszczenie silniej przema­
wia do naszego przekonania.
Ponieważ obydwóch figur nie
łączy wspólna podstawa, przeto wzajemny stosunek ich układu kom­
pozycyjnego został odtworzony z kopii, znajdujących sią na monetach, 
płaskorzeźbach i obrazach waz; podług nich obaj przyjaciele śmiało 
dążą przed siebie i podczas gdy młodszy zadaje cios, starszy osłania 
go rąką wyciągniątą, płaszczem owiniątą. Ruchy szybkie są tu od-

Fig. 172a. Posąg kobiecy Antenora. Ateny
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dane z siłą i swobodą, szczegóły zaś posiadają jeszcze pewną twar­
dość. Największa trudność zasadzała się na związaniu dwóch figur 
w grupę, któraby mogła być ze wszystkich stron oglądana, czyniąc 
przytem wrażenie artystyczne. AV liczbie miejscowości takich, jak 
Ateny, Argos, Sikion, gdzie kult sztuki w 6 i 5 w. był wysoko roz­
winięty, Egina zajmuje wybitne stanowisko z powodu jednego z naj­

znakomitszych dzieł sztuki archaicznej, jakie 
się tam przechowało. Tak wschodni, jak i za­
chodni szczyty świątyni ozdobione były po­
sągami, które w ugrupowaniu swojem dosko­
nale były dostrojone do trójkątów szczyto­
wych. Obydwa wyobrażały sceny podobne: 
homerowskie boje, czyli, ściślej mówiąc, dwa 
razy powtórzoną walkę Greków z Trojanami 
pod opieką Pallas Ateny. Szczyt wschodni

u
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Fig. 172b. Próba dopełnienia 
posiigu, flg. I72a.

N
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Fig. 173. Kobieta, wchodząca na wóz.

przedstawia spór o zabitego Trojanina; poszczególne imiona postaci nie 
są znane, w każdym razie chodzi tu napewno o wyprawę Herkulesa 
i Telamona przeciw Troi. Starszy (wnosić to można z jego charak­
teru) szczyt zachodni zawiera scenę następującą. U stóp Ateny,
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stojącej w środku, osłaniającej Greków tarczą i pochyloną lancą, le­
ży zabity Achilles (fig. 176). Żołnierz trojański stara się go zabrać; 
odpowiednia figura znajdować się musiała ze strony przeciwnej. 
Walka trwa jeszcze. Po stronie lewej widzimy walczącego na prze-
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Fig 171. Aristogejton (z fałszywą głową). Z grupy „morderców tyrana“ . Neapol.

dzie Ajaksa salamończyka, następnie klęczącego żołnierza z włócznią 
i łucznika Teukrosa. Po stronie Trojan na przedzie walczy, zdaje 
się, Eneasz; za nim następuje również żołnierz z włócznią i łucznik 
Parys. W grupie szczytowej, w glyptotece monachijskiej, zmienio­
no miejsca obydwóch figur klęczących, prawej i lewej, ustawiając
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łucznika przed żołnierzem z włócznią; odwrotny zaś porządek, we­
dług którego żołnierz z włócznią osłaniałby łucznika, byłby więcej 
uzasadniony. Kąty szczytów wypełniają postaci leżących, rannych

Fig. 175 Harmodios. 7 grapy „morderców tyrana"

rycerzy. Równowaga ścisła 'kompozycyi robi tu jeszcze [wrażenie 
szematyczności; postaci natomiast mają zupełną swobodę ruchów; 
ciała, modelowane więcej prawdziwie niż pięknie, wykazują dosko-
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nałą znajomość natury; głowy jedynie posiadają jeszcze pewną mar­
twotę i jednostajnośó kształtu. Słowa Winkelmanna: „rysunek w ar­
chaicznym stylu greckim był obmyślany, lecz twardy; silny, lecz 
bez wdzięku, wyraz przeto siły osłabiał piękność“ określają istotę 
stylu archaicznego równie dobrze dziś, jak przed stu laty, pomimo, 
że ilość zabytków z najstarszych czasów greckich zwiększyła się 
znacznie.

Wyraźnej granicy, określającej koniec epoki archaizmu, ozna­
czyć nie można, w późniejszych bowiem stuleciach pozostałości ar­
chaiczne powtarzały się jeszcze zarówno w samych świątyniach, jak

O O O

Fig. 177. Baza z trójnogiem. Drezno.

i W ozdobach ich sprzętów. Po za tern, często rozmyślnie, zwracano 
się do form archaicznych, jak gdyby się nowsze kierunki przeżyły 
i przesyt ich nastąpił. Przykładem tego jest trójboczna baza 
w Dreźnie, której jedna strona przedstawia walkę Herkulesa i Apol- 
lina o trójnóg delfijski (między nimi widać obwieszony taśmami Om- 
falos—pępek ziemi. Fig. 177). Jako inny przykład służy wdzięcz­
na Artemis w Neapolu (fig. 178), nosząca jeszcze ślady dawnego ma­
lowania; jest to prawdopodobnie cokolwiek zmodernizowana kopia 
istotnie archaicznego posągu świątyniowego Menemchosa i Soidasa, po­
chodzącego z czasów wojen perskich.
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b. Okres rozkwitu w w. 5 ym Fidyasz i jemu 
współcześni.

AV pierwszej połowie w. V rzeźba grecka wznosi się szybko do 
szczytu swej doskonałości. Wojna z Persami dała Grekom możność

Fig. 178. Artemis archaiczna. Neapol.

poznania sił własnych; pełne sławy zwycięztwo wzmocniło zadowo­
lenie z życia, wartość istnienia zdwoiło i uczyniło je godnem najbo-
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gatszych upiększeń. Walki liomerowskie nabyły nowego znaczenia: 
przesuwały się one w wyobraźni, jako mitologiczny pierwowzór lo­
sów własnych, których doświadczono z siłą i godnością. Jakaś po­
ważna religijna skłonność do ofiar wypełniała uczucia i zniewalała

-

5 4

Fig. 179 Hestia tak zw. Giustiniani. Rzym. Torlonia.

sztukę do tern chętniejszego służenia bogom. Widziano ich w po­
staci, promieniejącej pięknością i do obrazów ich stosowano wszyst­
kie środki, jakie sztuka zdobyła. Porównawczy rzut oka na rozwi­
jającą się współcześnie poezyę dramatyczną wielce pomaga do pozna-
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' îg 180. Metopa z Atlasem ze świątyni Jowisza w Olimpii

nia charakteru rzeźby greckiej z czasów Cymona. Pobudką zewnę­
trzną wielkiego ruchu artystycznego, jaki powstał, było poczucie 
obowiązku odbudowania 
świątyń, zburzonych przez 
Persów, i składania ofiar 
dziękczynnych za odnie­
sione zwycięztwo. Ateny 
stały się teraz ogniskiem 
nietylko życia polityczne- 
iro, lecz i twórczości ar- 
tystycznej.

W innych miejsco­
wościach życie artystycz­
ne budzi się także; zjawia­
ją się rzeźbiarze znako­
mici, Podług niezupełnie 
pewnych wiadomości, Ha- 
geladas (około 520 — i60  
przed Chr.), mistrz argo- 
ski, był nauczycielem Pi- 
dyasza, Mirona i Polikle- 
ta, trzech największych
rzeźbiarzy młodszej generacyi; pewnem zaś jest, że Peloponezowi 
ogólnie przypisać należy wpływ poważny na rozwój sztuki greckiej

a więc i attyckiej. Co do twór­
czości Hageladasa, to żadnego 
pewnego jej wzoru nie posia­
damy, jako zaś przykład rzeźby 
peloponeskiej służyć może tak 
zw. Hestya Giustiniani (fig. 
179), wprawdzie bez dostatecz­
nie uzasadnionej podstawy. R y­
sunek ubrania tej figury od­
znacza się surową regularno­
ścią i wielką prostotą, biust 
jej jest utrzymany w gładkich 
płaszczyznach skromnego udra- 
powania. Surowość archaiczną 
łagodzi tu dążenie do wyra­
żenia godności i powagi; postać 
całą charakteryzuje rys uro-

Fig. 181. Figura środkowa (Apollo) szczytu zachodniego C Z y ste j  p O W Ś cią S fliw O Ś ci. 
świątyni Jowisza w Olimpii. ^
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Bogate ozdoby plastyczne świątyni Jowisza w  Olimpii nie były, 
zdaje się, wyłącznie dziełem sił miejscowych.; różne te rzeźby w ca­
łości jednak tworzą obraz, posiadający jakiś artystyczny rys wspólny, 
nadający mu jednolitość. Między metopami i grupami szczytowemi 
niema różnicy stylu. Metopy, po sześć na każdym boku poprzecz­
nym, wmurowane prawdopodobnie podczas samej budowy, przedsta­
wiają czyny bohaterskie Herkulesa. Jedna z najlepiej zachowanych 
wyobraża go w chwili, gdy mu Atlas podaje jabłka Hesperyd, pod­
czas gdy on podtrzymuje głową sklepienie niebieskie (fig. 180). Nim-

Kig. 182. Dziewica ze szczytu zachod­
niego świątyni Jowisza w Olimpii.

Kig. 183. Starzec siedzący, ze szczytu wschodniego 
świątyni ^ w isz a  w Olimpii.

ta jakaś, lub Hesperyda, stoi po za Herkulesem i pomaga mu 
w dźwiganiu ciężaru. Silne ciała męskie są tu doskonale oddane, 
traktowanie zaś ubioru nimfy oraz głowy tchną jeszcze archaizmem. 
Pauzaniasz podaje nam nazwiska przypuszczalnych twórców oby­
dwóch grup szczytowych. Podług niego szczyt zachodni, przedsta­
wiający walkę Lapitów z Centaurami, jest dziełem Alkamenesa, ucz­
nia Fidyasza; nie odpowiada on atoli ani czasowi, ani artyzmowi te­
go mistrza. Środek pola zajmuje olbrzymia figura Apollina (fig, 
181). Po obydwóch stronach tej postaci, stojącej zupełnie spokoj­
nie z wyciągniętą ręką prawą, odbywa się bój najzaciętszy. Centa­
ury pochwycili narzeczoną Pejritosa oraz inne, zebrane na weselu, 
kobiety i spieszą unieść je, jako zdobycz. Kobiety zawzięcie stara-
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ją się odeprzeć napastników (fig. 182). Rzucają się przeto z pomo­
cą Lapitowie i topory lub miecze godzą w piersi złoczyńców.

Skutkiem wyjaśnionego dziś niezrozumienia, Pauzaniasz za 
twórcę wschodniej grupy uważa Paioniosa z Mende. Obraz przed­
stawia przygotowanie do rozegrania zakładu między Onomaosem 
i Pelopsem— mitologiczne 
źródło powstania igrzysk 
olimpijskich. P(wniędzy 
współzawodnikami, jako 
sędzia, stoi potężny Jo­
wisz. Onomaosowi, dumnie 
wyciągającemu rękę, i Pe- 
lopsowi towarzyszą kobie­
ty, Sterope i Hippodamia.
Za niemi następują czte- 
rokonne rydwany z woź­
nicami i służącymi, n ie­
cierpliwie wyczekującymi 
rezultatu wyścigu (fig.
183). W kątach szczytu 
leżą postaci męskie, przy­
puszczalnie, bogowie rze­
czni. Postaci pojedynczo 
o tyle są skończone, o ile 
tego ’wymagał cel deko­
racyjny, zabarwienie przy- 
tem figur znacznie tu mu­
siało pomagać. Ponieważ 
zaś tak w kompozyęyi, 
jak w rysunku zauwaiyć 
można pewną nierówność, 
jakąś starodawną sztyw ­
ność obok nieokiełznanego 
naturalizmu, przeto po­
wstało przypuszczenie, że 
albo szkic attycki został
wykonany siłami miejscowemi, mało wyrobionemi lub, że jest to 
produkcya samodzielnego jakiegoś kierunku (północno greckiego, 
wypowiadającego się bardziej po malarsku?); większość skłania się 
ku przypuszczeniu, że jest to kierunek odrębny szkoły elijskiej.

Młodszą o wiek człowieka od owych rzeźb jest autentyczne 
dzieło Paioniosa  ̂ Nike skrzydlata, fundowana przez Messeńczykóv

Fig. 184. Tors Nike Paioulosa z Mende. Olimpia.
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dla Olimpii. Spływa ona z Olimpu na ziemię na orle, trzymając 
w prawej ręce nagrodę zwycięzcy, lewą ująwszy zwoje płaszcza 
(fig. 184). Ubranie skutkiem rucbu przylega do ciała z przodu, 
a obficie gromadzi się w tyle. Po raz pierwszy widzimy tu śmiały 
pomysł unoszącej się figury, po wirtuozowsku wykonany.

Rozwojowi rzeźby attyc- 
kiej możemy się przyjrzeć do­
kładniej. Pragnąc powiedzieć 
to samo wogóle o całej sztuce 
attyckiej, musielibyśmy poznać 
utwory pierwszego wielkiego 
malarza greckiego,—malowidła 
ścienne Polignota. Źródła histo­
ryczne pouczają nas o treści 
tych obrazów, o wyłącznem od­
twarzaniu podań bohaterskich 
w stylu szerokim, historycz­
nym; robiono bardzo pomysło­
we i ziszczające się przypuszcze­
nia co do układu tych malowi­
deł, potwierdzały je bowiem 
malowidła na wazach. Praw­
dziwa jednak malarska wartość 
ich pozostała nieodgadnioną 
i skutkiem tego trudno wnio­
skować o sile ich wpływu na 
sztuki pokrewne.

Pomiędzy rzeźbiarzami, ja­
cy jeszc^  przed połową w. V 
byli czynni w Atenach, a któ­
rzy nie wyzbyli się wprawdzie 
wszystkich pozostałości daw­
nego stylu, ogólnie atoli do­
szli już do czystszej, jaśniej­

szej formy piękna, wymienić należy Kalamisa. Jego postaci ko­
biece podobały się jeszcze w czasach późniejszych z powodu delikat­
nego, pełnego słodyczy, ukształtowania, końskie zaś figury uchodziły 
za doskonałe. Większą jeszcze sławę zdobył półattyjczyk, Miron, 
w którym przebijają się wyraźnie wpływy peloponeskie. Posągi 
swoje wykonywał on tylko w bronzie i jest poniekąd skończonym 
mistrzem. Utwory jego mają na celu jakby apoteozowanie sztuki 
gimnastycznej, doprowadzając do najwyższego stopnia prawdę natu-

Fig. ia=). Dyskobol podług Myrona Lateran.
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ry, pełną życia, wyraz siły i rucliy momentowe. Najlepsz^ym przy­
kładem jest tu „dyskobol“, powtórzony w licznych kopiach marmu­
rowych. Wyobraża on młodego atletę w chwili rzucania dysku. 
Głowę ma zwróconą w tył razem z ręką, w której trzyma dysk,

W i
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Fig. 1S(). Miirsyiisz podług Myrona. Lateran.

ciałem silnie zgięty naprzód, lewą ręką wspiera się na kolanie, jed­
ną nogę ma wysuniętą po za siebie; jak gdyby gotował się do biegu. 
Jest to ruch, który może trwać tylko sekundę; Miron sekundę tę 
pochwycił. Za najlepszą kopię bywa uważany posąg w pałacu Lan-
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celotti (fig. 185). Statua marmurowa w Lateranie, zwana „satyrem 
tańczącym“ (fig. 186), jest również kopią słynnego bronzowego dzie­
ła Mirona. Przedstawia ona sylena, Marsy asa, w chwili, kiedy znaj­
duje rzucony przez Atenę flet i wpada z tego powodu w radość 
nadzwyczajną. Posąg ten należał do grupy, w której Atena i Mar- 
syas byli ustawieni naprzeciwko siebie.

Fidyasz  ̂ syn Charmidesa, nie 
posiadał wyłącznie jakiegoś spe- 
cyalnego uzdolnienia; rozporzą­
dzał on raczej wielką siłą tw»')rczą.

Fig. 187. Posąg Ateny Pártenos. Ateny. Fig. 188. >[inervo Jiu collier. Paryi—Lnwr.

Z Żywością odczuwania prawdy natury łączył się w jego pracach głębo­
ki wyraz duchowy i dążenie do wspaniałości i ideału. Dzięki tym właści­
wościom, Fidyasz gromadził obok siebie liczne koło artystów i nietylko 
stanął na czele szkoły attyckiej, lecz nazawsze został uznany za naj­
większego rzeźbiarza w świecie. Nie posiadamy wiadomości pewnych 
co do stosunków jego życiowych rozmaicie opowiadanej śmierci. Uro­
dziny jego przypadają prawdopodobnie na pierwsze lata wieku pią­
tego. Zawezwany obok Iktinosa, twórcy Partenonu, przez Peryklesa 
do ozdobienia świątyni (około 447 r. przed Chr.) miał on już za so­
bą obfitą działalność artystyczną. Ustawienie posągu Ateny, wyko­
nanego dla Partenonu, odbyło się w 438 r. Zawiść jego ziomków
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oraz namiętność partyjna w polityce, wedle znanego podania, po­
zbawiły go zadowolenia z ukończonego dzieła; zamiast wdzięczności 
prześladowanie i więzienie stały się jego udziałem. Obydwa naj­
słynniejsze utwory, ów olbrzymi posąg Ateny i późniejszy, zdaje się, 
Jowisza dla świątyni w Olimpii, wykonał on z materyałów oddawna 
cenionych—z kości słoniowej i blachy złotej. O postaci Ateny dają 
nam pojęcie dwa marmurowe posągi, wykopane w Atenach. Mniej­
szy, znaleziony w r. 1859 i od znalazcy—Lenormant—nazwę noszą­
cy (fig. 187), odtwarza pobieżnie poszczególne części oryginału, dro­
bne zaś szczegóły, jak płaskorzeźbę na tarczy, bardzo wiernie. Dru­
gi posąg (fig. 189), przeszło na metr wysoki, wykopany w r. 1880,

îiJ 0
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Kiy. m ) Monety elijsskie z Jowiszem Fidyasza.

pochodzi z czasu późniejszego zdaje się, jest podobniejszy do Ate­
ny Fidyasza. Siady złocenia są .na nim widoczne. Bogini stoi wy­
prostowana, spokojna, uroczysta. Lewa jej noga jest cokolwiek 
zgięta i w tył cofnięta; nadaje to ruchowi swobodę i rozmaitość 
większą fałdom sukni. Szyję i ramiona pokrywa łuskowaty nara­
miennik, głowę—bogato ozdobiony hełm, z potrójną grzywą. Lewą 
ręką wspiera się bogini na wielkiej tarczy okrągłej, z pod której 
wysuwa się żmija; na wyciągniętej zaś ręce prawej Atena trzyma 
Nike skrzydlatą. Bodporę dla tej ręki stanowi silna kolumna, która 
wobec wielkich rozmiarów oryginału była niezbędną. Oprócz wy­
mienionych kopii, mniej więcej wiernych, istnieje jeszcze znaczna 
ilość marmurowych posągów, powstałych oczywiście na typie Ateny 
Pártenos, jak np. tak zwana Minerve au collier w Luwrze, pocho­
dząca z Rzymu (fig. 188). Pomimo, że kopie odtwarzają nam postać 
posągu w kształtach ogólnych, czujemy w nich jednak pełen świę­
tości rys religijny. Odzywa się tu coś więcej niż chęć uświetnie­
nia świątyni zapomocą rzeźby, niż wzgląd powierzchowny na prze­
znaczenie dzieła. Wypowiada się w niem również osobisty sposób 
myślenia artysty, w którym odbija się pełna obawy pokora wobec 
bogów, panujących nad Atenami, i stałe, pobożne uczucie. Tym to
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wyrazem siły spokojnej i wyniosłości poważnej kultura grecka 
z czasów Peryklesa, Escłiyla, Pindara i Polignota charakteryzowała 
bogów olimpijskich.

Z drugiem dziełem ze złota i kości słoniowej, Jowiszom w świą­
tyni w Olimpii, zaznajamiają nas tylko opisy i odbitki na monetach

iiih

Fig. 191. Biust Jowiszu Otricoli. Kzym. Watykan.

Z Elis (fig. 190). Monety dowodzą również, że słynny Jowisz 
z Otricoli (fig. 191) nie może być uważany za reprodukcyę typu, 
stworzonego przez Fidyasza. Swobodne traktowanie włosów i bro­
dy świadczy o późniejszem jego powstaniu, mniej więcej w okre­
sie Aleksandra W., potwierdza to również nadanie królowi bogów 
podobieństwa do Homera nie tyle z powodu inspiracyi, ile dla efe­
ktu.
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Zatracenie wszystkich, oryginalnych dzieł Fidyasza, bronzowej 
Ateny Promachos, Ateny lemnijskiej, Afrodyty Uranii, raz wyko­
nanej w złocie i kości, dwa razy w marmurze, Apollina z bronzu 
i Hermesa marmurowego i t. d., byłoby tern dotkliwsze,

W

Fig 192. Z fryzu t. zw. świątyni Tezeusza w Atenach.

gdyby się nie były, choć w części, przechowały rzeźby, bezpośred­
nio związane z częściami architektonicznemi Partenonu. Te zaś, 
jeśli nawet nie są własnoręcznie wykonane przez samego mistrza, 
w każdym razie powstały pod jego kierownictwem, przezeń są skom-
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Fig. 193. Dwie metopy ze strony południowej Partenonu. Londyn. Muzeum Bryt.

ponowane i po części może modelowane. Wykonanie polecał on 
licznym pomocnikom, z których niejednego miał możność wypróbo­
wać przy ozdabianiu t. z w. świątyni Tezeusza w Atenach w razie, 
jeśli ta powstała przed Partenonem. Oprócz ośmnastu metop stro-
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ny wschodniej, rzeźby pokrywały obiedwie ściany poprzeczne świą­
tyni. Przedstawiają one walki; m etopy— tryumfy Herkulesa i Te- 
zeusza, fryz zachodni — 
często powtarzaną walkę 
Lapitów z Centaurami na 
weselu Pejritosa (fig. 192), 
fryz wschodni — scenę 
walki, dotychczas niewy­
jaśnioną, która się roz­
grywa w obecności bo­
gów. Zastosowanie rzeź­
by do architektury krę­
powało ją pod względem  
wyrazu, z drugiej strony 
atoli było pobudką do 
wytwarzania pełnych ży­
cia kontrastów w liniach; 
skutkiem bowiem ruchów 
ukośnych płaskorzeźby ży ­
wo odbijały na tle archi­
tektonicznego otoczenia 
pionowego.

Związek licznych 
i bogatych w treść ozdób 
plastycznych T eze io n u  
niezupełnie jest jasny, 
pięknym zaś i wyraźnym  
jest on w rzeźbach Par- 
tenonu. Wobec piękności 
pojedyńczych fragmentów 
zapomina się o pomyśle 
całości, pełnym poezyi, 
nadającym dziełu wielkie 
znaczenie narodowe. Treś­
cią tego utworu jest Ate­
na, jej potęga, jej zwy­
cięskie w y s tę p o w a n ie  
wśród bogów i ludzi, łas­
ki, jakich od niej doświad­
czyli Grecy, a zwłaszcza 
Ateńczycy, i hołd, któ­
ry jej za to składają. Przyjęcie przez nią udziału w walce z ol­
brzymami, zwycięztwo Ateńczyków pod wodzą Tezeusza nad Centa-

m
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urami, opieka Ateny nad Grekami podczas wojny trojańskiej — 
wszystko to opowiadają 92 metopy, rzeźbą pokryte. Szeroko pojął 
zadanie swoje artysta i tworzył, czerpiąc z bogatej skarbnicy po­
dań; pomimo zaś tak wielkiej rozmaitości treści, wszędzie czuć jed­
ną myśl przewodnią, związaną bądź bezpośrednio z postacią bogini, 
bądź z uroczystościami, na jej cześć i w jej świątyni obcbodzonemi. 
Myśl ta wiąże obrazy w nierozerwalną całość. Tak różnica stanu, 
w jakim się przechowały poszczególne metopy, jak i stopień ich 
doskonałości artystycznej stały się powodem przypuszczenia, że je

A . .
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Kig. 1!(G. Grupa kobiet ze szczytu wschodniego Partenonu. Londyn, .\iuzeura Hrjt.

wykonywała większa ilość rąk. Stosunkowo dobrze przechowały się 
metopy strony południowej z walkami Centaurów. Dwie z nich 
przedstawia fig. 193.

Grupa szczytowa wschodnia wyobraża zjawienie się Ateny mię­
dzy bogami, zachodnia zaś zwycięztwo jej nad Posejdonem w spo­
rze o władzę nad Atenami. Wszystkie pozostałe z tych grup figu­
ry znajdują się w muzeum Brytańskiem i noszą nazwę od Elgin 
Marblesbi, który je z Aten przewiózł do Rzymu. Pierwotne ugru­
powanie ich byłoby nam zupełnie nieznane, gdyby malarz francus­
ki, Jakób Carrey, nie był z nich porobił rysunków w r. 1674, wów­
czas, kiedy świątynia nie była jeszcze tak silnie zniszczona (fig. 
194, 195). Pojmowanie treści poszczególnych figur nie jest dziś 
jeszcze ustalone, możemy sobie zdawać sprawę jedynie zm yśli ogól­
nej, którą one przedstawiają. Na stronie wschodniej, w środku 
szczytu, widzimy Atenę i siedzącego na tronie Jowisza, otoczonych
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licznymi bogami; przed mieszkańcami Olimpu, bogami opiekuńczy­
mi, wysłannicy wygłaszają treść swego poselstwa; w lewym rogu 
Apollo ze swemi końmi wyłania się z oceanu, w prawym opuszcza 
się ku horyzontowi Selene (księżyc) na swym rydwanie. Środek 
grupy zachodniej, zachowanej o wiele gorzej, odtwarza rysunek 
Carrey’a. Zajmuje go Ate­
na i Posejdon z zaprzęga­
mi i woźnicami; resztę 
przestrzeni w y p e łn ia ją  
świadkowie sporu, stron­
nicy jednego i drugiego 
bóstwa, to poruszający 
się żywo, to zajmujący 
postawę spokojną. Nie 
mamy najmniejszej pew­
ności, jak należy nazwać 
każdą z figur poszczegól­
nych, na szczęście nie 
wpływa to na sąd arty­
styczny, ten bowiem przy­
znaje dziełu wartość nie­
zrównaną. Postaci kobie­
ce w ubraniach (fig. 196) 
budzą podziw prawdziwy; 
udrapowania sukien, po­
mimo że wiją się lekko 
i nieprzymuszenie w nie­
zliczonej i lo ś c i,  wokół 
kształtów i ruchów ciał, 
są utrzymane w pięknych, 
wielkich partyach, nie 
rozrywają przeto całości; 
co zaś do ciał nagich, to 
widać zupełne opanowa­
nie natury: wszystko jest 
tu naturą, a jednak nie samą tylko zwykłą naturą.

Na zewnętrznej ścianie celi, ponad tryglifami, ciągnął się fryz 
płaskorzeźbiony (długość jego ogólna wynosi przeszło 500 stóp), 
wyobrażający uroczysty pochód święta Panatenei w sposób wyideali­
zowany. W święcie tern uczestniczą nawet bogowie (fig. 197. 198). 
Młodzieńcy konni (fig. 199), lub na wozach towarzyszą pochodowi, 
inni niosą dary ofiarne, dziewice takież naczynia, kapłanka bogini
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odbiera je od nich, kapłan brodaty, w ubraniu nie przepasanem, 
jesh zajfjty wraz z chłopcem składaniem peplosu bogatego, ofiarowa­
nego bogini (fig. 200), i t. d. Nie ulega wątpliwości, że pojedyncze 
szczegóły, jak np. cugle od koni, były metalowe; żadnej natomiast

Fig. 198. Z grupy bóstw fryzu wschodniego. Partenon. Strona lewa. Muzeum Brytańskie.

nie posiadamy pewności co do różnokolorowego zabarwienia fryzu, 
którego domyślać się należy ze względu na złe oświetlenie rzeźby. 
Pomimo, że w wykonaniu fryzu mogły brać udział ręce rozmaitych 
rzeźbiarzy, jest on jednak utworem własnym Fidyasza, własną jego

Fig. 199. Grupa jeźdźców z fryzu wschodniego Partenonu. Ateny i Muzeum Brytańskie.

kompozycyą. Uderzająca na każdym kroku prostota w przedstawie­
niu rzeczy, spokój idealny obok życia i rozmaitość w obrazowaniu 
czynią styl tego dzieła nie do naśladowania i służą jednocześnie za 
dowód, że wkrótce po Fidyaszu rzeźba uległa kierunkowi innemu.
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Odbłysk owej prostoty szlachetnej i powagi dostojnej posiada 
płaskorzeźba, znaleziona w r. 1859, w Bleuzis, przy świątyni Tryp- 
tolemosa (fig. 201). W^yobraża ona młodego Tryptolemosa, któremu 
Demetra podaje jakiś przedmiot (jest on odłamany, przypuszczalnie 
mógł to być pęk kłosów). Kora zaś wieńczy go, zbliżając się z tyłu. 
W sposobie traktowania włosów widać pozostałości stylu dawnegoj 
płynność zaś fałdów ubrań i ruch młodzieńca przypominają chara­
kter fryzu partenońskiego. Jeszcze bliższe pokrewieństwo ze sztu­
ką Fidyasza ujawnia płaskorzeźba w muzeum Neapolitańskiem  
(a także w Villa Albani pod Rzymem (fig. 202), słynna pod nazwą

Fig. 200. Cirupa środkowa fryzu wschuduiego Fartenoi.u. Muzeum Hrytańskie.

Orfeusza. Orfeusz, który wykroczył przeciw zakazowi oglądania się 
po za siebie i z tego powodu musiał rozstać się z żoną na zawsze, 
rzuca ostatnie spojrzenie na Eurydykę, powołaną do świata podziem­
nego. Ta, żegnając go, z czułością kładzie mu rękę na ramieniu. 
Hermes, ujmując rękę Eurydyki, nawołuje ją do odejścia. Jest to 
doskonały przykład umiejętności sztuki greckiej ucieleśniania bólu 
głębokiego drogą łagodnego tłumienia go, potęgującego w ten spo­
sób siłę wrażenia.

Również wkrótce po Fidyaszu powstały płaskorzeźby fryzu 
wspomnianej już świątyni Nike na Akropolisie. Są to pełne życia 
i ruchu sceny bitew (fig. 203). Frontowe, przedstawiające boginię 
zwycięztwa w czynnościach rozmaitych są cokolwiek późniejsze. 
Nike ustanawia tam znak zwycięztwa, przygotowuje jego ofiarę i roz­
wiązuje sandały (fig. 204). Karyatydy Erechtejonu, spełniając pod­
wójne zadanie kolumn i posągów, wywiązują się z niego szczęśliwie;
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zachowując bowiem spohój podpór, uie tracą nic na ruchu, nieprzy­
muszonym i wdzięcznym. Studyując historyę sztuki, trudno się 
zawsze oprzeć traktowaniu całej epoki w zależności od jakiegoś 
wybitnego mistrza, cenniejszych zaś utworów jako ogniw całego 
łańcucha dzieł, będących wyrazem danego stopnia rozwoju. Wycho­
dząc z tego założenia, mimowoli wypadnie zapytać, czy artyści grec-
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Fig. 201. Płaskorzeźb!) z Eleuzis. Ateny.

cy, ujrzawszy dzieła Fidyasza, nie przejęli się stylem jego, jako 
największego z pośród siebie? Odpowiedź będzie tylko w części 
twierdząca. Pomijając objaw, że obok kierunku, dążącego do postę­
pu, naprzód, dawmy zawsze istnieje, Fidyasz dalekim był od zupeł­
nego przekształcenia form sztuki, jakie przed nim panowały. Jego 
poglądy były te same, jakie zrodziły się na dawnym gruncie naro­
dowym, to też i styl jego jest niczem więcej, jak tylko najszlachet­
niejszym i najdojrzalszym owocem rozwoju dawnych dążeń sztuki!
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dzięki zaś uzdolnieniu osobistemu był on w możności nadać każdej 
postaci skończoność najdoskonalszą. Artyści współcześni, mniej uta­
lentowani od niego, jak np. Kallimachos^ w szczegółach wpadali 
w surowość i wymuszoność, właściwą kierunkowi dawnemu, nie
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Fig. 202. Orfeusz i Enrydjke. Neapol.

umiejąc powiązać rysów charakterystycznych przy jednoczesnem za­
chowaniu w nich życia i bezpośredniem uchwyceniu prawdy natury.

O ile rzeźby świątyni olimpijskiej nie są wyrazem jakiegoś 
dążenia wewnętrznego w pewnym kierunku i nie należą do żadnej 
szkoły, o tyle bardzo wypukłe płaskorzeźby świątyni Apollina 
w Basse pod Figalią (w Arkadyi), ciągnące się na wszystkich czte­
rech ścianach, okazują już skłonność do podniesienia efektu i roz­
maitości wrażenia, drogą kontrastów; nawet motyw ubrań, zwłaszcza
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kobiecych, uległ w traktowaniu wysubtelnieniu. Świątynię tę zbu­
dował Iktinos, twórca Partenonu, na tej przeto zasadzie określamy

V

1

Kig. i03. Z fryzu ś-wiiityni N,ke Miiztuin Brytiińskie.

W przybliżeniu czas po­
wstania samej rzeźby; 
treścią jej są dwie walki: 
z amazonkami i centau­
rami (fig. 205, 206). Oba- 
dwa obrazy dzieli płyta 
z postaciami Ap o l l i n a  
i Artemidy, spieszącymi 
na pomoc przeciw centa­
urom.

Pominąwszy Parto- 
non, ogólnie można zauwa­
żyć, że w rzeźbie z tej 
epoki kompozycya pod 
względem piękności, ży­
cia i siły góruje nad wy­
konaniem. Prawdopodob­
nie fantazya, podniecana 
wspaniałą poezyą współ­
czesną, szybciej się roz­
wijała, niż ręka i oko. 
Skutkiem tego, w celu 
wyrównania różnicy, za­
częto kłaść nacisk na do­
skonalenie kształtu i w y­
robienie techniczne tak, 
że w parę pokoleń póź-Fig. 204. Płaskorzeźba z frontu świątyni Nike. Ateny.
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niej zapanował już kierunek, łatwo, po wirtuozowsko dający 
sobie radę w wyrażaniu zarówno wdzięku i słodyczy, jak i uczuć, 
pełnych życia i namiętności. Na zmianę tę w rzeźbie wpłynął 
niewątpliwie styl nowy malarstwa, jaki powstał podczas wojny 
Peloponeskiej.

Fig. 205. Z fryzu świątyni Apollina w Figalii. Muzeum'Brytańskie

Z Fidyaszem, który się osiedlił w Argos, zwykle bywa zesta­
wiany Polyklet, czynny jeszcze pod koniec w. 5-go,—ze szkołą attyc- 
ką—peloponeska; rys zaś charakterystyczny ostatniej, jej naturalizm, 
uszlachetniony pięknością pojmowania go,—z kierunkiem idealisty-

0

Fig. 206. Z fryzu świątyni Apollina w Figalii. Muzeum Brytańskie.

cznym, sztuce attyckiej właściwym. Różnica, wynikająca z tego 
zestawienia, zasadza się więcej na temacie, niż na formie artystycz­
nej. Częste zamówienia na posągi atletów wywoływały powtarzanie 
podobnego przedmiotu. Tak, Polyklet wykuł Diadumenosa, młodzieńca, 
zawiązującego sobie na głowie opaskę, Boryforosa,—młodego człowie-
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ka z włócznią, Apoxyomenosa, młodego atlety, oskrobującego się skro 
baczką z błota aren}^ Za kopie dwóch pierwszych dzieł są poczy­
tane dwa posągi: jeden w muzeum Brytańskiem (fig. 207), drugi 
w Neapolu (fig. 208) i ten, zdaje się, jest kopią wierniejszą. Przy-

Fig. 207. Diadumenos, kopia z Polykleta. 
Muzeum Brytańskłe.

k

Fig. 208. Doryforos. Podług Polykleta 
Neapol.

pisywanie Doryforosa l^olykletowi znajduje słuszne umotywowanie 
w płaskorzeźbie, znalezionej w Argos, przedstawiającej tegoż mło­
dzieńca, stojącego z włócznią obok konia. W ukształtowaniu ciała 
Polyklet wzniósł się ponad zwykłą prawdę natury; szukał on idea­
łu ciała młodzieńczego. Nie chodziło mu o wyrażenie jakiegoś 
uczucia wewnętrznego; szukał natomiast piękna w ruchu, któryby
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ciężar ciała rozkładał na nogi nierównomiernie, nadając postaci w ię­
cej wdzięku i życia. W tym celu ustawiał postać na jednej nodze 
silniej, niż na drugiej i tę, zlekka zgiętą, cofał w tył.

Fig. 209. Hera Farnezyjska. Neapol.

Dowodem jego idealnych dążeń są studya nad stworzeniem ści­
słych zasad dla proporcyi ciała ludzkiego (Kanon Polykleta) oraz 
okoliczność, że w kopiach jego dzieł powtarza się specyalny typ gło­
wy, który powstał oczywiście ze specyalnego poczucia stylowości. 
Charakteryzuje go silna, zbliżona do kwadratu całość, szerokie czoło,



loi liistorya sztuki.
silny, cokolwiek wyskakujący nos, broda wąska, ostre łączenie po­
szczególnych płaszczyzn i linii, mało stapiających się i zaokrąglają­
cych w ogólnym owalu twarzy. Na zasadzie przypuszczenia po-

¡««»■.i-

Fig. 210. Juna Ludovisi. Rzym,

wszechnego, głowa Hery (farnezyjskiej) w muzeum Neapolu ma być 
kopią jednego z najznakomitszych dzieł Polykleta, które wykonał 
z blachy złotej i kości słoniowmj dla świątyni, poświęconej tej­
że bogini w bliskości Argos. Głowa ta — cierpkością wyrazu
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powiekami ostro zarysowanemi, silnemi kościami policzkówemi, 
wargą górną, szeroko dochodzącą do kątów ust i dolną, charakte­
ryzującą namiętność, przypomina Hf^rę homerowską (fig. 209). Juno 
Ludoińsi (fig. 210), wysoko ceniona przez Winkelmana, Goethe’go

Fig. 212. Raniona amazonka. 
Kapitel.

Fig. 211. Amazonka Polykleta 
Berlin.

k

Fig. 213. Amazonka Mat­
tel. Watykan.

(Podróż po Włoszech) i Schillera (Listy o wychowaniu estetycznem) 
przedstawia boginię, pojętą o wiele łagodniej, z wyrazem godności 
i czysto kobiecego wdzięku.

Polyklet w konkursie z Fidyaszem, Krezilasem i innymi, stwo­
rzył Amazonkę dla świątyni Artemidy w Efezie, za którą otrzy­
mał pierwszą nagrodę. Powstaje przeto pytanie, czy moglibyśmy



156 History a sztuki.

odnaleźć utwór Polykleta wśród poważnej liczby posągów amazonek, 
jakie się przechowały, oczywiście w stanie uszkodzonym. O Krezi- 
lasie, twórcy słynnego posągu Perykiesa, z którego pozostał się 
tylko biust w muzeum Brytańskiem, wiemy zamało, abyśmy mogli 
imię jego na widownię wysuwać. ^
Ogólnie posągi amazonek można [|
podzielić na trzy typy. Pierwszy 
z nich przedstawia amazonkę 
(jak na posągach lorda Lans- 
downe’a w Londynie, Berlinie 
i innych), ubraną w krótki chi­
ton; prawa jej ręka (zmęczona

\

Fig. 'iU. Atena Albani. Monachinm 
Olyptoteka.

Fig. 215. Eirene z Plutosem. Fodłng Kelizodota 
starszego. .Monachium. Glyptoteka.

lub zraniona) leży na przechylonej głowie, druga zaś, zgięta, opiera 
się na słupie. Szerokie kształty ciała, typ twarzy i ustawienie nóg każą 
się domyślać oryginału Polikleta (fig. 211). Drugi typ (Watykan, 
Kapitolj wyobraża amazonkę ranioną w pierś prawą; z ramion opada 
jej płaszcz aż do kolan; lewą ręką ze zranionego miejsca odsuwa 
ubranie, prawą wspiera się na lancy (fig. 212). O typie tym, więcej 
psychologicznie pojętym, twierdzimy z mniejszą pewnością niż o amazon-
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ce Polykleta, że należy do Fidyasza; inni przypisują go Krezilasowi. 
Co do pochodzenia typu trzeciego (Watykan, poprzednio Villa Mat­
tel, Petworth, Trier i t. d.), amazonki z długim drążkiem w rękach 
zbierającej się do skoku gwałtownego, jesteśmy w wątpliwości (fig. 
213); niektórzy badacze widzą w' niej dzieło Fidyaszowe.

%

Fig. 21G. Dyskobol. Watykan.

Owemu pięknemu zwyczajowi Greków trzymania się ustalonego 
typu, zwłaszcza postaci bogów, oraz zamiłowaniu Rzymian do kopii 
ze słynnych posągów zawdzięczamy nietylko zaznajomienie się z po­
sągami amazonek, lecz i poznanie wielu innych dzieł, które dziś zgo­
ła byłoby niemożliwe, wobec zaginięcia oryginałów. Wiemy np. że gło-
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wa Ateny, Pinakoteki monachijskiej (fig. 214), została wykonana do­
piero za czasów cesarstwa rzymskiego; odtwarza nam ona nietylko 
jeden z najpiękniejszych typów Ateny, lecz jednocześnie daje pojęcie 
o pierwowzorze, pochodzącym z w. 5. r>]i<fkohol w 'Watykanie (fig.

M iii

Fig. 218 Apollo grający na cytrze. Pocllng Skopasn. Rzym. Watykan,

216), trzymający w lewej ręce dysk, z nogą prawą, wystawioną na­
przód, wpatrzony w cel, jest również kopią wspaniałego dzieła daw­
niejszego. Oryginał należy przypisać szkole attyckiej; bez dostatecz­
nej atoli podstawy bywa on uważany za utwór Alkamenem. O wiele
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słuszniejsze wydaje się poczytywanie za dzieło tego artysty słynnej 
„Afrodyty w ogrodach.“, w przejrzystem ubraniu, w licznych posą­
gach powtórzonej.

1̂0 za kopiami Grecy uwieczniali słynne dzieła rzeźby w od­
bitkach monet. Pozwala nam to dzisiaj nadawać utworom poszczegól­
nym nazwy właściwe, oznaczać ich istotne pochodzenie, oraz uzu­
pełniać uszkodzenia. Oto ¡irzykład. Dzięki jednej z monet ateńskich

y :<r-' '¿ ) \

\ li’'« m

Kig. 219. Fig. 220
Z tegejskicli rzeźb szczytowych Skopasn

poznano znaczenie posągu, znajdującego się w ]\lonachium (fig. 215). 
.lest to dzieło Kefizohła starszego, ojca Praksytelesa, przedstawiające 
Ejrene, boginię pokoju z małym ]'lutosem (bogactwo) na ręku. Można 
było jednocześnie stwierdzić błąd w nowoczesnem uzupełnieniu po­
sągu: Ejrene trzyma w ręce prawej berło, Plutos w lewej róg obfi­
tości. Przeprowadzenie subtelne psychologii, delikatne poczucie, 
łącznie z prostemi wielkiemi rzutami szat, cechują oryginał posągu 
jako jednego z najpiękniejszych utworów sztuki młodszej, której 
działalność w znacznej części obejmuje wiek 4-ty.

Zanim przystąpimy do przyjrzenia się tej szkole, musimy rzucić 
okiem na kulturę artystyczną drugiej połowy w. 5-go, na gruncie 
jońskim i małoazyatyckim. Chodzi tu o dążenia drugorzędne i o pew­
ną gnipę pomników, których znaczenie całkowicie oświetlą dopiero 
przyszłe rozkopywania i odkrycia. Dzisiejsze świadczą już o istnieniu 
podówczas bardzo urozmaiconego życia sztuki i odsłaniają nam pe-
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wien rys malarski, jaki zapanował tam w rzeźbie niektórych okolic. 
Czy został on odziedziczony po długich próbach w tym kierunku, czy 
też powstał w owym dopiero czasie, stwierdzą to badania ściślejsze. 
Szczątki marmurowe, wykopane na wyspie Delos, złożone w dwie 
grupy, są olbrzymiemi akroteryami, które wieńczyły szczyt jakiejś

świątyni. Jedna z nich przed­
stawia uprowadzenie Orytyi 
przez Boreasza. Bóg wiatru, 
o potężnych skrzydłach, trzy­
ma uniesioną wysoko córkę 
Erechteusa; dwie jej towarzy­
szki ze strachem i pośpiechem

z obydwóch stron uciekają. 
Niewielki koń pod nogami
Orytyi służy jednocześnie za 
charakterystykę boga wiatru
i za podporę dla uniesionej 
postaci. Ta, jakkolwiek przy­
pomina Nike Paioniosa i skut­
kiem tego może być zaliczona

Fig. 221. Afrodyta. Watykan. Kopia z posągu Afrodyty do r z ę d u  d z ic ł  k ie r u n k u  n a m  
Knidyjskiej Praksytelesa. ,  • t iznanego, ze wzglądu jednak 

na układ całej grupy, ruchy 
swobodne, i na dążenie do pogłębienia kompozycyi, stanowi przeci­
wieństwo w stosunku do rzeźby attyckiej w stylu wielkim.

Pomniki licyjskie, z w. 5 i 4-go, powstały na bardzo starym 
gruncie sztuki. G-robowce okazałe stoją tu znowu na planie pier­
wszym, otrzymują bowiem bogate ozdoby plastyczne. Heroon w Giol-
baszif dawnej Fryzie, składa się z obmurowanego czworoboku, zawie­
rającego dziedziniec z sarkofagiem, wykutym w kamieniu, wyłania-21
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jącyin się z ziemi w jednym z kątów dziedzińca. Tak strona fron­
towa, jak i cztery ściany wewnętrzne pokrywają płaskorzeźby, za­
dziwiające treścią i formą. Przedstawiają one zacięte walki z cza-

m

n''

fig. 223. Tors Erosii. Watykun. Podług Praksj tolesa?

sów bohaterskich: na ścianie zewnętrznej odbywa się walka z ama­
zonkami i centaurami, oraz spór siedmiu pod Tebami; na ścianach 
wewnętrznych: wymordowanie gachów Penelopy, pochwycenie córek
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Leuldpposa i sceny z wojny Trojańskiej. Płaskorzeźby te (znajdu­
jące się obecnie w Wiedniu) są ułożone w dwa rzędy (fig. 217). 
Przy ocenie ich zupełnie słusznie zwrócono uwagę na powinowac-

Fig. 224. Satii" (podiiig Fraksytelesu?j Kapitol,

two ich z malowidłami ściennemi Polygnota, dopatrując się tego 
samego charakteru kompozycyjnego. Pomijając jednak tę po \̂ ierz-
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chowną oznaką zależności ich. od utworów malarskich, to samo ujaw­
niają jeszcze rysy inne, dotyczące stylowości, zwłaszcza, jeśli rzeźby 
te zestawimy z attyckiemi. Są one raczej podobne do wypukłych

Fig. 225. Apollo Saiiroktonos Praksytelesa. Watykan

okonturowanych rysunków, w porównaniu zaś z ogólnem skrępowa­
niem, jakiemu podlega rzeźba, posiadają jakąś szerokość w przedsta­
wieniu rzeczy, bogatsze obrazowanie przez wprowadzenie do tła 
krajobrazu. Do tego samego kierunku należy zaliczyć o wiele su­
chsze płaskorzeźby tak zwanego pomnika Nereid w Xantos (muzeum
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Brytańskie). Jest tb budynek ż kolumnami joiskiemi, wzniesiony 
na Wysokiem podmurowaniu, noszący nazwę od posągów dziewic, 
które w jednakowych ruchach wznoszą się w powietrze,* połączone 
z podstawą zapomocą zwieszających się draperyi sukien i ustawio­
ne między kolumnami. .Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
był to grobowiec satrapy licyjskiego (około 360 przed Chr.), a dziewice 
morskie otaczały go na podo­
bieństwo wyspy umarłych. Fryz, 
złożony z płaskorzeźb, ciągnął 
się wstęgą po podmurowaniu, 
wyobrażając sceny walk i oblę­
żeń. Treść obrazów okazuje się 
wprawdzie, pokrewną ozdobom 
owym świątyni M/ce na Akró- 
polisie; trzepoczące, n iem a l 
przejrzyste ubrania i silne trzy­
manie się prawdy ujawniają 
atoli postęp samodzielny. Czy 
i tu p rz y p a d k ie m  starsze 
wpływy wschodnie nie odgry­
wały roli? W każdym razie 
kierunek ten wywarł wpływ  
znaczny, jeżeli nie na współ-

, . . Fig. 226. Głowa Hermesa Praksytelesaczesną, to na późniejszą sztukę
starożytną szczególniej wówczas, gdy Grecya bliżej zetknęła się ze 
Wschodem.

o. Młodsza szkoła attycka, Praksytcles, Skopas.

Po wojnie peloponeskiej (431 do 404) sztuka nie zostaje już 
wyłącznie w służbie publicznej, jak w okresie Cymona i Peryklesa; 
zamiłowanie do sztuki bogatszych i wybitniejszych osobistości pry­
watnych wraz z zamówieniami na dzieła wywiera wpływ na wybór 
tematu i na ich formę. Azy a mniejsza coraz częściej występuje 
jako widownia działalności artystycznej. Ideały boskości doświad­
czają istotnej przemiany, silna wiara dawna poczyna się chwiać. 
Obok poważnych wyniosłych postaci olimpijskich w artystycznych 
produkeyach zjawiają się wdzięczne, weselsze, uczuciowsze, docho­
dzące do namiętności, tak zwane bóstwa młodsze, jak Afrodyta,
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Eros, Apollo, Dionizos. Zamiło-wanie do życia bogatego w subjek- 
tywizm i do uroku kształtu, nęcącego oczy, z konieczności usuwa 
miarę architektoniczną, jaką pomimo całej żywości zawierały dzieła 
okresu poprzedniego. Rzeźba zaczyna się uwalniać od podkładu ar- 
cliitektonicznego i szuka efektu głównie w środkach plastycznych, 
aż do wirtuozowstwa rozwiniętych. Dla jasności przytoczyć tu mo 
żiia losy malarstwa, kbire od malarstwa ściennego Polygnotn, zawa-

runkowanego względami archi­
tektonicznymi, p rzech od zi do 
malarstwa sztalugowego Zeuxisa 
i Parraziosa, a następnie Apelle- 
sa, dążąc do skończonego pięk­
na, rzeczywistości łudzącej i pod­
niesienia wyrazu patetycznego. 
Rozwój poezyi, szczególniej zaś, 
dzięki Eurypidesowi, przekształ 
eony charakter tragedyi obja­
śniają całkowicie dane zmiany.

Na polu sławy w tym cza­
sie rywalizują Skopis i Pruksijteles. 
Znacznie starszy Skopas nie był 
Attyjczykiem; pochodził on z ro­
dziny paryjskiej. Początkowo 
był czynnym w Peloponezie, na­
stępnie w Attyce, miał zama­
wiających i podziwiających dzie­
ła jego w całym świecie greckim 
i skutkiem tego rozpowszechnie­
nie i liczba ich była bardzo znacz­
na. Do najsłynniejszych należa­
ły: Apollo, idący w długiem ubra­
niu i uderzający w struny cyt­
ry, którego samodzielną, efek­
towną odmianą z czasów lu 1- 
lenizujących jest posąg waty- 

kaiiski (fig. 218); Afrodyta naga, bachantka w szale, pochód 
Posejdona z Tetis, Achilles i gromada trytonów i nereid i inne. 
Z grup szczytowych świątyni tegejskiej, którą Skopas zbudował 
i ozdobił w latach młodości, przechowały się zaledwie nieliczne 
szczątki. Pauzanias bardzo pobieżnie opisał układ tych obrazów, 
wyobrażających polowanie na dzika kalidońskiego i walkę Telefosa 
z Achillesem. Odłamek głowy dzika i dwie głowy młodzieńców,

Kig. 2‘iT Tors  Hormesa P r .n k s j te lesa .  
Oliniiiia.
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z których jedna o wyrazie bolesnym, z silnie wypukłymi guzami 
czołowymi, głęboko osadzonemi oczami i silnie rozwiniętą brodą (fig. 
219. 220), zgodna z charakterem typu Skopasa—oto wszystko, co 
nam pozostało. W y­
starczyło to jednak 
do poznania charak­
terystyki jego utwo­
rów i odróżnienia ich 
w całym szeregu in­
nych.

Młodszy od nie­
go Fraksyteląs, Ateń- 
czyk, dożył jeszcze 
czasów Aleksandra 
W. i również rozwi­
nął p ro d u k cy j ność  
zadziwiającą, wraz 
z usiłowaniami nie- 
zmordowanemi stwo­
rzenia ideału Afro­
dyty, Apollina mło­
dego i Erosa. Z po­
stacią jego najsłyn­
niejszego d z ie ła  —
Afrodytą KniJyj^ką za­
znajamia nas moneta 
(fig. 222). Utwór ten 
wywołał u' współ­
czesnych z a c h w y t  
niezwykły. Licznepo- 
sągi Venus (w muze­
um Watykanu, w Mo­
nachium) prawdopo­
dobnie powstały na 
wzorze A fr o d y ty  
z Knidos, posiadają 
bowiem pewną wspól­
ność motywu, wyo­
brażając boginię, wchodzącą 
watykańska (fig. 221); w 
ujawniają niewiele z

Fig. 228. Hermes Praksytjlesa, podług dopełnienia Schapera.

do kąpieli (szczególniej piękna jest 
traktowaniu jednak kształtów ciała 

owych słynnych właściwości Praksytelesa; 
lepszemi jedynie są zachowane kopie samej głowy. To samo rzecby
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można i o Erosie w Watykanie, którego wielu badaczy uważa za na­
śladownictwo Erosa Tespijskiego. Głowa jego (fig. 223), o rysach 
wdzięcznych, marzycielskich, posiada siłę wysokiego artyzmu. Sa-

. X

Fig. 22i). S jlen  z Bachusem—dzieckiem. Lû T̂.

tyr wypoczywający na Kapitolu (fig. 224) jest równie uważany za ko­
pię z oryginału Praksytelesa. Liczne kopie tego posągu, których 
egzemplarz najpiękniejszy (Luwr), pochodzący z wykopalisk palatyń-
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skich., zachował się tylko w części, jako tors, każą przypuszczać, 
że oryginał musiał być słynnem i powszechnie ulubionem dziełem. 
Apollo Sauroktonos (zabijający jaszczurkę. Fig. 225) najlepiej ujawnia 
wdzięk, jakim Praksyteles umiał ponad wszystkich artystów oży­
wić swoje postaci młodzieńcze. Młodzieniec, wpółukryty po za pniem

, ' / i

Fi^. 230. Ganimedts, porywany przez orła. Podług Leocharesa. Watykan.

drzewa, czatuje na szybko pomykającą jaszczurkę, chcąc ją zabić 
strzałą Pokrewne kształty posiada posąg Apollina we Florencyi, 
opartego o pień drzewa, z założoną ręką prawą na głowie i błogo 
wypoczyw^ającego.

We wszystkich tych dziełach mamy do czynienia z wypowia­
daniem się iiieodgadnionego wdzięku wieku młodzieńczego, marzą­
cego w. tęsknocie niewyraźnej, która wesołości naturalnej nadaje ja-
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kiś miły rys smutku. Jakaś istota niewinności, pełnej przeczucia, 
wyraża się w tych miękkich kształtach dalekich od wszelkiej ostro­
ści i siły. Takiej zaś zmianie ideału kształtów odpowiadać muszą

¿ ¡A^ S n

Fig. 231. Niobe. Florencya.

zmiany w kompozycyi. Wszelkie podpory dla figur służyły dotych­
czas jako niezbędny środek pomocniczy, odtąd zaś słupy, pnie drzew 
i inne oparcia należą wprost do kompozycyi: figura oparta o pieu
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drzewa nabiera gibkości, jakiegoś rytmu miękkiego, odpowiadające­
go doskonale delikatnym kształtom ciała.

Dotychczas podziwialiśmy kopie oryginałów greckich, obecnie 
zaś przyjrzymy się dziełu oryginalnemu Praksytelesa, jakie zawdzię­
czamy wykopaliskom Olimpii, a znanemu już dawniej ze wzmianek 
Pauzaniasa (fig. 226,227. 228). Nagi Hermes stoi oparty o pień drze­
wa w przechyleniu pełnego siły ciała, z ujmującą wesołością wyra­
zu. Trzyma na ręku małego Dyo- 
nizosa, drugą rękę z winnem gro­
nem wzniósł w górę i drażni się 
z młodziutkim bogiem wina. Z Her­
mesem, pod względem treści, zesta- 
wićby można (późniejszego?) Sylena 
z małym Dyonizosem, traktowanych 
atoli o wiele realistyczniej (fig.
229). Sylen opiera się o pień, ople­
ciony latoroślą winną i czule się 
przygląda swemu pupilowi, z pi< - 
czołowitością kołysząc go na rę 
kach. Że Kefizodot i Praksyteles 
mieli wspólne motywy ulubione (Ke­
fizodot również wykuł Hermesa

m i

Fig. 232. Uciekająca Niobida. Watykan.

Z Dyonizosem. Porównaj, także fig;
215), nie można tego uważać za 
rzecz przypadku; jest to raczej je ­
den z niewielu przykładów, gdzie 
syn w dalszym ciągu rozwijał ide­
ały ojca.

Wobec Skopasa i Praksyte­
lesa inni artyści ustępują na plan 
dalszy. Jeden z nich atoli, Le- 
ochares, należący do artystów młod­
szych, grupujących się koło Skopasa, wykonał w bronzie oryginał 
grupy Watykańskiej, przedstawiającej Ganimeda, porywanego przez 
orła (fig. 230). Dzieło to zachwyca nietylko wdziękiem kształtów, 
lecz i śmiałością, podobnie jak w Hike Paioniosa, oddania zapomocą 
rzeźby ruchu wzlatywania. Temuż Leocharesowi nie bez racyi 
przypisują obecnie Apollina Belwederskiego.

Zamiłowanie dawne do posągów o figurach pojedyńczych zwra­
ca się teraz do całych grup, jako do dzieł rzeźby, w części tylko 
bezpośrednio zależnych od architektury. Są one świadectwem sztu­
ki w. 4-go, tak attyckiej, jak i innych jej pokrewnych. Pierwsze
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miejsce zajmuje tu grupa Kiohc. 
Jeszcze w starożytności nie wiedzia­
no komu należy przypisać jej orygi­
nał: Skopasowi, czy Praksytelesowi. 
Grupa, która do nas doszła, została 
wykopana w Rzymie w r. 1583, ra­
zem z wieloma innymi posągami, 
obecnie zaś znajduje się we Floren- 
cyi. Ponieważ robiono wiele kopii 
z poszczególnycli figur, należących 
do tej grupy, przeto zachodziła trud­
ność niemała w odszukaniu figur w ła­
ściwych i ustawianiu ich odpowiednio 
do pomysłu autora. Z trudnością tą 
załatwiono się wreszcie pomyślnie. 
Treść gru^^y przedstawia karę, jaką 
Miobe ponieść musiała od Apollina 
i Artemidy za przechwalanie się 
wobec Loto większą ilością dzieci. 
Apollo i x\rtemida, mszcząc się, w y­
bijają strzałami wszystkie czternaścio- 
ro dzieci Nioby. Jedni Niobidzi leżą 
już martwi na ziemi, inni padają, 
utrzymując się jeszcze na kolanach, 
lub zrywają się do ucieczki. Jeden 
z braci stara się ująć w swoje ra­
miona siostrę zranioną, by osłonić ją 
płaszczem; niewolnik domowy, opie­
kun dzieci, stara się, ratując chłopca 
od śmierci, przyciągnąć go do siebie 
i ręką własną osłonić; najmłodsza 
wreszcie córka tuli się w strachu do 
łona matki (fig. 231). Twarzy tej 
ostatniej artysta nadał najwspanial­
szy wyraz cierpienia, najlepiej uwy­
datniony w kopii, znajdującej się 
w zbiorach Yarborough ŵ Anglii. 
Pasuje się ona z bólem głębokim, 
targającym duszę, widzi, że niema ra­
tunku, rzuca więc ku bogom spoj­
rzenie niemego oskarżenia. Obok 
uciekającej Niobidy, znajdującej się
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ñ

Fig. 234. Rzeźba frjzu r.a loranilai L izjbiatesa.
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w Watykanie (fig. 232), sama ISTiobe jest jedną z najwybitniejszych 
czyści grupy. Pierwotne mniemanie, iż dzieło to należy przypisać 
Skopasowi, nie znajduje poparcia w rzeźbach tegejskich.

iri./u<5OTt ; I A|E rf. .;
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Fig. ‘235. Attycka {.łaskorzeżba na nagrobku Proklesa i Prokleidesa. .\teny.

Pochodzenie pokrewne zdradza fryz płaskorzeźbiony, znalezio­
ny w Rzymie, obecnie umieszczony w Glyptotece monachijskiej. 
Wyobraża on Posejdona i Anifiłryfę  ̂ siedzących na wozie, ciągnionym 
po falach przez Trytonów i otoczonych orszakiem weselnym. Cen­
taury morskie, nereid^ na koniach morskich, których cugle trz^-
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mają erosowie, wszyscy, pełni szału ochoczego życia, otaczają parę 
narzeczonych (fig. 233). Fantastycznośó postaci zwierzęcych jest tu 
równie uderzającą jak naturalność wszystkich ruchów oraz niezwy­
kła czystość rysunku w kształtach draperyi i nagich ciał.

Zaliczanie fryzu, jaki zdobił pomnik do szkoły attyc-
kioj, nie podlega żadnej wątpliwości (fig. 234). Za temat posłużyło

l i

ii:»,■ 1̂,1̂
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Fig Nagrobek Dcksyloosa (iira. 3iU). Ateny.

tu podanie następujące. Rozbójnicy tyrreńscy chcieli pochwycić 
Dyonizosa; na jego przeto rozkaz zostali ukarani przez satyrów 
i przemienieni w delfinów. Pośrodku fryzu bóg młodzieńczy, sie­
dząc wygodnie, bawi się z panterą; satyry, uzbrojeni w drągi i po.
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chodnie, ■wypełniają nad piratami karę, z których, kilku, jak to wi­
dać, zostało już przemienionych w delfinów. Płaskorzeźba ta jest 
skomponowana z domieszką humoru i wykonana lekko. Zarówno 
w danym wypadku, jak i w innych, np. w ozdobach rzeźbionych 
na ścianie frontowej sceny teatru Dyonizosa w Atenach, w siedzą­
cym w kuczki sylenie, następnie w pięknej steli grobowcowej (fig.

'A
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Fig. 237. Z fryzu Mauzoleum w Halikarnasie.

‘23Ó i 231, również fig. 168), samo miejsce wskazuje na pochodzenie 
dzieła. Styl attycki wypowiada się w nich najwyraźniej.

Artyści attyccy byli zatrudniani również na obczyźnie. Sko- 
pas np. wraz z trzema uczniami, odbył podróż do Halikarnassu, gdzie 
królowa Artemizya, stosując się do zwyczajów wschodnich, wznio­
sła bratu i mężowi, Mauzolosowi, pomnik wspaniały (350 r. przed 
Chr.). Kwadrygę wraz^ze zwyczajnie pojętym posągiem Mauzolosa
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i wieloma innemi dzie­
łami rzeźby pełnej w y ­
konali zapewne artyści 
miejscowi, jak np. Pyt- 
his, attyccy zaś rzeźbia­
rze o z d o b ili  płasko­
rzeźbami podwójny fryz 
podmurowania, na wzór 
pomnika nereid. Licz­
ne szczątki tego dzie­
ła, przeważnie wyobra­
żające walkę z ama­
zonkami, dostały się do 
muzeum Brytańskiego. 
Niektóre z amazonek 
mają suknie rozprute 
w celu podniesienia 
wrażenia zmysłowego, 
wszystkie zaś, narówni 
z icb przeciwnikami, 
zachowują nadzwyczaj­
ną rozmaitość ruchów. 
Siedząc tyłem na ko­
niu, uciekają, napada­
ją, chwieją się, zakry 
wają tarczami, padają 
na ziemię ranne i zwy­
ciężone. Kompozycya 
rozpada się na grupy, 
złożone z dwóch do 
trzech osób; niektóre 
postaci, u trzym an e  
w silnie podciętej i wy­
pukłej płaskorzeźbie, 
dyszą w ruchach i w y­
razie życiem, w wyso­
kim stopniu podnieco- 
nem n a m ię tn o śc ią . 
Istnieją tu pewne róż­
nice w kompozycyi 
i traktowaniu technicz- 
nem, nie wystarczają

W
fJ:.

I

Fig. 238. PłaskorzBźba na kolumnie świc^tyni Artemidy 
Londyn.

w Efezie.
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one atoli dla oznaczenia udziału każdego z artystów; najpiękniejsze 
płyty są, rzecz prosta, przypisane Skopasowi (fig. 237). W pomyśle 
Mauzoleum odzywa się w^scliodnia kultura artystyczna, jeszcze jed­
nak silniej tradycye dawne odbijają się w plastycznych ozdobach 
świątyni Artemidy w Efezie. Gdy bowiem Jończycy wybudowali nową

Fig. 239. Aleksander Wielki. 
Paryż. Luwr.

F ig .'240 Apoxyomenos Watykan.

w^spaniałą śwuątynię na miejscu spalonej przez Herostratesa (356 r. 
przed Chr.), dolne części trzonów wielu kolumn obłożyli płaskorzeź­
bami, naśladując oczywiście dawne wykładanie bronzem, jakie zresz­
tą już od czasów Krezusa zastępować zaczęto płaskorzeźbami mar- 
murowemi. Najlepiej zachowana między niemi przedstawia Alkes- 
tis ze skrzydlatym geniuszem śmierci (lanatos) i Hermesem (fig. 238).
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d. Ozypp i jegfo szkoia. Rzeźba portretowa 

i rodzajowa.

Pomimo, że w wieku 4 różnice zacierają się, kierunki zbliżają 
i prawda natury staje się celem wspólnym, między sztuką attycką

Fig, 241. Ares Ludovisi. Rzym.

i peloponeską, istnieje jednak przedział znaczny. Na czele szkoły 
pe jponeskiej stoi Lizypp z Sikyonu, specyalista od typu Jowisza, 
którego najwięcej znanym przykładem jest biust, zwany Otricoli (po-
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równ. fig. 191). Lizypp słynął jako mistrz odlewów bronzowych 
i twórca ideału Herkulesa. Zajęty przez Aleksandra W. wykonał 
podobno wiele wizerunków królewskich. Oprócz biustu w Luwrze 
(fig. 239), uchodzącego za dzieło Lizyppa skutkiem podobieństwa

Fig. 242. Tyche antyochijska Eutychidesa. Watykan.

do „apoxyomenosa“ i opatrzonego podpisem „Aleksandros“, za por­
trety królewskie są uważane: biust w muzeum Brytańskiem, bez do­
statecznej wszakże podstawy, oraz, z większą już pewnością, piękny



Grecya. — Rzeźba. 181

posąg w glyptotece Monach.ium. Ten ostatni przypisywany bywa 
Leocharesowi. Pewność zupełną zaznajomienia się z talentem Li- 
zyppa daje nam Apoxyomenos watykański (fig. 240), wyobrażający 
młodzieńca, który czyści się z błota skrobaczką. Jest to kopia wy­
konana z oryginału bronzowego Lizyppa. Postać jest pojęta indy-

-I
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Fig. 213. H'irines odpoczywający. Bronz. Neapol.

widualnie tak, jak to czynili mistrzowie dawniejsi: widzimy w niej 
umiejętność, do najwyższego stopnia rozwiniętą, nadania pozie, na­
wet zupełnie spokojnej, ruchu elastycznego i uszlachetnienia naj­
zwyklejszego zajęcia zapomocą piękności kształtów. W stosunku 
do kanonu Polykleta proporcye Apoxyomenosa wydają się wysmu­
klej sze, korpus krótszy, głowa mniejsza; włosy są traktowane lżej
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i swobodniej, w modelowaniu czuć uwagę zwróconą na działanie 
światła i cienia. Podobieństwo Apoxyomenosa z kształtów głowy 
i ciała do Aresa siedzącego, z małym Erosem u nóg, (Villa Ludovi- 
si, fig. 241) upoważnia do przypuszczenia, że ostatni jest również 
dziełem Lizyppa. Wielu przypisuje go Skopasowi.

m

ł
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Fig. 211. Ueiuttra Knidyjska. Muz. Bryt.

Fig. 2d5. Sofokles. Rzym.

Kierunek, nadany przez mi 
strzów wieku czwartego, poznać 
można z wielkiej ilości znakomi- 
tycli posągów. Uczynił on wdzięk 
figur o wiele pełniejszym od tego, jaki poznaliśmy w dziełach daw­
nych i skutkiem tego cieszył się trwaniem daleko dłuższem, sięga- 
jącem aż czasów rzymskicli. Niema nic naturalniejszego i słuszniejsze­
go od chęci zaliczenia poszczególnych utworów do cyklu, groma-
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dzącego się koło tego lub owego mistrza; w miarę bowiem coraz 
większego zagłębiania się w badaniach i coraz nowszych odkryć 
dojść możemy do rezultatów zupełnie pewnych. Należy jednak 
mieć na uwadze dwie okoliczności: czy twierdzenie, że każdy arty­
sta wybitny i każda szkoła nieustannie trzyma się danego typu po­
staci i proporcyi, jest bezwzględnie słuszne, i czy należy zapominać 
zdania jednego z najsubtelniejszych znawców starożytności, Welke- 
kera, że żadne domysły nie ocenią togo, do jakiego stopnia Grecya 
była bogatą w sztukę i artystów znakomitych? Nadto nigdy nie 
można twierdzić napewno, czy typ dany powstał w wieku czwar-

Fig. 246. Grająca w kości. Berlin.

tym, czy w trzecim, albowiem okres Aleksandra W. pod względem  
produkcyi artystycznej nie skończył się tak nagle.

Jeden z uczniów Lizyppa, Eutychides, który pracował w wde- 
ku 3-m, wykonał w bronzie posąg bogini Tyche, opiekunki miasta 
Antyochii, i postaci symbolicznej rzeki Orontu (fig. 242). W Hermesie 
wypoczywającym (Neapol), jednym z najpiękniejszych posągów sta­
rożytnych (fig. 243), również wszystko przemawia za doliczeniem go 
do cyklu, otaczającego Lizyppa. Natomiast w Demetrze Knidyjskiej 
zdaje się przebijać wpływ Praksytelesa. Bogini, okryta suknią, 
sfałdowaną obficie, siedzi na krześle wyściełanem, rzewnie spoglą­
dając za córką uprowadzoną. Jeszcze więcej zbliża się do typu
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praksytelesowskiego Hypnos (bóg snu), młodzieniec nagi, mknący z lek­
ko opuszczoną głową i rozlewający z rogu sok makowy (opium). 
Przechował się on w licznych kopiach (muzeum Brytańskie, Ma­
dryt). Do jednego rzędu z nim należy t. zw. A7oŁi(7a klęcząca, w Mo­
nachium, i posąg młodzieńca z Subiaco. Ze szkołą zaś Lizyppa łą­
czy się bronzowy chłopiec obnażony, w Berlinie, któremu dla układu 
rąk dosztukowanych nadano nazwę chłopca modlącego się.

€

Fig. 247 Posążek kobiety.

Sztuka portretowania w rzeźbie greckiej późno doszła do do­
skonałości. Rzeźba bowiem przyjęła za punkt wyjścia typ ogólno 
ludzki i skutkiem tego najbaczniejszą obserwacyę natury skierowa­
no jedynie do tego, aby pochwycić prawidłowość proporcyi i l^ięk- 
ność idealną powierzchowności człowieka i takowe starano się ucie­
leśnić. Skutkiem tego z chwilą, gdy kierunek indywidualistyczny 
zapanował w życiu politycznem i portrety wystąpiły na plan pierwszy 
działalności artystycznej, owiewało je zawsze tchnienie idealizmu.
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Oczywiście zdarzały się wyjątki. Powstający zwyczaj stawiania po­
sągów osób żyjących powodował kierunek bardziej realistyczny; 
Demetrios i Sylanion są jego głównymi przedstawicielami. Przy­
puszczalne wizerunki Platona i Safo, dłuta ostatniego, odznaczają 
się ])rawdą bezpośrednio zaczerpniętą z natury. Ścisłe trzymanie 
się rzeczywistości nie obce jest również i portretom wyidealizowa­
nym. Jednym np. z naj])iękniejszych okazów rzeźby portretowej

V

Fig. 248. Balwierz Fig 249. Scena z iiedngogieni.

greckiej jest posąg Sofoklesa w Lateranie (iig. 245), znaleziony pod 
Terracina w wieku naszym (XIX). Postać ta w ruchu s^iokojnym 
silna, z ręką lewą opartą na biodrze, z głową lekko podniesioną, 
odtwarza obraz człowieka duchowo podniosłego i fizycznie pięknego. 
Płaszcz jego, ujęty na piersiach w drobne fałdy, ku dołowi opada 
w partyach szerokich.

Trudno jest dziś odróżnić, czy większa część najsłynniejszych 
figur rodzajowych i scen z życia codziennego należy do okresu 
danego, czy też późniejszego. Kapitolijski bronzowy chłopiec, w y­
ciągający cierń z nogi, który jeszcze w początkach wieków średnich 
nęcił kopistów, przy prostocie swej i naiwności, odznacza się szczegól­
niejszą prawdą. Słynnym jest również często kopiowany chłopiec 
z gęsią Boetom, artysty z czasów hellenizujących. Jako przykład 
następny służyć może dziewczyna grająca w kości (fig. 24G). Zami­
łowanie do scen rodzajowych w wieku czwartym, oprócz innych do-

24



186 Historj^a sztnki.

wodów potwierdziły wykopaliska Tanagry. Poczynając od r. 1873, 
w mieście tein odkryto cały szereg grobów i z pośród zawartych 
w nich przedmiotów najrozmaitszych, jak amulety i naczynia ozdob­
ne, najwifjksze zainteresowanie obudziły małe figurki oraz grupy

I %
%

W

Fig. 250. Nike z Sam otracji, stojąca na okręcie. Luwr

Z gliny, pomalowane i wypalone. Od tego czasu terrakoty z Ta­
nagry stały się we wszystkich zbiorach skarbem pożądanym. War­
tość ich jest rozmaita, jak i czas, z kt>'>rego pochodzą, odciskano je 
zapomocą form wklęsłych (ztąd jedna i ta sama figura powtarza
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si^ w wielu egzoiiiplarzacli), następnie doniodelowywano w ręku 
i pokrywano powłoką delikatną Po wypaleniu zabarwiano je, przy- 
czem ulubionymi kolorami były: niebieski i delikatny różowy. W y­
sokość ich przeciętnie wynosi 15 do 25 centymetrów. Mamy tu do 
czynienia ze sztuką zastosowaną do przemysłu, z utworami sztuki 
prowincyonalnej, tern ważniejsze przeto wnioski możemy z niej w y­
ciągnąć. Ujawniają one najlepiej charakter sztuki narodowej i po­
uczają nas o sile wpływu sztuki wielkiej i znakomitej na koła szer-

Fig. 2 il. Płaskorzeźba z Nowego-IUonu. Berlin.

sze. Traktowanie ubrań dowodzi ogólnie rozpowszechnionego po­
czucia plastyczności, wyraz zaś i rysunek, obok całej pobieżności 
wykonania, — pewnego już opanowania kształtów. Środkami naj­
prostszymi wypowiada artysta wszystko czego chciał, łącząc przy- 
tem nawet pewien rys wdzięku i humoru miłego. Po za postacia­
mi, zachowującemi typ najdawniejszy, szczególniej nęcą ku sobie 
figurki kobiece w ubraniach (fig. 247). Wszystkie te postaci od­
twarzają typy ludu, jak balwierz (fig. 248), piekarka, pedagog (fig. 
24d), ulicznik, który rozłożył się na odłamie skały, czy ołtarzu, roz-
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koszując się istnieniem bez odczuwania jakichbądź potrzeb. Terra- 
koty podobne z czasów późniejszych w wielkiej ilości znajdowano 
wśród gruzów miast dawnych Azyi Mniejszej, jak: Efez, Smyrna, 
Myrina, Magnezia, a także w Sycylii i Grecyi Wielkiej.

b Okres Irellenistyczny.
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any, jakie zaszły w życiu politycznem Greków po śmierci 
i-a AV. (323 przed Chr.), odl)iły się również i na polu sztuki.

Kultura grecka znacznie roz­
szerzyła swój zakres wpływu 
i zapanowała tak w Egipcie, 
jak i w Azyi, na dworach 
państw nowoutworzonych (dia- 
dochy). Skutkiem tego atoli 
musiała obniżyć wyniosłość ide­
alną, obliczoną na niewielką 
Helladę, jednocześnie zaś, wo­
bec ogromnego zapotrzebowa­
nia dzieł sztuki, zatraciła po­
przednią subtelność. Same za­
dania, jakie stawiano artystom 
greckim, jak np. wozy dla 
zmarłych, okręty państwowe 
i t. p. dowodzą włamywania 
się zwyczajów w schodn ich . 
Sztuka zaczyna służyć często 
celom przelotnym, chwilowym. 
Wypadki polityczne chwili za­
kłócają wzniosły spokój du­
cha, jakim się odznaczały po­
kolenia dawne. Czyny histo­
ryczne nie potrzebują już osło­
ny mitologicznej, aby mogły 
być idealizowane i ucieleśniane 
w dziełach sztuki. Zaczynają 
one być żywcem odtwarzane. 
Z dążeniem realistycznem idzie 
ręka w rękę jędrność poczucia 
kształtu, wyrażając się w za­
miłowaniu do wszystkiego, coKig. 202, Pallas Giustiniani. Watykan.
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gwał-namiętne i patetyczne, do obrazów cierpień strasznych i 
townego napięcia sił. Obok tego zaczyna odgrywać rolę wartość, 
polegająca na drogocennym materyale, na wykonaniu przedmiotu 
z kruszców szlachetnych i na rytownictwie,

AVśród licznych posągów, pozostałych z okresu hellenizującego, 
czas powstania niektórych tylko da się określić. Nike z Samolraciji 
(fig. ‘¿50) apoteozuje zwycięztwo morskie, jakie Demetryos odniósł 
nad Ptolomeuszem pod Salaminą Cypryjską w r. 306. AVysmukła

i

Fig 25‘V Aryadna ńiii jca. Watykan.

bogini młoda kroczy pośpiesznie, głosząc zwycięztwo. Chód jej ma 
coś pokrewnego z lotem. Wiatr silnie przyciska do ciała ubranie, 
z tyłu zaś z fałd tworzy ogon trzepocący. AV porównaniu z Nike 
Paioniosa (fig. 184) objawia ona spotęgowaną namiętność ruchu, 
większą żywość odczuwania i wyrafinowania w traktowaniu ubrania. 
Metopâ  znaleziona w Ilion przez Schliemana (fig. 251), wyobrażająca 
Heliosa z czterema rumakami, pochodzi zaledwie z drugiego stule­
cia. Jakkolwiek nie możemy oznaczyć czasu powstania innych dzieł, 
charakter ich atoli każe je zaliczać do okresu hellenizującego, trwa­
jącego włącznie aż do opanowania Grrecyi przez Rzymian. Zarówno 
Jowisz z OtrieoU, jak i  Minerwa Oinstiniani (fig. 252) mogą służyć za 
przykład, w jakie kształty nowe przyoblekły się dawne ideały bo-
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gów. Tum widzimy ojtieranie się na słowie poety, tu zaś, dzieła 
pochodzące z czasów nowszych, charakteryzują kontrasty udrapowa- 
nia i traktowanie ubrania. Do wieku trzeciego musi być zaliczone 
również oryginalne dzieło greckie, tak nazwany Faun Barherinich 
w Moiiacliium, który po wypiciu obfitem zasnął spokojnie, wygodnie 
rozciągnąwszy wszystkie członki. Między tym śpiochem a drzemiącą 
Anjadną (fig. 253) istnieje różnica wielka. Duszę jej, nawet w tym

/
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Fig. 2.54. Greczynka siedząca. Muzeum Torlonia w Rzymie.

stanie, zdaje się poruszać tęsknota za zbliżającym się Dyonizosem. 
vSpoczywa ona na skale z założonemi nogami, jedną ręką podpiera 
głowę, ułożywszy na niej drugą; suknia osunęła się cokolwiek, od­
słaniając część biustu.

Podczas gdy Aryadna wprowadza nas w świat mitologiczny 
i ujawnia jakiś wyraźniejszy wdzięk zmysłowości, inny posąg kobiety 
siedzącej oczom naszym odsłania świat realny. Wobec rzadkości 
greckich portretów kobiecych tern wdzięczniejsi musimy być loso­
wi za dostarczenie nam tego właśnie wzoru piękności niewieściej
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(fig. 254). Posąg ten (którego głowę doskonało dorobił Launitz) zna­
leziono w Rzymie w r. 1824 i włączono do muzeum Torlonii. Na 
krześle z poręczą, pod którem stróżuje pies olbrzymi, siedzi postać

Fig. 255. Apollo Behvederski. Watykan.

kobieca z niedbale założonemi nogami, z jedną ręką wspartą na po­
ręczy a drugą ułożoną na nogacli. Ubiera ją suknia podwójna.
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zmarszczona lekkiemi fałdami płynnemi. Nie wiemy, co za osobi­
stość ma wyrażać ta postać, w każdym razie powstanie tego dzieła, 
w którem Rzymianie widzieli wzór dla portretów własnych cesa-

%

Fij;. 250. Dyana wersalaku. Luwr.

rzowych, przypada na okres aleksandryjski, i dlatego to możemy 
uważać je za przykład stopniowego przejścia ze świata sztuki lie- 
llenizującej do grecko-rzymskiej.

Apollo Bdicederaki (fig. 255), jeden z najsłynniejszych posągów 
starożytnych, nasuwa na myśl w^alki z Celtami w wieku trzecim,
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które dostarczyły Grekom tak wiele podniety artystycznej. Gdy 
Gallowie pod wodzą Brennusa gotowali się w r. 279 przed Chr. do 
najścia na Delfy, na spotkanie ich. miał wyjść sam Apollo. Na pa­
miątkę owej pomocy, okazanej miejscu świętemu, ustawiono posąg 
boga, o rysach, wzorowanych na Homerze ze sceny, w której Apo-

Fig. 257. Wenus z Milos. Fragment. Luwr.

llo wyciągniętą przed siebie egis powstrzymuje Achejczyków od 
walki z Troją. Statuetka bronzowa, podobna do Apollina watykań­
skiego, znajdująca się w posiadaniu Strogonowych w Petersburgu) 
wskazuje na ten motyw i naprowadziła na myśl, żo Apollo Belwe- 
derski rówmież wyobraża boga, wstrząsającego egis. Należy tu 
wspomnieć, że pogląd ten wywołał wiele protestów ze strony tych,

25



194 Historya sztuki.

którzy pragną widzieć w Apollinie dzieło wcześniejsze, bliskie Leo- 
cbaresowi. W ielu zestawia je z Dianą Artemidą ną łowach
(fig. 256), która istotnie w wysmukłych proporcyach, w modelowa­
niu nóg posiada dużo cech wspólnych z Apollinem Belwederskim.

Są-li więc obydwa dzieła 
współczesne? Tak jedno, 
jak i drugie na pewno 
nie jest oryginałem. Gło­
wę, odkopaną w Rzymie 
w r. 1866, uczeni uważają 
za pośrednią między ory­
ginałem a Apollinem B el­
wederskim. Posiada ona
0 wiele większą prostotę
1 o wiele więcej indywi­
dualny charakter. Z po­
wodu zupełnej niepewno­
ści, zarówno co do autor­
stwa, jak i pierwotnie 
za jm ow an ego  miejsca, 
obecnie wcale nie może­
my jeszcze poruszać dru­
giego znakomitego dzieła 
Venus z Milos (fig. 257 i 258). 
Od chwili znalezienia jej 
w r. 1820 w pieczarze na 
wyspie wymienionej, rze­
czywistość dotycząca jej 
szczegółów (należenia do 
podstawy z nazwiskiem  
artysty i innych), pozo­
staje tajemnicą. Stanowi- 
ła-li AVenus pierwotnie 
może grupę z Aresem? 
może trzymała j abłko w rę­
ku? może tarczę? Lub też, 
jako trofeum, stała obok

niej na filarze? Niezaprzeczone jest to tylko, że wyniosła po­
stać bogini jest» pięknością skończoną, skończonym obrazem peł­
nego, miękkiego ciała. Co do czasu, w którym posąg ten został 
wykonany, to z chwilą gdy na gruncie azyatyckim wykopa­
no wiele podobnego typu głów (głowa z Pergamon w muzeum

W

Fig. 258. Wenus z Milos. Luwr.
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berlińskiem, wiedeńskie muzeum) zdaje si^ nie podlegać żadnej wąt­
pliwości, iż jest ona utworem z okresu bellenizującego; nie rozwią­
zuje to atoli całkowicie kwestyi jego wieku.

• ^ jo rÁ .n fK s

Fig. 209. Grupa „Nil“ Watjkr.n,

J
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Fig. 260. Płaskorzeźba; wieśniak, dążący do miasta. Monachium. Glyptoteka.

W iele posiadamy nazwisk artystów ateńskich, nie brak nam 
również dzieł, jak np. posągów i biustów portretowych, zdradzają­
cych pochodzenie ateńskie, widzimy z nich jednak, że razem ze
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znaczeniem politycznem miasta zgasła i działalność artystyczna 
w stylu -wielkim. W ielki ruch artystyczny rozwija się natomiast 
na dworze Ptolomeuszów w Aleksandryi. Oczywiście siły są tu czę­
sto roztrwaniane na tworzenie dekoracyi pobieżnych. Malarstwo, 
któro, po wojnie peloponoskiej i później, w Jonii zbierało tryumfy 
wielkie, mając przedstawicieli największych w osobach Zeuksisa 
i Parraziosa, Apellesa i Protogemesa, zaczyna zdobywać coraz wię-
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ksze względy współczesnych. Rzeźba atoli nie ustępuje: nie popeł­
nimy błędu, zaliczając do utworów aleksandryjskich grupę zwaną 
Nilem, (fig. 259) powtarzaną w najrozmaitszych, większych i mniej­
szych kopiach. Szesnaścioro wesołych dzieci (wyobrażających 16 
łokci, jako miarę wzbierania rzeki) używają ciała starego ojca. Nilu, 
jako miejsca dla swej wesołości. Włażą nań, siadają mu na ramio­
nach i nogach, okrążają go w zabawie, nie przeszkadzając mu by­
najmniej w jego spokoju. Starsze pokolenie artystów nie przedsta­
wiało w ten sposób potężnego boga rzeki. Odzywa się tu jakiś 
dźwięk nowy: błogości i wesołości, dostarczającej oczom widoku mi-
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łego, nie wytrącającej z równowagi wyobraźni i nie wstrząsającej 
duszą zbyt silnie. Zycie prywatne domaga si^ tu od sztuki ozdo­
by, jak to bywa zwykle w czasach upadku sił narodowych i skut­
kiem tego ujawnia się rozwój silny w odtwarzaniu życia prywatne­
go, z jego zaś drobiazgowością łączy się drobiazgowośó w produk- 
cyach artystycznych. Wytwarzają się jakieś rysy rodzajowości.

%

Fig. 2C4. śpiąca Erinis, t. zw. Meduza Ludovisi, Rzji

idylliczny sposób pojmowania, jaki widzimy w Nilu. Owa zaś idyl- 
liczność, obficie występująca w sztuce* staroegipskiej, szczególnie 
łatwo odrodzić się mogła w sztuce grecko-egipskiej. Skutkiem tego 
to na gruncie aleksandryjskim powstały owe ozdoby dla mieszkań 
przeznaczone, obrazy płaskorzeźbione, przedstawiające sceny ze zwie­
rzętami, pastuchów, myśliwych, wieśniaków (fig. 260) przy zajęciach 
w polu i t. d. i, zgodnie z kierunkiem malarskim, ożywiające tła 
krajobrazem i architekturą. Inna strona ducha aleksandryjskiego
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okresu przebija się w figurach bronzowych, odzwierciedlających ży­
cie wielkiego miasta, które zdradzają zarówno dar bystrego obser­
wowania, jak i skłonność do karykaturalności.

Podobne rysy posiada malarstwo greckie na gruncie egipskim. 
Bystrość obserwacyi i wierne oddanie rzeczywistości, pomimo roz­
maitej umiejętności malarskiej, ujawnia się w licznych wizerunkach,

V: W

€

malowanych na drzewie, jakie znaleziono w Fajum. Cienkie te de­
seczki były przeznaczone do wpuszczenia ich w zagłębienie, znaj­
dujące się nad twarzą mumii, w celu uwiecznienia rysów zmarłego. 
Wykonane to farbami woskowemi (inkaustycznemi), to farbami tem­
pera, to techniką mieszaną, są one pełnymi źyc.’a obrazami męż­
czyzn i kobiet o nadzwyczajnej indywidualności w wyrazie (fig.
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261); najlepsze z nich pod względem siły charakterystyki możnaby 
uważać za współczesne.

■-J
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Fig. 2C6. Gall zabijający żonę (t. z. Arria i Petns) 
Villa L ■ ■ ■Ludovisi.

Fig. 267. Barbarzynka (t. zw. 
Tusnelda). Florencja. Loggia 

dei Lanci.

Oprócz Egiptu, sławę attycką odziedziczyła Azya Mniejsza. 
Tak np. na wyspie Rodos działalność artystyczna w drugim i pier-

26
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wszym w. przed Clir. doszła do wysokiego stojjiiia rozwoju. Za­
chowały się po niej dwa dzieła, świadczące o dążnościach szkoły 
tamtejszej w kierunku kolosalności i patosu. Tak zw. hyk farnezijjski 
wyobraża karę, jaką wymierzają synowie Antyopy, Zetos i Amfion, 
na Dirce, prześladowczyni ich matki. Widownią tego wypadku na

Fig. 268. Żołnierz gallski. Z daru ofiarnego Attalusa. Wenecya.

Cyteronie w Beocyi charakteryzuje mały bóg gór oraz pies i inne 
zwierzęta, znajdujące się u stóp skały. Grupa ta jest odrestauro­
wana nietrafnie, pomimo to jednak zupełnie wyraźnie wypowiada 
się w niej motyw, będący podstawą całego wrażenia, jakie wywołu­
je przeciwstawienie wyrazu daremnie błagającej o łaskę Dirce nie- 
wzruszoności mścicieli. Drugiem o wiele więcej znanem dziełem  
szkoły rodyjskiej jest grupa Laokoona w Watykanie (fig. 262). N ie­
którzy badacze odnoszą ją zaledwie do czasów Tytusa cezara, przy­
pisanie jej atoli wiekowi 2 przed Chr. jest słuszniejsze. Wykopana 
w r. 1506 w Rzymie, wywarła wpływ wielki na sztukę odrodzenia. 
Temat jej stanowi mit o kapłanie Posejdona i jego dwóch synach, 
na których Apollo zesłał dwie żmije olbrzymie, aby w ich splotach 
nię^częśliw i skazani życie zakończyli. Laokoon równie, jak i byk

Ibtk
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farnezyjski powstał na tle poezyi tragicznej. Pewne wyrachowanie 
w koinpozycyi, ostry rysunek każdego muskułu, przesadny wyraz 
cierpienia fizycznego są wadami, silniej występującemi przy przeglą-

Fig. 270. Grupa z Hekate z wielkiego fryzu pergamskiego. Berlin.

daniu całego rozwoju sztuki greckiej, niż przy oglądaniu tego dzie­
ła oddzielnie, samo bowiem związanie trzech postaci w jedną grupę 
i rozmaitość wyrazów zasługuje na uznanie wielkie. Być może, że 
do tej samej szkoły i  do wieku trzeciego należy oryginał tak zw.



204 Historya sztuki.

grupy Paskwino, która wyobraż-a Menelausa, ocalającego ciało Patro- 
klesa wśród zgiełku walki (fig. 263. Loggia dei Lanzi we Florencyi). 
Tu również zaliczyćby należało t. zw. Meduzę Ludovisi, uważaną 
słuszniej za śpiącą Erinis (fig. 264), nie ma ona bowiem nic wspólne­
go z typem Meduzy, której uszlachetnioną postacią jest Meduza 
Rondanini (Monachium, Gllyptoteka).

Wysoce cenionymi byli artyści Pergamonu. Zatrudniani głównie 
przez królów Attalusa i Eumenesa, zwycięztwa ich nad Gallami

S r -

Fig. 271 Grupa z Jowiszem z wielkiego fryzu pergamskiego. Berlin.

uwieczniali w licznych dziełach sztuki. Król Attalus I, jako dar 
ofiarny dla bogów, na dziedzińcu Ateny Polias, podwójną hallą oto­
czonym, ufundował posągi i grupy całe, które wyobrażały sceny 
wojny przeciw Galatom. Imiona niektórych artystów zachowały 
się na jedynie pozostałym cokóle i zdaje się, że miejsce najzaszczyt- 
niejsze wśród nich zajmuje Epígonos. Jak były pomyślane pojedyn­
cze części tego dzieła i jaki był ich układ, nie wiemy, musimy jed­
nak uważać sobie za szczęście, że inne zachowane dzieła szkoły 
pergamskiej zaznajamiają nas z ogólnemi pojęciami artystycznemi 
i rodzajem kompozycyi, jakie mogły być właściwe owemu dziełu 
ofiarnemu. Glad;;ator umierająnj (muzeum Kapitolijskie (fig. 265) przed­
stawia Galla, który upadł na tarczę i kona. Narodowość charakte- 
ryzuje w nim broń, naszyjnik, typ głowy, fryzura włosów i brody, 
wreszcie rasa, wyraźnie przebijająca się w budowie ciała. Godną
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podziwu jest tu szczera prawda i siła niepowściągniona w przedsta­
wieniu rzeczy. Grrupa z w illi Ludovisi, zwana Arria i Petus, pocho­
dzi z tego samego źródła (lig. 266). Wyobraża ona Galla, który, 
pragnąc uniknąć niewoli hańbiącej, z dziką hardością zatapia 
w piersi własnej miecz krótki, zabiwszy uprzednio żonę. Do tegoż 
cyklu dzieł zaliczyć można t. z. Tusneldę w Loggia dei Lanzi we 
Florencyi (fig. 267), piękną, w głębokim smutku pogrążoną, barba- 
rzynkę.

r  II.
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Fig. 272. Grupa z Ateną z wielkiego fryzu pergamskiego. Berlin.

Z takiego samego powodu i w podobnej formie tenże król 
Attalus złożył ofiarę na Akropolisie w Atenach. Cztery wielkie 
grupy, złożone z figur wielkości pół-naturalnej, apoteozowały walki 
zwycięskie bogów z gigantami, Ateńczyków z Amazonkami i Persa­
mi, Pergamczyków z Gallami. Spotykają się tu razem walki histo­
ryczne z mitycznemi, będące wyrazem zmiany poglądów, jakie od­
biły się również w dziedzinie sztuki. Z tych to ateńskich darów 
ofiarnych pozostały liczne kopie, rozrzucone dzisiaj po najrozmait­
szych muzeach. W muzeum, naprzykład, weneckiem widzimy Galla 
z zarostem pełnym, w sukni krótkiej, który, silnie utknąwszy kola­
nem o ziemię, nadstawia miecz przeciwnikowi (fig. 268); tamże znaj­
dujemy innego, zabitego już i leżącego na tarczy (fig. 269). Inne 
posągi zabitych amazonek, gigantów, walczących i padających Per­
sów zawierają muzea Neapolu, Aix i Watykanu.
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Jako dar ofiarny, pierwsze miejsce zajmuje olbrzymi ołtarz na 

zamku w Pergamon, wzniesiony przez króla Eumenesa II (197—159 
r. przed Chr.). Odkopane w r. 1878 resztki jego stanowią dziś głów­
ną ozdoby muzeum berlińskiego. Na podmurowaniu, na które wio­
dły schody (fig. 158), ciągnął się potężny fryz, przedstawiający gi- 
ganłomachię; mniejszy, ilustrujący podanie o Telefosie, ozdabiał środ­
kową część platformy, na której wznosił się wielki ołtarz. Okolicz­
ność ta, że użyto tu mitologicznej sceny zwycięztwa bogów nad ol-

Fig. 273. Szermierz borgezyjski. Luwr

brzymami dla upamiętnienia faktu historycznego, niedawno minio­
nego, mianowicie zwycięztwa nad barbarzyńcami, przypomina zwy­
czaj dawny, jaki istniał nawet w czasach Peryklesa. Obok tego, 
inny jeszcze szczegół nasuwa na myśl ów najświetniejszy okres sztu­
ki greckiej. Odzywa się on w pełnem uduchowienia wykonaniu, 
w którem szczegół każdy jest z jednakową lubością wykończony, 
w dzielnem ujęciu rysów natury, urobieniu z nich skończonych typów  
charakterystycznych, oraz w szerokiem traktowaniu nagości. Z dru­
giej atoli strony Oigantomachia wprowadza nas w świat nowy, nie­
znany. Natknęliśmy się tu na obrazy pełno siły potężnej, zdumie-
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wającej prawdy natury i namiętnych, dramatycznych wyrazów; 
Jednocześnie zadziwia nas przelewająca się i szalejąca obfitość ży ­
cia, zupełnie zaś niespodziewanie ujrzeliśmy bezgraniczną niemal 
pomysłowość, która zgromadziła niebywałą dotąd ilość istot boskich, 
równie silnie wypowiadając się w postaciach gigantów. Wkroczyła 
tu ona nawet w świat fantazyi. Jak śmiały jest pomysł trójgłowy 
Ilekaty (fig. 270), która trzema parami rąk jednocześnie broni się

i i i Siliiif
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Fig. 274. Posąg bronzowy szermierza na pięści. Rzym.

i atakuje, wspomagana przez Aresa i psy piekielne! AYspaniale wy­
obrażono zwycięską moc Jowisza (fig. 271), który piorunem i egidą 
zwalił na ziemię trzech olbrzymów! Dziką żywiołową siłę wrodzoną 
wysmukłonogich gigantów skrzydlatych wyrażono w sposób wyrafi­
nowany, z drugiej zaś strony nie brak tu rysów czysto ludzkich wzru­
szających, jak np. w grupie Ateny (fig. 272), zestawianej z grupą La- 
koona. Glłęboki ból niemy przebija się tak w twarzy oplecionego przez
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żmiję giganta jak i w wynurzającej się z ziemi postaci Gei. Gigan- 
tomachia rdzennie zmieniła sąd nasz o sztuce z okresu diadochów. 
Odbieramy wrażenie, jak gdyby niebezpieczeństwo wielkie, które 
zagrażało Grekom z chwilą wtargnięcia barbarów, podnieciło ducha 
ich, obudziło nanowo ich siłę twórczą i podniosło wyobraźnię do 
wzlotów potężnych.

Fig. 275. Głowa bronzowa zwycięzcy na pięści. Olimpia.

Szermierz horgezyjski w Luwrze (fig. 273) należy do sztuki mało- 
azyatyckiej z czasów diadochów, więcej z powodu tematu i pocho­
dzenia autora, niż z kształtów postaci. Przedstawia on żołnierza, 
silnie pochylonego, który się zasłania tarczą od (niewidocznego) 
nieprzyjaciela konnego, sam zaś zamierza mu cios zadać. Oprócz 
gwałtownego ruchu postaci i podniecenia, które twarz jej ożywia, 
w posągu danym uderza nas znajomość wielka anatomii autora 
w podpisie Agazyaszem z Efezu nazwanego. Dopatrywana tu chęć 
apoteozowania Palestry jeszcze silniej przebija się we florenckiej 
grupie Szermierzy  ̂ znalezionej w Rzymie razem z Niobe w r. 1583. 
Autor obrał tu moment szczęśliwy, w którym wynik walki jest
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jeszcze niepewny; skutkiem tego uwaga widza dosięga najwyższego 
naprężenia. Mistrzowskie traktowanie mięśni podnosi urok spląta­
nia ciał pełnego artyzmu. Do tego samego rzędu postaci należy 
także znaleziony w r. 1884 w Rzymie Szermierz na pięści, którego 
trudno uważać za rzymski posąg hronzowy (fig. 274). Wyobraża

‘im

Fig 277. Apollo z Pompei. Ilronz Neapol.

Fig. 276. Wenus Medycejska. Florencja.

on z prawdą bezwzględną bohatera areny ze wszelkiemi uszkodze­
niami na nosie, ustach i uszach, jakie z czasem w walkach stawały 
się jego udziałem. W pojęciu artystycznem jest on podobny do 
znalezionej w Olimpii głowy bronzowej zwycięzcy (fig. 275), prze­
pysznego odlewu, pełnego charakteru; ze zdziwieniem się jednak 
widzi, jaką klasę ludzi apoteozuje ta do mistrzowstwa rozwinięta 
sztuka.
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wnictwo nio ustawało. Podczas gdy architektura żywiła się rozwią­
zywaniem zadań najzawilszych (sklepienia bowiem, obce dawnej ar­
chitekturze greckiej, nabierają teraz znaczenia doniosłego) i rozko­
szą przepychu dekoracyjnego (wykładanie ścian płytami marmuro-

Fig. 2T9. Grupa Menelausa. Villa Ludovisi.

wemi) w rzeźbie, w pewnym jej odłamie, wzrasta siła efektu. Ma­
larski sposób widzenia rzeczy, pierwiastek krajobrazowy zapanował 
w płaskorzeźbie i osiągnął wyniki nowe, nad wyraz wspaniałe efekty, 
przypominające przepyszne dzieła epoki renesansu. Rzym staje się
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głównem targowiskiem dla dzieł sztuki greckiej; w miastach. Kam­
panii znajduje ona przychylne przyjęcie i zrozumienie. Cały zbiór 
pomników pochodzi przeważnie z Rzymu, z pałaców cesarskich, 
term i t. d.; wykopaliska Herkulanum i Pompei wypełniają wielkie

Kig. 280. Flora farnezyjska. Neapol.

muzeum wspaniałe. Z chwilą, w której kultura rzymska wzorować 
się zaczyna na G-recyi i w przejęciu pojęć greckich i form dopa­
truje celów swoich, posiadanie dzieł greckich, lub na wzorze grec­
kim powstałych, staje się przedmiotem coraz to większej pożądli-
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wości. Sztuka grecka staje się ideałem rzymskiej i zajmuje takie 
samo stanowisko jak sztuka włoska wieku 16 w stosunku do półno­
cy. W Rzymie pracowało wielu rzeźbiarzy greckicłi, w Q-recyi atoli 
istniały jeszcze miejscowości produkcyjne, szczególnie Ateny, tak, 
że właściwie może tu być mowa tylko o nowej szkole attyckiej. 
W okresie danym powstało wiele najsłynniejszych dzieł sztuki grec­
kiej, jak np. Wenus medycejska (fiig. 276). Poprzednio posąg ten znaj­
dował się w willi Medyceuszów w Rzymie, dokąd dostał się z pa­
łacu kardynała Andrea délia Valle, od roku zaś 1776 zdobi galeryę 
Florencyi. Bogini jest tu pomyślana jako Anadyomene, wychodzą­
ca z morza, modelowana w kształtach subtelnych i delikatnych; 
włosy jej pierwotnie były zabarwione na żółto. Jak ongi była 
przecenianą, tak obecnie, równie przesadnie, jest uważana za mier­
notę; bliższą jest ona atoli ideału Wenus, niż bardziej zmysłowa Ve­
nus Kallipygos (jeżeli takową wogóle za Wenus uważać można) lub 
jak, nie o wiele starsza, Wenus siedząca w kuczki, przypisywana 
artyście bityńskiemu, Dedalosowi. Wysoce ceniony przez Michała 
Anioła i Winkelmana tors belwederski, podług pierwowzoru Lizyppa 
może być w ten sposób dopełniony, że wypoczywający Herkules 
trzyma w lewej ręce maczugę, w prawej zaś puhar. Słuszniej- 
szem się wydaje jednak zaliczenie go do epoki hellenizującej; przy­
pisanie zaś oryginału Herkulesa farnezyj skiego Lizyppowi jest o wiele 
trafniejsze (fig. 278). Herkules w ręce założonej na plecach trzy­
ma jabłko hesperyd, jest on przeto wyobrażony po wypełnieniu 
wszystkich obowiązków, jakie na nim ciążyły w toku całego życia; 
wypoczywa po dokonaniu pracy ciężkiej, a znużenie jego wyraża 
się w nabrzmieniu żył i mięśni.

Twórczość artystów tego późnego okresu zamyka się w grani­
cach ciasnych. Spoglądają oni za siebie, czerpią natchnienie z dzieł 
starych, płaskorzeźby przerabiają na posągi, wybierają pojedyncze 
części grup, urabiając je samodzielnie, lub też figury pojedyncze 
łączą z różnemi postaciami w jedną grupę. W ten jedynie sposób 
zrozumieć możemy zwrot ku sztuce archaicznej, któremu ulegali 
nawet artyści poważniejsi, zajmujący się sztuką teoretycznie. Przed­
stawicielem owego zwrotu ku kierunkom dawnym był Paziteles z po­
łudniowej Italii, wraz ze swoją szkołą. Otrzymał on w r. 87 przed 
Ohr. obywatelstwo rzymskie i używał sławy wielkiej jako nauczy­
ciel i artysta. Apollina pompejańskiego (fig. 277) przypisywano poprzed­
nio jego szkole, jest to jednak utwór wcześniejszy, który Paziteles 
polecał do kopiowania uczniom. Piękna grupa z willi Ludovisi 
(fig. 279) jest dziełem Menelausa, ucznia Stefinosa. Ma ona przedsta­
wiać poznanie i powitanie Orestesa przez siostrę Elektrę lub Epy-
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A

tosa ¡irzez matkę Merope, lub też jest ona może tylko nagrobkiem, 
wyobrażającym scenę rozstania się matki z synem. Cliarakteryzuje 
ją głębokość uczucia i spokój szlachetny, których niema w większości 
utworów współczesnych; odpowiada atoli kierunkowi klasycznemu, 
zjawiającemu się w poezyi równocześnie z Horacym.

Obok tego kierunku, starające­
go się odświeżyć ideałami form daw­
nych, powstają próby zdobycia efek­
tów nowych przez nadanie rzeźbie 
wyrazu zmysłowości, przez podnie­
sienie gry kontrastów, by przez to 
uczynić ją odpowiadającą pokoleniu, 
wzrastającemu w zbytku i rozpuście. 
Skutkiem tego nagie postaci kobiece 
przybierają wyraz naturalistyczny, po­
zy i ruchy bardziej kokieteryjne; 
ubrania ich stają się tak cienkie, że 
kształty ciała przez nie przeglądają. 
Za przykład tych dążności mogą słu­
żyć znana z „Podróży Goethego po 
Włoszech“ tancerka w Watykanie 
i olbrzymia Flora farnezyjska (fig. 
280).

Fantazya artystów, wykształco­
nych po grecku, raz jeszcze nabiera 
pozorów twórczości i dokonywa w po­
sągach i płaskorzeźbach próby stwo­
rzenia typu idealnego młodzieńca 
z wzoru ulubieńca Adryana, Antinousa  ̂
zmarłego w młodości (fig. 281). Po- 
godność jednak boska znikła i ból 
nie ma już siły. Przejawia się tu jakiś 
rys tęsknoty, niemal sentymentalno- 
ści, jakby symbolicznie zwiastujący 
koniec dawnej promiennej jasności 

sztuki. Upadek ducha dawnego łączy się tu z powtórnem zbli­
żeniem się do Wschodu, z upodobaniem materyału drogiego, 
wymagającego wirtouzowstwa technicznego, jak nj). w dwóch 
posągach muzeum Kapitolu, z których jeden wyobraża centaura 
z amorem na grzbiecie (ma on oczy wstawione z kolorowego kamie­
nia), drugi zaś, wykonany w połyskującym marmurze czerwonym 
(rosso antico), przedstawia satyra, delektującego się winnem gro-

A

Fig 281. Antinous. Kapitol.
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nem. Wzorowanie się na ideałach greckich stanowi jeden kierunek 
sztuki rzymskiej, drugim zaś będzie ten, który został zawarunkowany 
italsko-rzymską naturą i historyą.

C Sztuka dawna Italii i Rzymu.
a  E t r u s k i e  g f r o b y  i ś w ią , t y n ie .

Najgłębiej leżący pokład sztuki Italii dawnej, najstarszy spo­
sób budowania i ornamentowania spoczywa, ukiyty całkowicie, pod 
pierwotnymi objawami sztuki greckiej i prawdopodobnie wspólne 
z nią posiada zarodki. W fandaraentach murów miejskich znajdu-

'i ■ .X,
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Fig. 282. Źródło obmurowane w Tusculura.

jemy tak zwany system cyklopowy, polegający na układaniu jedne 
na drugich nieregularnych bloków kamiennych, ])rzyczem wnętrza 
pokrywano zapomocą poziomo ułożonych rzędów kamieni, stopnio­
wo zbliżając je ku sobie (fig. 28?i. Ani groby kurhanowe, ani słu­
py nagrobkowe, przypominające monumenty fenickie, nie są wła-
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ściwością specyalną Italii (fig. 283). Dziwić się należy, że naród, 
tak zamknięty w sobie, jak Etruskowie, których liistorya zawsze

Fig. 28G. Świątynia (.truskn. (Odtwoizoi.a p. Senipera).

jeszcze jest pogrążona w ciemności głębokiej, tak łatwo wchodził 
w najrozmaitsze stosunki z resztą świata. Etruskowie znali i lubili

assyryjskie i e g i p s k i e  
przedmioty sztuki (do­
starczane im przez Fe- 
nicyan lub Kartagińczy- 
ków), uczyli się sztuki od 
Małoazyatów, Koryntczy- 
ków, od kolonistów grec­
kich z południowej Italii; 
dzięki handlowi zaprzy­
jaźnili się nawet ze sztu­
ką ateńską. Podnieta ich 
artystyczna atoli nie była 
stała, a zjawiała się spo­
radycznie. Skutkiem te­
go na gruncie etruskim 
znajdujemy formy staro- 
greckie jakby zmartwiałe, 
trzymano się ich bowiem 
nawet podówczas, gdy na 
gruncie macierzystym od- 
dawna się już przesta­
rzały.

i

'■ i 
f

Fig. 287. Brama w Voltorru.

28
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Najwięcej wiadomości posiadamy o grobach etruskich. Do zna­

nych już dawniej w Corneto (Tarquinii), Cervetri (Caere), Castel d’a- 
sso i innych przyłączamy groby w Orvieto i Bolonii. Górna część 
ich (kurhan) po większej części bywa zniszczona, zachowały się tyl-c

r '
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Fig. 288. Porządek rzymsko-dorycki. Teatr Marcellusa.

ko komnaty grobowe, częstokroć poprzedzane kształtnemi fasadami 
skalnemi. Czworokątne wnętrza pokrywają bloki kamienne, lub su­
fity, wsparte na filarach. Mają one często położenie ukośne, płasz­
czyzny ich są rozczłonkowane rodzajem konstrukcyi krokwiowej
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(fig. 284). Szkielety zmarłych leżą tam wyciągnięte na ławach, 
obok nich znajdujemy wiana pośmiertne, narzędzia bronzowe i na­
czynia gliniane.

Kształt świątyni etruskiej znany był jedynie z opisu Witru- 
wiusza. Podług niego składała się ona z głębokiego przedsionka, 
wspartego na bardzo sze­
roko rozstawionych ko­
lumnach, który prowadził 
do wnętrza, podzielonego 
na trzy części (środkowa 
była szersza, boczne zaś 
węższe: odpowiadały kul­
towi trój bóstwa (fig. 286).
W roku dopiero 1886 pod 
Civita Castellana (Falerii) 
przedsięwzięte rozkopy­
wania pozwoliły naocznie 
poznać plan świątyni. Bu­
dynek wznosił się na plat­
formie podmurowania, po­
siadał trzy cele, w dal­
szym zaś ciągu, po za 
celą środkową, wnętrze 
k s z ta łtu  kwadratowego, 
odpowiadające absydzie, 
którą prawdopodobnie do­
budowano z biegiem cza­
su w celu rozszerzenia 
świątyni. W przeciwień­
stwie do świątyni grec­
kiej, dokoła otoczonej ko­
lumnadą, etruska, podług 
Witruwiusza, ograniczała 
się na kolumnadzie z fron­
tu i boków; tył był za­
kończony murem silnym.
W planie pionowym i roz­
członkowaniu również zachodziły różnice. Szczytowy dach był stromy, 
belkowanie było ukryte pod murem, całość zaś niewątpliwie była 
barwna. "W szczątkach kolumn, znalezionych w grobach (fig. 285), 
zauważyć w nich można podobieństwo z kapiteli do kolumn doryc- 
kich, od których etruskie różnią się objętością i obecnością bazy. 
Połowiczne to powinowactwo jest dowodem, że grecko-dorycka ko-

Fig. 289. Porządek rzymsko-joński. Ze świątyni 
t. zw. Fortuna virilis.
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lumna niezupełnie przyjęła się w Rzymie i skutkiem te^o Witru- 
wiusz dopatruje w kolumnach samodzielnego porządku etruskiego 
(toskaiiskiego). Co za;̂  do sklepień kamiennych, jaką drogą poznali

Fig 290. Kapitel rzymsko-korj^ncki. Fig. 291.- Kapite rzymski kompozytowy

Fig. 292. Luk Tytusa w Rzymie.

je Etruskowie, czy działały tu wpływy wschodnie, czy pośrednic­
two Greków, trudno coś pewnego orzec. W każdym razie za wy-
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nalazców óbrabiania kamienia uważać ich nie możemy, pomimo, iż 
budowali luki półokrągłe, podług wszelkich zasad jak np. w bramie 
w Yolterra (fig. 287), Rzymianie zaś ową sławę, jaką cieszyli się 
z powodu wspaniałych budynków sklepionych, zawdzięczali zarów­
no Etruskom jak i wzorom greckim.

b. Arckiitektura rzymska.

W okresie Rzeczypospolitej Rzymianie zadawalniali się miej- 
scowemi tradycyami architektonicznemi. Dopiero pod koniec respu-

I jiejła^vBLteAwvLrvs esłik  łmisJi  A k £ V ^ iV £ lV M ]ri-ilS lS S IC M E W b lC -m » i
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Fig. 293 Luk Konstantyna Kzyniie.

bliki rozpoczęło się wyłamywanie z pod zależności od sztuki grec­
kiej, nie owej wprawdzie z czasów Perykiesa, lecz tej pompatycz­
nej i bogatej architektury, która rozwinęła się po śmierci Aleksan­
dra w iiowozałożonych, nawpół wschodnich państwach. W nowych 
rezydencyach Aleksandryi, Antyochii, Pergamonu i t. p. architekci
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musieli rozwiązywać zadania 
podobne, jakie w przyszłości 
stały się udziałem budowni­
czych rzymskich. Olbrzymie 
wnętrza, odznaczające się za­
równo obszarem, jak przepy­
chem, wielkie skombinowane 
¿rmachy, do najrozmaitszych 
celów przeznaczone, jak łaźnio, 
gimnazya, budynki kilkupię­
trowe absorbowały fantazyę 
i wiedzę architektów w epoce 
aleksandryjskiej. R z y m ia n ie  
w rysunku pojedynczych części 
architektonicznych tr z y m a li  
się stale pierwowzorów późne­
go stylu jońskiego i korynckie- 
go. Cechy właściwe archite­
kturze rzymskiej, jak; stosun­
kowo niskie architrawy, a fry­
zy wysokie, połączenie fryzu

Fig. 29ł. Fragment z teatru Mareellusa 
w Rzymie.

Tiiilf;

Fi^. 295 Załamanie belkowania w łuku Konstantyna

tryglifowego z zębami, po­
ziome podcięcie gzymsu (fig. 
288, 289) są dziedzictwem  
z czasów greckich. Formy 
rzymskie, z dobrym stylem  
greckiem porównane, wyda­
ją się jędrniejsze. Motywy 
liściaste są traktowane bar­
dziej naturalistycznie, ka­
pitele (fig. 290, 291) mają 
kształty bogatsze (połączenie 
form jońskich z korynckie- 
mi w tak zw. kapitelu kom­
pozytowym), często są pokry-
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te ozdobami iiguralnemi (sceny z historyi na kapitelach; odgrywały 
one ważną rolę w Wiekach Średnich), ornamenty posiadają efekty 
silniejszo. Pojedyncze części, powiązane jedne z drugiemi, nie wy­
powiadają myśli architektonicznej tak bezpośrednio i wyraźnie, jak 
w starszych świątyniach greckich. Rola kolumny ulega zmianie: 
nie jest już ona wyłącznie podporą poziomo leżącego na niej belko-
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Fig. 2!iS. Świątynia okrągła w Tivoli.

Wania, lecz częścią ściany, występując przed nią wraz z należącemi do 
niej częściami belkowania. Jako część ściany występuje ona wszędzie, 
gdzie pozwala na to podział murów i ozdoba tego wymaga, a więc 
i w piętrach najwyższych. Ze zmiany jej przeznaczenia wypływa, 
że w świątyniach np. przybiera ona kształt półkolumny lub też za­
stępują ją pilastry. Łuki tryumfalne Tytusa (lig. 292) i Konstanty­
na (fig. 293), lub teatr Marcellusa (fig. 294), zbudowany za Augusta, 
pozwalają poznać naocznie sposób, w jaki Rzymianie używali ko­
lumn. Korpus łuku tryumfalnego tworzą dwa skrzydła murów, po-
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między któremi mieści się brama łukowa. W łuku Konstantyna 
skrzydła są przerywane przez mniejsze wejścia sklepione. Łuk nad 
wejściem posiada obramienie własne, ze zwornikiem pośrodku. 
Przed skrzydłami murów występują po dwie kolumny z każdej 
strony, a razem z niemi spoczywające na nich belkowanie (fig. 295). 
To samo powtarza się w tak zw. attyce, na półpiętrzu ponad gzym ­
sem koronującym, w filarkach, na których, jak np. w łuku Konstan­
tyna, stoją posągi. W teatrze Marcellusa kolumny dolnego piętra, 
znajdujące się między łukami, są w stylu doryckim, górnego zaś

Fig. 299. Świątynia Venns i Romy w Rzymie Plan poziomy.

W  stylu jońskim; styl belkowania, leżącego na nich, odpowiada sty­
lowi kolumn. W ten sposób powstał cały system rzędowy kolumn, 
których zastosowanie zależne było od ich lekkości i ozdobności, sy­
stem, który był uprawiany później w wieku 16 z chwilą nowego 
zwrotu ku formom klasycznym.

Kiejscowe tradycye architektoniczne jeszcze silniej się uwydat­
niają w starszych świątyniach rzymskich jak np.: w doryckiej świą­
tyni Gori, następnie w małej świątyni w Rzymie, bez wszelkiej pod­
stawy Fortuna virilis  zwanej, istniejącej jeszcze w stanie dobrym 
z półkolumnami jońskiemi z trzech stron i przedsionkiem głębokim  
(fig. 296) i w ozdobnej świątyni Vesty w Tivoli (fig. 298), otoczonej 
kolumnadą, z 18 kolumn złożoną. Forma okrągła tej świątyni, oraz 
Vesty w Rzymie, prawdopodobnie pochodzi z budownictwa greckie-

29
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go, znalazła atoli tem łatwiejsze przyjęcie, że przypominała prasta­
re grecko-italskie ckaty. Piękny przykład architektury rzymskiej 
z czasów lepszych przedstawia świątynia w Nimes (fig. 297). Jak
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Fig. 302. Kolosseum. (Widok częściowy dopełniony).

silnie zaś rozpowszechniły się inowacye w budowie świątyń już 
w drugim wieku po Chr., za dowód wyraźny służy podwójna świą­
tynia Venus i Romy (fig. 299). Budynek ten otaczała kolumnada po-
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dwójna; pod jednym dachem mieściły się w nim dwie świątynie, 
przytykające do siebie niszami, przykryte sklepieniami beczkowemi 
z kasetonami i wspaniale ornamentowane. Panteon  ̂ znajdujący się 
w sąsiedztwie okazałych term, starszy atoli od nich i oddawna po­
święcony bogom, był wzniesiony ku uświetnieniu rodu Juliuszów. 
W pierwszej swej postaci, zbudowany przez zięcia Augusta cezara, 
M. Agryppę, uległ pożarowi, za Hadryana jednak został odbudowa­
ny  ̂ j®®!' bezwzględnie najpiękniejszem dziełem sztuki rzymskiej.

1 ITlTTn.

Fig 303. Kolosseum. Przecięcie.

które, jako ideał, podniecało fantazyę architektów jeszcze w epoce 
renesansu (fig 300 i 301). Potężne wrażenie, jakie budzi, warunkuje 
się ogromem i oświetleniem. Wysokość kopuły równa się średnicy 
podstawy, na której spoczywa, t. j. 43, 4 m. Siedem nisz półokrą­
głych i czworokątnych, naprzemian idących, przerywają mury. Ar- 
chitraw, obiegający wnętrze dokoła, pierwotnie odcinał łuki nisz; 
na przestrzeni otworu każdej niszy wspierał się on na dwóch kolu­
mnach,^ łuk zaś według powszechnego miemania podtrzymywały 
dwie Karyatydy. Sklepienie kopuły zdobią kasetony; światło pada 
jedynie przez otwór, będący w środku kopuły. Okrągły ten budy­
nek, stawiany z cegły, wykładany w części marmurem i stiukiern,
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gdzieniegdzie mający przybudówki, poprzedza przedsionek głęboki, 
wsparty na 16 kolumnach granitowych. Wiadomo, że przepyszne 
ozdoby Panteonu stały się w następstwie ofiarą barbaryzmu.

Pod względem sławy z Panteonem współzawodniczy Koloseum  ̂
amfiteatr flawijski, obliczony na 80,000 widzów (fig. 302—304). Plan 
poziomy tłomaczy konstrukcyę czterech pięter, przecięcie zaś objaś­
nia urządzenie wewnętrzne. Amfiteatr zawsze posiadał kształt eli-

Fig. 30J. Kolosseum. Plan czterech pięter.

psy. Ośmdziesiąt arkad na parterze prowadziło do sklepionych ga- 
leryi, przez które dochodziło się do dwóch wewnętrznych, koncen­
trycznie biegnących, korytarzy i do schodów. Przez womitorya, 
t. j. odkryte wejścia, widzowie dochodzili do miejsc siedzących. 
Najwyższy szereg siedzeń był oddzielony kolumnadą. W podziale 
ścian zewnętrznych zachowano ten sam system, co w teatrze Mar- 
cellusa. Pomiędzy arkadami występują półkolumny, idące jedne 
nad drugiemi w następującym porządku stylów: doryckie, jońskie 
i korynckie; ścianę zaś piętra najwyższego ożywiały pilastry koryn- 
ckie. Występujące między nimi kroksztyny służyły za podpory dla 
masztów, do których przyczepiano oponę, zasłaniającą od słońca.

Jak amfiteatr, teatry i hippodromy, ogromem odznaczały się 
również łaźnie publiczne Rzymu (termy). Za przykład mogą tu słu-
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Żyć termy, zbudowane przez Karakallę w r. 212 po Chr. (Thermao 
Antonianae, fig. 305). Korpus główny wznosił się w pośród ogrodu»

•  B

Fig. 30,5. Termy Karakalli. Plan poziomy budynku środkowego

Fig. 301). Sala główna w termach Karakalli. (Widok odtworzony).

Z jednej strony zakończony kolumnadą, zawierał, oprócz pełnych 
przepychu kąpieli ciepłych i zimnych, jeszcze wielką ilość sal,
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wspartych, to na filarach, to na kolumnach i przykrytych bądź 
sklepieniami krzyżującemi się (B), bądź kopułami (D). Odtworzony 
tu widok sali term (fig. 306) musiałby być zabarwiony, aby mógł 
zbliżyć się do prawdy, W zastosowaniu bowiem marmuru do ko­
lumn i wykładania ścian, bronzu zaś złoconego do sufitów leżał ca­
ły  przepych wspaniałych budowli z epoki cezarów, które i pod tym  
względem podlegały wzorom aleksandryjskim. Jeszcze obszerniejsze 
były termy Dyoklecyana, jednę z sal jego, sklepioną i ozdobioną ko­
lumnami granitowemi, Michał Anioł zamienił na kościół.

Z pośród budynków, przezna­
czonych dla celów publicznych, bazy­
lik i zajmują jedno z wybitniejszych 
miejsc. Pochodzenie ich i nazwa, 
równie jak teatru, zdaje się, ma 
źródło swoje w Atenach. Miejscem ^
dla bazyliki było targowisko, forum; II
jak i te, tak i ona służyła jednocześ­
nie dla ruchu handlowego i posie­
dzeń sądowych, słowem było to fo­
rum w zmniejszeniu. Wielkim por­
tykom, jakiemi zamykano zwykle fo­
rum, otrzymując przez to dogodność 
posiadania, zależnie od woli, prze­
strzeni otwartej lub zamkniętej, od­
powiada kolumnada, która otaczała 
przestrzeń środkową, ozdobioną boga- •* 
ciej. Kształt wydłużony i ujęcie pod
WyŻSZOnej przestrzeni środ k ow ej pjg 307 Bazylika Ulpia na fomm Trajana. 
W rząd kolumn stanowi istotę bazy­
lik i municypiów rzymskich, niewiadomo atoli, czy piętro wznosiło 
się również nad kolumnami portyku. Odmiana, polegająca na do­
budowaniu do halli absydy półokrągłej, zdaje się, ma związek ze 
zmianami w procedurze sądowej.

W iele wiadomości o bazylikach oraz szczątków ich przechowa­
ło się tak w Rzymie, jak i po za jego murami. Najbardziej znaną 
i najlepiej zachowaną jest bazylika w Pompei] pochodzi ona podobno 
z wieku drugiego przed Chr. Do wnętrza głównego, oddzielonego 
od wąskich przejść bocznych kolumnami, wiedzie przedsionek; 
w końcu nawy znajduje się, znowu odcięta kolumnami, podwyższo­
na przestrzeń dla trybuny. O kształcie bazyliki Ulpii na forum 
Trojana (fig. 307) poucza dawny plan miasta (grawerowany na mar­
murze) w muzeum kapitolijskiem, oraz pozostałe szczątki. Odmien-
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ną zupełnie formę ujawnia trójnawowa, śmiałemi krzyżującemi się 
sklepieniami przykryta, bazylika Konstantyna (fig, 308), zbudowana 
przez Maksencyusza, przebudowana przez Konstantyna. W  cbara- 
kterze jej sklepień leży cała jej historyczna doniosłość architekto-

iSJ

Fig. 308. Bazylika Konstantyna,

niczna, cały bowiem okres Dyoldecyana i Konstantyna stanowi naj­
wyższy moment rozwoju architektury. Zauważyć należy, że łączy 
się on z powstaniem cegielni, które od dłuższego czasu były w sta­
nie spustoszenia; cegła palona, starszej architekturze greckiej nie­
znana, od w. I przed Chr. zaczęła odgrywać rolę ważną.
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Z pałaców cesarskich, jakie pokrywały Palatyn i cezarom, lubią­
cym budować, bogatego dostarczały tematu, uwagę naszą najsilniej 
przyciąga pałac Flawiuszów, zbudowany przez Domicyana (fig. 309). 
Z planu i rozkładu jest on podobny do domów prywatnych, wszyst­
ko w nim jednak urządzone wspanialej i na służenie cezarom obli-

Fig. 309. Pałac Flawiuszów na Palatynie.
A. Sala tronowa. Tablinum. B. Lararium. C. Bazylika. E. Sala jadalna (triclinitini). 

F. Nymfenm. G. Świątynia Jowisza zwycięzcy.

czone. Zupełnie inny natomiast charakter ma pałac, wystawiony 
przez Dyoklecyana (w początkach 4 w.) w bliskości Salonas, w Dal- 
macyi (fig. 310). Na jego gruzach po części stoi dziś miasto Spa- 
lato. Podzielona przez dwie krzyżujące się ulice na cztery kwar­
tały, rozkładem przypomina obozowisko. Dwa przednie zajmował 
dwór, w pośrodku zaś lewego tylnego wznosił się ośmiościenny bu-

30
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dynek, przykryty kopułą i otoczony kolumnadą, t. zw. świątynia 
Jowisza, będąca dziś kościołem. Szczegóły arcbitektoniczne, jak 
np. kolumny połączone łukami z jednej strony wskazują na upadek

S I

*

W'
'yH

T J J -

ij'ii;;

■v}I

i

Fig. 310. F ra g m e n t p a łacu  D y o k lec y an a  w S pala to .

sztuki klasycznej, z drugiej zaś rzucają pewien cień ku późnym 
wiekom chrześciańskim, ku sztuce bizantyjskiej szczególniej, które 
te i tym podobne formy uwieczniły.
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Grroby rzymskie posiadają kształty najrozmaitsze. Powodem 

tego były zmiany w sposobie grzebania ciał, po części zaś zbytek

^  .  - __

Fig. 311. Grobowiec Cecilii Metolli. Vi.i Appia.

Fig. 312. Grobowiec w St Remy pod Tarascón.

wzrastający i zapożyczanie motywów od obcych. G-robowiec Cecylii Metel- 
li,  zapewne synowej tryumwira Krassnsa, jest to potężny budynek okrą-
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gły na podstawie czworobocznej, który w wiekach średnich zużytko­
wano na zamek i zakończono blankowaniem (fig. 311). Przeciwień­
stwo do tego wspaniałego grobowca stanowi Kolumbaryum na Via Appia 
jako przykład grobu zbiorowego, w którym urny z popiołami stoją w ma­
łych niszach. Inne znów kształty pokazuje na,m pomnik Juliuszów z czasów 
Augusta, pod St. Remy, w bok drogi z Awinionu do Arles (fig. 312). 
Xa cokóle, ozdobionym płaskorzeźbą, po malarsku pojątą, wznosi się 
czworoboczny budynek z arkadami, zakończony świątynią okrągłą
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Fig. 313. Grobowiec w Mylazie w Karyi.

(monopteros). W środku tej świątyni, której dach łuskowaty przy­
pomina ateiiski pomnik Lizykratesa, stoją posągi C. Juliusza i jego 
żony. Piękność tego pomnika każe domyślać się rąk greckich z są­
siedniej Massylii, podczas gdy małoazyatycki grobowiec pod Mylazą 
(fig. 313), w którym ponad hallą wznosi się piramida o stopniach, 
jak na Mauzoleum, zdradza wpływy wschodnie. Ogólnie Wschód, 
jak na wszystkich innych polach kultury, tak i na polu sztuki od­
grywa rolę niewielką. Z napływem do świata rzymskiego wyobra­
żeń religijnych Wschodu, występują na widownię również wschodnie 
poglądy na sztukę. W ruinach świątyni Baalbeku w Syryi (dawny
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Heliopolis), pochodzącej z czasów Antonina Piusa i następnych ceza­
rów (fig. 314), widać wyraźnie skłonność do dawnych wzorów miej-

MB»

Fig. 314 Świątynia Jowisza w Heliopolis (Banlbek).

scowych, z ich najrozmaitszymi dziedzińcami i portykami. Z obja­
wem tym idzie ręka w rękę zanik poczucia form. Członki pozostają, 
muszą sobie atoli szukać nowych połączeń. Zapanowuje przeładowa­
nie ornamentacyi.
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c. Etruska i rzymska rzeźba portretowa.

n - - — -

z  rzeźbą ludów staroitalskich dzieje się to samo, co z ich archi­
tekturą: obok pierwiastków hellenizujących istnieją w niej samodziel­
ne rysy stylowe, jako dawniejsze i na wpływach wschodnich oparte.

Między przedmiotami, zna­
lezionymi w grobach, moż­
na widzieć wypukłe obra­
zy, odgnieciono na czar­
nych naczyniach glinia­
nych, wyroby metalowe, 
odlewane, kute i ryte, 
płaskorzeźby w kości sło­
niowej, należące do sta- 
<lyum sztuki, którego nie 
dotknęły jeszcze wpływy 
greckie. W yk o ń czen ie  
techniczne, oraz pewność 
w traktowaniu ich czynią 
wrażenie, jak gdyby to 
były dzieła nie tyle ja­
kiejś początkującej sztuki, 
ile takiej, która uległa 
zastojowi. Nawet wów­
czas, gdy greckie wpływy 
już zapanowały, Etrusko­
wie w szczegółach zacho­
wali samodzielne właści­
wości i nietylko w przed­
miotach, lecz i w kształtach 
rzeczy, w całości figur, 
np. w surowszych reali­
stycznych rysach głów, 
a także w całkowitem za­
barwianiu rzeźb . Urny 
i sarkofagi dostarczają naj­
więcej wzorów’ sztuki etrus­

kiej; większość z nich ma charakter czysto rzemieślniczych wyrobów, 
czyli, używając wyrażenia nowszego, wyrobów fabrycznych. Są atoli 
między nimi i dzieła wybitnie artystyczne, jak płaskorzeźba na wieku

1

Fig. 315. Wieko sarkofagu z Yulci.
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sarkofagu alabastrowego  ̂ znalezionego w Vulci, przedstawiająca m^ża i żo­
nę (fig. 315) w uścisku serdecznym. Silne poczucie życia, pomimo kon-

msa

Fig. 316. Sarkofag z Caore. Luwr

Fig. 317. Chimera z Arezzo. Bronz. Florencja.

wencyonalności, przebija się również w postaciacli małżonków na 
nierównie starszem wieku glinianego sarkofagu z Caere (fig. 316). Obie
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figury, stosownie do przyjętego zwyczaju, unoszą się górnemi poło­
wami całe bogato zabarwione. Oprócz wyrobów z gliny sławę Etru­
skom zjednały odlewy bronzowe. Techniczną zręczność ich, rzecz 
prosta, więcej rozumieć należy w znaczeniu artystyczno-rzemieślni- 
czem, niż czysto artystycznem. Z pomiędzy nich wyróżnić należy

W

ikV-

Fig. 318. Chłopiec z gęsią. Fig. 319. Mówca. Florencya.

Chimerę, wykopaną w Arezzo (fig. 317) i najwięcej znaną kapitoUjską 
tcilczycę. Pierwsza jest doskonalem dziełem greckiem, druga praw­
dopodobnie starorzymskiem (podług innych średniowiecznem); wyko­
nana jest niezręcznie. W etruskim chłopcu z gęŝ ią (fig. 318) czuć 
wpływy greckie; to samo zauważyć można w posągu Aulusa Metellusa,
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wyobrażonego w postawie mówcy (fig. 319), w którym przebija się 
urobienie stylu miejscowego pod działaniem sztuki greckiej.

Nie jesteśmy w możności wskazać szczegółów bliższych, odgra­
niczających przecenione zresztą wpływy etruskie od greckich na 
gruncie Rzymu. Nawet o sztuce rzymskiej powiedzieć musimy, że 
obok działania ideałów greckich zachowała ona jednak oddawna 
kiełkujące tradycye i kierunek, odpowiadający właściwości kultury 
rzymskiej. Najlepiej może da się on scharakteryzować istnieniem
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Fig. 320. Gemma onyxowa. Wieden.

licznych portretów i płaskorzeźb treści historycznej. Uprawianie 
sztuki portretowania oddawna już było zawarunkowane kultem dla 
zmarłych przodków, w epoce jednak cezarów została ona wysunięta 
na plan pierwszy, na wzór monarchii wschodnich, które uświęciły ją 
zwyczajami dworskimi i przekonaniami religijnemi, przez cezaryzm 
przyjętemi. Przykład stawiania cezarów na wysokości bogów daje 
gemma z onyxu w wiedeńskim gabinecie starożytności (fig. 320). 
Cezar August siedzi z orłem Jowisza u nóg, obok bogini Romy, 
z którą wspólnie składano mu cześć w prowincyach. Bogini ziem

81
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zamieszkanych kładzie na głow^ wieniec, otoczona bogami mo­
rza i ziemi; przed nim stoi Germanik i Tyberyusz, schodzący z ryd­
wanu tryumfatora po zwyciąztwie nad Pannonianami, U dołu wi­
dzimy żołnierzy, zajętych stawianiem pomnika zwycięztwa.

O wiele więcej interesującymi pod względem artystycznym 
i wartościowszymi od tych pamiątek dworskich, oraz postaci z wy-

idealizowanemi ciałami nagiemi i dosztukowaną podobizną głowy, są 
zwykłe portrety. Biusty Cezara i Cycerona (fig. 321 i 322) zasłu­
gują na uwagę nietylko z powodu wyobrażonych osobistości, lecz 
1 dla głębokiego pojęcia psychologicznego. AV wizerunku Cycerona 
tkwi jakiś, starannie wyrażony, rys zrównoważenia i przebiegłości, 
w Cezarze stanowczości i siły woli. Posągi portretowe cezarów i ich 
rodzin przechowały się w ilości znacznej. Do najpiękniejszych na­
leży posąg marmurowy Augusta (fig. 323), znaleziony w Rzymie 
dod szczątkami w illi jego żony, Livii. Ma ona nałożony na tunikę
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pancerz, ozdobiony płaskorzeźbami, na lewej ręce przerzucony 
płaszcz wodza naczelnego, w ręku laskę, prawą zaś rękę podniósł, 
jakby przemawiał. Na ubraniu zostało wielo śladów zabarwienia
(purpurowego, żó łteg o , __  ̂ JJ,
karmazynowego). Mały MndL. N
amorek z boku posągu jest 
symbolem pochodzenia ro- \  
du Juliuszów od Eneasza 
i Venus. Rzeźba portre-

II

3 ,

Fig. 323. Posąg Aognsta z Prima-Portn. 
Watykan.

Fig. 322. Cycero. Madryt.

towa utrzymuje się na wyso­
kości nawet w wieku drugim: 
bronzowy posąg konny Marka 
Aureliusza (fig. 327), od czasów 
Michała Anioła, ustawiony na 

placu Kapitolijskim, czyni wrażenie imponujące szlachetną powagą, 
spokojem, i stał się wzorem dla sztuki nowoczesnej.

Niezwykle bogate ilościowo są portrety biustowe. W biustach 
kobiecych zauważyć można jeszcze dążność pewną do idealizowania, 
jak np. w tak zwanej z czasów pierwszego cesarstwa, której biust 
wyłania się z kielicha kwiatu (fig. 326), w wizerunkach zaś męskich,
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przeciwnie, panuje cłięó wydobycia ostrej charakterystyki, odpowia­
dająca jednocześnie greckiej rzeźbie portretowej i rzymskiemu cha-

Fig. 324. Monety Syraknzańskłe. 
T. zw. Damareeon.

rakterowi narodowemu. Są one często wprost przerażająco prawdzi­
wo. Chcąc jasno widzieć różnicę w sztuce między starszym kierun-

V

Fig. 326. Klltya. Muzeum Brytańskie.

kiem greckim a rzymskim, należy porównać typy na monetach, np. 
idealną głowę na monetach syrakuzańskich (fig. 324), najpiękniejszych
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d. Płaskorzeźba rzymska.

Zniewieściałe państwo rzymskie pobudzało do czynu osobisto­
ści dzielniejsze, na nieb bowiem tylko istnienie swoje zakładać mo-

■
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gło. ZniewieściałoŚG ta miała przyczynę podwójną. Dawne moral­
ne podstawy życia spróchniały, państwo zaś stało się wszechświato-
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wem. Im większe są rozmiary dawnego państwa, tern łatwiej staje 
się ono polem gry silnych namiętności. Coraz więcej mnoży się 
w niem ilości osobników biernych, łatwo podlegających woli silniej­
szego, naturalnie po to, aby w następstwie ugiąć się przed wolą in­
ną, jeszcze silniejszą. Z drugiej znów strony późne czasy cesarstwa 
rzymskiego stały się widownią osobistości, miłujących potęgę, wobec 
których najwięksi mocarze czasów odrodzenia wydają się małymi. 
Bohaterowie ci objawiają tak różne charaktery, niejeden z nich łą­
czył w sobie tak niezwykłe, często przeczące sobie właściwości, że

Fig. 330. Strona poprzeczna sarkofagu sydońskiego. Konstantynopol.

mogą one nietylko zwrócić uwagę psychologa lecz i podniecić 
w wysokim stopniu artystę. Nic więc dziwnego, że wyobraźnia 
rzeźbiarzy rzymskich znalazła w portretach interesujące zadanie i ze 
szczególnem upodobaniem je rozwiązywała; a gdy raz już skierowa­
li wzrok ku pochwyceniu charakterystyki, nauczyli się z całem ży­
ciem odtwarzać zarówno osobistości miejscowe, jak i typy narodów 
obcych. Posągi „barbarów“ posiadają jeszcze większą siłę prawdy, 
niż Grallowie szkoły pergamskiej. Chwila bieżąca, niezwykle zawsze 
obfitująca w wydarzenia polityczne, szczególniej zwracała na siebie 
uwagę. W tym wypadku sztuka rzymska wyodrębnia się od daw­
nej greckiej, a zbliża się znowu do sztuki Wschodu, zawsze rozwija­
jąc się jednak na zasadach greckich. Ze zmianą treści łączyła się
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zwykle zmiana stylu. Bezpośrednie odtwarzanie wypadków bieżą­
cych wymaga większej szerokości, ściślejszego wglądania w szczegó- 
ty, bogatszego tła, większej liczby i odmiennego układu osób, w grę 
wchodzących.

Płaskorzeźba rzymska z treścią historyczną przyjęła realistycz­
ny sposób przedstawiania rzeczy. Pierwotnie dokonywane zabarwia­
nie nadawało dziełu więcej pozoru rzeczywistości, powoli zaś pier­
wiastek malarski wkradł się i do stylu rzeźby. AVypowiada się on 
wyraźnie w płaskorzeźbionych obrazach łuku Tytusa, wyobrażających 
wieńczenie cezara przez Zwycięztwo i pochód tryumfalny z trofea-

Fig. 331. Czę.-̂ ć boku podłużnego t. zw. sarkofagu Aleksandra z Sydonu.¡^Konstantynopol.

mi, np. z siedmioramiennym świecznikiem (fig. 328). Jeszcze wyraź­
niej ujawnia się wyjście stylu z ram dawnych, ugrupowanie i kom- 
pozycya malarska w płaskorzeźbie na kolumnie Trajana, przedstawia­
jącej wojnę z Bakami (fig. 329). Wartość tej pracy zmniejsza się 
o tyle, że płaskorzeźba ta wije się, niby sprężyna, koło trzona ol­
brzymiej kolumny i jest zastosowana jedynie jako dekoracya.

Ważną dziedzinę w sztuce rzymskiej stanowią płaskorzeźby na 
sarkofagach, które poczynają się mnożyć zwłaszcza od wieku drugiego. 
Uwaga nasza niedawno dopiero została zwrócona na starsze pierwo­
wzory greckie, mianowicie skutkiem znalezienia w Sydonie grobu 
jakiegoś władcy, z których najpiękniejsze egzemplarze pochodzą z w.

przed Chr. Przedstawiają one szereg w żalu pogrążonych kobiet, 
ustawionych między kolumnami jońskiemi (fig. 330) oraz sceny z ży-
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cia władcy, między niemi zaś scenę z jakiejś bitwy Aleksandra (fig. 
331). Sarkofag ten, będący dziś ozdobą główną muzeum Konstanty­
nopolu, i idący z nim w parze, dawniej już znany, sarkofag z ama­
zonkami w Wiedniu, są bardzo bliskie sztuce wielkiej owego czasu; 
sarkofag Aleksandra dziś jeszcze skrzy się bogatą ozdobą pierwotne­
go zabarwienia, które w najwyższym stopniu potęgowały żywość 
plastyki. Sarkofagi rzymskie wobec tak wspaniałych pierwowzorów 
zostają daleko w tyle. Wartość ich artystyczna z zasady nie może 
być ceniona wysoko. B yły one oczywdście wykonywane na zamó­
wienie i ponieważ wykonanie w wielu wypadkach zdradza tylko te-

5f ;
\

Kig 332. Fragment pamfilijskiego sarkofagu z Prometeuszem. Rzym Kapitol

chnicznie wyrobioną rękę kamieniarza, nie zaś czułą i nerwową rękę 
rzeźbiarza, przeto i kompozycya często nie bywa jedyną dla każde­
go dzieła, lecz zapożyczaną i powierzchownie na żądanie zastosowy- 
waną. Wyrabiający sarkofagi brali treść dla płaskorzeźb z małych 
zbiorów dzieł mitologicznych, z kronik w obrazach, będących w po­
łowie tekstem, w połowie obrazami, jakich gramatyko wie używmli 
w szkołach, lub z innych t. p. źródeł. Treść interesuje w nich wię­
cej, niż forma artystyczna. Znaczenie treści potęguje się, gdy się 
sposób wyrażenia jej zwraca ku dawnym -wdzięcznie naiwnym po­
glądom i ruchliwości ducha religijnego, jak np. w późnym sarkofa­
gu Kapitolijskhn, gdzie uzrnysławda on życie ludzkie jako przyszłość 
i przeszłość w postaci Prometeusza i Psyche. Powtarzamy tu (fig. 332) 
scenę z płaskorzeźby, z trzech stron opasującej owal sarkofagu, któ­
ra wyobraża Prometeusza, rzeźbiącego postać człowieka i Minerwę,
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stojącą przed nim, nadaiącą ciału skończonemu duszę (psyche) w po­
staci motyla. W tle jedna parka snuje nić życia, druga bada na 
globie niebieskim konstelacyę gwiazd. Dalej, z prawej strony, du­
sza, jako motyl, ulatuje z ciała zmarłego, obok którego stoi geniusz 
z pochyloną pochodnią; nad głową nieboszczyka parka trzyma roz­
wartą księgę życia. Zakwefiona bogini śmierci i bogini księżyca na 
rydwanie dwukonnym zamykają scenę. Wyobrażenia Amora i Psy­
che, częste w późniejszych czasach rzymskich, powstały z pokrew­
nego koła idei. Tak zw. grupa kapitolijska przedstawia ich razem 
(bez skrzydeł) w serdecznym uścisku. Jest to rzeźba w marmurze, 
przypuszczalnie wzorowana na sztuce aleksandryjskiej. Przyjęcie do 
Panteonu rzymskiego bóstw wschodnich, np. Izydy i Mitrasa, świad­
czy także o szukaniu dla uczuć religijnych oparcia silniejszego od 
togo, jakiem byli starzy bogowie miejscowi.

D. Starożytne rękodzielnictwo artystyczne
a. 'Wyroby metalowe, granicarskie i rnalowai îe' waz.

Handel ożywiony, jaki panował w dziedzinie przemysłu arty­
stycznego, zatarł granice, stworzone przez narodową odrębność cha­
rakteru w innych dziedzinach kultury, o rękodzielnictwie przeto 
artystycznem możemy mówić, jako o rękodzielnictwie ogólnem, obej­
muj ąceni prócz Grecyi Italię i kraje ościenne. Badania głębsze 
znajdują w istocie różnice nieznaczne, jakie zachodzą między przed­
miotami, wykonanymi dla użytku miejscowego, a przeznaczonymi 
na wywóz dla odbiorców obcych. Gust kupujących zmuszał w y­
twórców do rozmaitych względów w traktowaniu i zdobieniu przed­
miotów. Pracownie ich znajdowały się nawet po za granicami Gre­
cyi. Etruskowie np. byli słynni ze zręczności we wszelkiego rodza­
ju wyrobach metalowych, czy atoli w tych nie greckich miejsco­
wościach zawsze trzymano się ściśle wzorów greckich, trudno prze­
sądzać, z doświadczenia bowiem własnego wiemy, że np. francuscy 
rzemieślnicy kunsztu rękodzielniczego przy dłuższym pobycie 
w Anglii zrywają łatwo z ojczystym charakterem produkcyi. \Vo- 
góle jednak, a nawet w większej części. Grecy w starożytności kla­
sycznej zawsze byli stroną dającą; inne narody w każdym razie 
więcej od nich brały, jak oni od owych narodów wziąć mogli.
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Wschód dawał wzory również dla rękodzielnictwa starożytne­
go; szczególnie uczył on przebiegu wykonania technicznego. Jak­
kolwiek zależność owa od wzorów wschodnich zwłaszcza w począt­
kach rękodzielniczej działalności artystycznej silniej się ujawnia, 
aniżeli w dziedzinie sztuki wielkiej, to jednak z biegiem wieków 
wywalczyła sobie ona prawo być poczytywaną za wytwór własny 
fantazyi greckiej. Pozostały w niej raz na zawsze pewne rysy za­
sadnicze: celowość postaci i kształtu, usprawiedliwiona celowość

w ozdobach i chętne pod-

M

danie się ścisłym zasa­
dom technicznym. Sprzęt 
klasyczny nie naśladuje 
kształtów budynku, jak 
to czynił przemysł arty­
styczny w okresie gotyc­
kim, gdzie np. niewielka 
sk rzy n ia  n a ś la d o w a ła  
kształty olbrzymiego ko­
ścioła. Te same jednak 
części dzielące i łączące, 
które tak ważną rolę od­
grywają w architekturze, 
są zastosowane w przed­
miotach przemysłu arty­
stycznego; profile i or­
nament, wyraźnie tłoma- 
czące tam zadanie człon­
ków, i tu mają swoje zna­
czenie. Dzięki temu, że 
sztuka i rękodzielnictwo 

artystyczne Greków powstają ze źródła jednolitej fantazyi w każ­
dej gałęzi przy całej swobodzie wyk )nania, wyroby ich artystyczne
nabierają piękna szczególniejszeg), stającego się wzorem nawet
dla pokoleń późniejszych.

Rękodzielnictwo artystyczne to wchodzi w zakres rzeźby, to 
malarstwa. Dekoracya płaska łączy się z malarstwem; sprzęty w y­
rabiano z metalu, kamienia i gliny. Złoto prawdopodobnie jest tu 
najstarszym używanym metalem; jest ono szczególniej podatne skut­
kiem swej niezwykłej ciągliwości, może być bowiem ciągnięte aż do 
drutu najcieńszego. Blacha złota nadaje się do okładania i nabija­
nia; najstarsze ornamenty z blachy są to wykuwane wypukłości 
i wklęsłe linie; z podatności drutu do wyrabiania z niego plecionki

Fig. 833 Kamen Gonzaga. (Ptolomeiisz 1 i żona jego 
Eurydykę?) Petersburg.
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i łańcuclia powstają wyroby filigranowe. Wyroby ze złota są jed­
nocześnie najstarsze i najmniej podlegające zmianie: w żadnej innej 
gałęzi rękodzielnictwa natura materyału nie utrzymuje kształtu 
również stale, jak tu, nic więc dziwnego, że starożytna sztuka złot­
nicza jest tak bliska wschodniej i że tak często powtarza ten sam 
przebieg wykonania technicznego. Z końcem starożytjiości klasycz­
nej poczęto ją zaniedbywać: niewiele ją ceniono. Ma to praw-

6'

Fig. 334. Przedmioty ozdoby z Pompei.

dopodobnie związek z okolicznością, że znano tylko szlifowanie ka­
mieni szlachetnych na okrągło (en cabouchon), rznięcia zaś nie znano 
wcale, zjawiło się ono bowiem dopiero w wieku 15. Szafiru i rubi­
nu starożytni również nie znali; dyament był rzadkością. Szmaragd 
zielony, którego kolor najlepiej się łączy ze złotem, był używany 
często, najczęściej zaś półszlachetne kamienie (jaspis, agat, karniol 
i t. p.), które służyły za materyał dla gemm, (intaglio: kamienie gra­
werowane, kamee: kamienie wypukło rznięte). Okres diadochów po-
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zostawił nam przepyszne okazy kamei, w których kolorow^e warstwy 
kamienia zostały zużytkowane w obrazie wyciętym, np. słynną man- 
tuańską kameę w Petersburgu (fig. 333). Innym wspaniałym wyro­
bem tego rodzaju jest naczynie onyxowe w muzeum brunświekiem. 
Jak wszędzie, tak i tu przyjąć musimy za zasadę, że artystyczne 
wykonanie uszlachetnia materyał, na nie więc przedewszystkiem na­
cisk kłaść należy. To też zdumiewamy się nieraz wobec cienkości 
płatek kutych w złocie i, jakby wobec zagadki, stajemy przed przy-

L

Fig. 33(5. Trójnogi bronzowe.

mocowanymi do nich filigranami drobnymi, jak atomy. Jedynie 
drogą tego wirtuozostwa można było dojść do bogactwa ozdób ze 
złota i uniknąć ciężkości i nieforemności. Ornament czerpie tu mo­
tywy po części z wzorów natury (liście, kwiaty, owoce), po części 
zaś z wyrobów tkackich (meander). Między przedmiotami złotni­
czymi wyróżniają się bogactwem i pięknością ozdób diademy. Za­
usznice również były wdzięcznym przedmiotem dla sztuki złotniczej; 
przybierały one formy najrozmaitsze: zwierząt, amorków skrzydla­
tych, amfor i t. d., nabierając efektu przez zestawienie z barwami 
granatów, szmaragdów, szklanych perełek, emalii. Ołówki szpilek 
(do włosów posiadają również najróżnorodniejsze ozdoby plastyczne 
żołędzie, jabłka granatów, kwiaty, wizerunki Wenus i Amorka), 
i same często wskazują na przeznaczenie swoje, jak np. w owej 
szpilce, kończącej się postacią kobiecą, czeszącą włosy. Naszyjniki
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są mniej więcej jednakowe; wyrabiano je ze splecionych nici zło­
tych, zdobiono szypełkami i rzędami złotych kulek. Środek naszyj­
nika zajmuje kwiat, główka jakaś, lub kamea. Między szpilkami 
(fibulae) do spinania ubrania na piersiach lub na ramieniu rozróżnia­
my dwa rodzaje: okrągłe, nakształt nowoczesnych broszek, lub ma­
jące kształt łuku. Bransolety, w przeciwieństwie do nowoczesnych, 
nigdy nie były ozdabiane drogimi kamieniami, kończyły się zaś zwy­
kle łbem żmii, najbardziej odpowiednim symbolem wijącej się doko­
ła ramienia opaski. Bransoletę stanowi albo jednolita obręcz, lub 
większa ilość połączonych płatków złotych, filigranami ozdobionych.

U © CŁil\'AVV/'
©(

Fig. 337. Ornament malowany na wazie greckiej stjin  dypylonowego

Najwięcej czerpaliśmy znajomości zdobnictwa starożytnego 
z wykopalisk Pompei (fig. 334). Stopniowo jednak powiększyła się 
ilość zachowanych tego rodzaju wyrobów. W etruskich, a zwłaszcza 
w grobach krymskich znajdowano ozdoby złote piękności niepospo­
litej; muzeum w Petersburgu posiada istne skarby w tym względzie. 
Skarby wykopane w Troi, Micenach a szczególniej w Curium na Cy­
prze, sięgają znacznie wcześniejszych czasów. Najcenniejszy wyrób 
złotniczy pochodzenia egipskiego posiada muzeum w Bulaku; nale­
żał on do jakiejś królowej z X V II dynastyi, a znaleziono go na jej 
mumii.

Po złocie następuje spiż czyli bronz, jako najważniejszy metal 
w rękodzielnictwie artystycznem. Obrabianie bronzu sięga głęboko 
w czasy przedhistoryczne; wyraźny postęp techniczny objawia się
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tu w przejściu od kucia i spajania (nitowania) do odlewania i luto­
wania, dzięki czemu używalność jego się rozpowszechniła, znalazł-

Fig. 338. Naczynie z ornaraentacyą w charakte­
rze wschodnim, z figurami czarnemi, mniej 

więcej '¡4 wielk. nat.

Fig. 339. Ornament liścia.sty na podstawie 
czarki.

Fig. 340, Krater. Waza z figurami czerwone^mi. Paryż 
Mniej więcej '|, wielk. nat.

szy w nim podatność dla wszelkich form i kształtów. Naczynia 
bronzowe podlegają tym samym prawom, co naczynia gliniane; wła-

33
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ściwościom natury bronza odpowiadają wszelkie oprawy ze sztab 
metalowych, robione podstawy i podpory, kandelabry i trójnogi. 
Kandelabry są oprawami dla świec lub lamp (fig. 335) o kształtach 
trzona kolumny żłobkowanej, lub też imitują łodygę rośliny z ozdo­
bami liściastemi. Odpowiednio do swego charakteru ruchowego,

wspierają się na trzech nogach, których krzywizna jest symbolem 
siły elastycznej. Przejście od nogi do trzona, na którym igrają cza­
sem postaci zwierząt, tworzy wieniec z liści, pochylonych końcami 
na dół; oznacza to równie jak w architekturze ciążenie części gór­
nych. Podobne ukształtowanie nóg i obręczy górnej, służącej do 
podtrzymywania kociołka, mają trójnogi, (fig. 336) o krzyżujących się 
drążkach bronzowych, które dzięki swej formie, odpowiadającej za-
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sadom wytrzymałości, stanowią wzór prawdziwy silnych, lekkich 
i łatwych do przenoszenia podpór.

Wyroby ceramiczne sięgają również czasów przedhistorycznych, 
początków cywilizacyi ludzkości. W ynalezienie krążka garncarskie­
go stanowi zwrot wielki w historyi cywilizacyi. Poczucie kształtu, 
wyrobione na naczyniach glinianych, oraz używane w nich ozdoby 
niewątpliwie podbiły się w dziedzinie architektury, która znacznie 
się później wykształciła, niż sztuka rękodzielnicza. ^D o najstarszych 
greckich motywów zdobniczych należy dość naturalistycznie trakto­
wany ornament roślinny; najpierw rośliny wodne, później palmety 
i rozety. Powoli zaczęto wprowadzać wizerunki zwierząt, lub sce-

Fig. 346. Ofiara Achillesa. Malowidło etruskie z grobu François pod Vulci.

iiy uroczyste, idące rzędem, wykonane wszakże niezmiernie surowo, 
bez poczucia natury, o cienkich ciałach, jakby naśladujące wzory 
tkackie. Wazy tego rodzaju (styl dypylonowy), znajdowane dziś 
często w okolicach Aten (fig. 337), ujawniają różnicę rażącą między 
ornamentacyjną a figuralną stroną. Ornament jest nierównie boga- 
ciej rozwinięty, niż postaci. Jakaś obawa zostawienia nawet naj­
mniejszych płaszczyzn pustemi, przeładowanie przestrzeni ozdobami 
(krzyżykami, rozetami) świadczy jedynie o pierwotności stanu sztu­
ki. Następujący okres rozwoju przedstawiają naczynia, przyjmują­
ce wpływy wschodnie. Kształt naczyń ulega zmianie; przybierają 
one formy naczyń wiszących, dętych i elipsy leżącej. Silniej jesz­
cze przekształca się ornament (fig. 338). Pierwsze miejsce zajmują 
postaci zwierząt, między niemi zaś lew, tygrys, a więc stworzenia
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świata azjatyckiego; następnie wszelkiego rodzaju zwierzęta fanta­
styczne, wszystkie jednak wyrażane rysunkiem silnym, z wyraźną 
znajomością natury. Z postaciami zwierząt łączy się ornament ro­
ślinny, w formie atoli udoskonalonej, jako produkt namysłu arty­
stycznego. W wieńcu, bezpośrednio opasującym brzuch naczynia, 
powyżej nogi, uzmysławiającym oparcie silne i dążenie ku gorzej 
ornament otrzymuje to samo znaczenie, jakie staje się zadaniem je­
go nawet w architekturze; wyraża on dobitnie zadanie i przeznacze­
nie tej części, do której został zastosowany.

»  O © O
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Fig. 347. Powrót rycerzy. Malowidło z grobu w Pestum.

Dopiero po przebyciu wymienionych stopni czysty styl grecki 
natrafił na drogę własną. Z nieskazitelnem wykonaniem technicz- 
nem i zabarwieniem bez zarzutu — zarówno ciepły czerwono-żółty 
kolor lakieru, jak i błyszczący czarny dziś jeszcze budzą podziw— 
łączy się wyraźna budowa naczynia, zręczny podział jego, zastoso­
wanie ornamentu pełne umiarkowania i mądre odłączenie ozdób fi­
guralnych od Unijnych. Kształt naczynia łatwo pozwala poznać 
jego przeznaczenie. Łatwo odróżniamy naczynia spiżarniane (krater, 
naczynie do mieszania: fig. 340; amfora: fig. 342, 344), od naczyń 
do czerpania (hydria) i nalewania, t. j. dzbanów (fig. 341). Podczas 
gdy pierwsze charakteryzuje szeroki otwór, szyja krótka i większa 
ilość uszu, inne rodzaje mają otwory wąskie i szyje długie. Pod­
stawa, brzuch, szyja i otwór są to części główne; na wzajemne:.!
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ich ustosunkowaniu 
polega wyraz celo­
wości i piękna na­
czynia. Ozdoby nie 
zajmują c a łe j  po­
wierzchni, lecz roz­
kładają się na pew­
nej tylko przestrzeni; 
podnoszą one znacze­
nie p o je d y n c z y c h  
części i akcentują 
przejścia między nie­
mi, połączenia i po­
działy (fig. 339). Pod­
stawa o trz y m u je  
kształt okrągłej pod­
kładki lub też ujaw­
nia profil bardziej 
niespokojny: u dołu 
szersza, wcięta u gó­
ry. W ieniec liścia­
sty łączy ją z brzu­
chem, u spodu któ­
rego bywa ornament 
szlakowy, zwłaszcza 
wówczas, jeżeli ozdo­
by figuralne są za­
stosowane wyżej, nie 
jako pas, lecz jako 
obraz. Obraz wyma­
ga obramienia, do 
którego szczególnie 
nadaje się meander 
(Tabl. IV, kolorow., 
b). Szyję zdobi wstę­
ga złożona z liści, 
jednych zwróconych 
końcami w górę, dru­
gich—na dół (fig.343). 
Motywy ornamenta- 
cyjne, w zasadzie 
biorąc, nie są liczne, 
pozwalają jednak na 
r o z m a ito ść  rysun-
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ku i, ponieważ nigdy nie były robione przez szablon, ujawniają 
wielką twórczość fantazyi w najzwyklejszym nawet rzemieślniku. 
Wpośród niezliczonej ilości naczyń odróżniamy dwa rodzaje: jedne,

‘M

na których figury są czarne na tle czerwonem (fig. 338 i 342), dru­
gie, gdzie tło jest czarne, a figury czerwone (Tabl. kolor. lY). 
Pierwsze są starsze. Zjawienie się ich pod koniec wieku 6-go przyj­
mujemy za epokę w malowaniu Avaz, rysunek bowiem staje się na 
nich lepszy. Figury przestają być sylwetkami, szczegóły wewnę-
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trzne są w nich również zarysowane. Jakkolwiek obydwa rodzaje 
naczyń były znalezione w większej części w grobach staro-italskich, 
pochodzą one atoli ogólnie z Grrecyi (Korynt, Ateny), niewątpliwie 
bowiem tu się rozwinął ów styl. Pochodzenia południowo-italskie-

\
r_

Fig 350. Ofiara Ifigenii. Malowidło Pompojań&kie.

go, po części należąc do epoki aleksandryjskiej, są te liczne wnzj ,̂ 
w których uderzają wymiary olbrzymie, powrót do kompozycyi cią­
gnących się pasami, przeładowanie ornamentacyi i rozmaitość od­
cieni kolorów.

b. Dekoracye ścienne. Mozaika. 
Dorri starożytny.

Charakter malowideł ściennych w starożytności klasycznej (po- 
niijając zabytki z okresu najstarszego, jak w Tyryncie i Orchome-
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nos), poznać możemy z resztek przechowanych na gruncie dawnej 
Italii. Wiadomość o malowidłach ściennych i sztalugowych greckich 
czerpiemy jedynie ze źródeł pisarskich; podwójną przeto wartość po­
siadają dla nas zabytki sztuki malarskiej, znalezione w Rzymie, w gro-

■W
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Fig. .'Jjl. Jo, strzeżona przez Argnsa. Malowidło z domn Livii na Palatynie w Rzymie,

bach etruskich, w Herkulanum i Pompei. Pomijając to, że służą nam 
one do bezpośredniego poznania sztuki etruskiej, rzymskiej i połud­
nie w o-italski ej, do pewnego stopnia zastępują nam one zanikłe dzie­
ła artystów greckich, dając nam przybliżone pojęcie o naturze ich

Si
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i wyglądzie. W tych licznych, ciągle jeszcze odnajdywanych malo­
widłach na ścianach grobów etruskich, zwracać należy przedewszy- 
stkiem uwagę na silnie podkreślony pierwiastek narodowy, wyłamu­
jący się z pod wpływów greckich. Stanowi go pewien szczególny 
sposób wypowiadania się artystycznego pod względem kompozy­
cyjnym, sposób, który nazwaćby można przepisywaniem wszystkiego 
co życie czyjeś zawiera, zapomocą barw konwencyonalnych i któ­
ry długi czas musiał uporczywie opierać się wpływom greckich po­
jęć artystycznych, kiedy nigdy całkowicie się im nie poddał.

Porównanie grohoicego obrazu z Goniefo (fig. 3ł5), znającego za­
ledwie profilowy zwrot głowy, z obrazem, z grobu pod Vulci, przed­
stawiającego ofiarę cieniom Patroklesa (fig. 346) ujawnia postęp 
w malarstwie ściennem etruskiem, a jednocześnie potężniejący w'plyw 
sztuki greckiej. Typy głów i rysunek ciał zdradzają rękę wierzącą 
w sztukę grecką. Niektóre malowidła, odkryte w Pestum i Rzymie, 
jeszcze lepiej pomagają do zrozumienia malarstwa greckiego. Malo­
widło z Pestum, przeniesione do muzeum neapolitauskiego, przedsta­
wia na tle białem namalowanych wojowników, powracających do do­
mu jako zwycięzcy, i witanych przez kobiety. Rysunek niektórych 
postaci jest tam pfden życia i poczucia kształtów pięknych (fig. 347). 
Malowidła na gruncie Italii nietylko spełniają zastępstwo nie istnie­
jących wzorów sztuki greckiej, lecz są w pewnych wypadkach 
wprost kopiami starszych oryginałów greckich, wykonanemi po rze­
mieślniczemu. Najczystszą kopią z oryginału greckiego jest obraz, 
znaleziony w Rzymie w r. IGOG i od pierwszego swego właściciela 
noszący nazwę Wtaela AUobraadini'ego^ przechowywany obecnie w b i­
bliotece Watykanu (fig. 148). W środku znajduje się zawoalowaua 
narzeczona, do której przemawia półnaga Wenus, dodając jej odwagi; 
na prawo widzimy wyczekującego narzeczonego, w obydwóch zaś 
końcach służące. Malarstwo ówczesne nie ograniczało się jedynie 
na tego rodzaju fryzowych kompozycyach; starożytni bowiem umieli 
wydobywać zagłębienia perspektywiczne i lubili efekty malarskie, 
jak tego dowodzą krajobrazy, między którymi najsłynniejsze są tak 
zwano krajobrazy Odyssei (fig. 349). Ofiara Ifigenii z Pompei (fig. 350) 
bywa przypisywana Timantesowi z Kitnos, współcześnie żyjącemu z Ze- 
uxisem i Parraziosem, w początkach w. IV, z powodu postaci Aga- 
memnona, który w smutku wielkim nakrył głowę, aby śmierci swej 
córki nie widzieć, ./o, strzeżona przez Argusa, z Hermesem skradającyni 
się z tyłu w celu oswobodzenia jej, znajdująca się w Rzymie 
(fig. 351), odtwarza kompozycyę Nikiasza z Aten, współczesnego Prak- 
sytelesowi. Wielki obraz mozaikowy, który zdobił posadzkę w Casa 
del Fauno w Pompei, odkryty w r. 1831, i umieszczony w muzeum 
Neapolu (fig. 352) a wyobrażający zwycięztwo Aleksandra W. pod Issos,
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rodzi domysł, iż jest kopią obrazu starszego. Słuszniejszeiii, niż apo­
kryf, wspominający o malarce Helenie  ̂ córce jakiegoś Egipcyanina, 
bidzie przypuszczenie autorstwa FUoksenosa z Eretryi, który wkrótce 
po śmierci Aleksandra namalował bitwę tego króla z Daryuszem. 
Wykonanie obrazu na innym materyale i przeniesienie obrazu ścien­
nego na posadzkę wskazuje na dekoracyjne zastosowanie starszych 
dzieł sztuki. Istotnie obrazy ścienne, zwłaszcza w Pompei i Hercu- 
lanum, uważać należy tylko za część większych ozdób ściennych 
i w tern ze5tawieniu dopiero wygrywają na doniosłości artystycznej.

Sama natura domu starożytnego warunkowała i ustanawiała 
wewnętrzne ozdoby ścienne. Zapoznać się z nim możemy dzięki

F ig . 3.')3 Dom P an za  w  Pom pei.

rozpoczętym w r. 1768 odkopywaniom miasta od r. 79 ])0 Chr. po­
grzebanego pod siedmio-metrową warstwą lawy i popiołu. Dom sta­
rożytny, pokrewny obecnemu typowi domów na wschodzie, stanowi 
zupełne przeciwieństwo do domu na północy. W starożytnym, będą­
cym jû . w stanie rozwiniętym, jak domy Pompei (fig. 353), we­
wnętrzny dziedziniec stanowi punkt środkowy nawet przy podziale 
domu na dwie części, przyczem przednia jiołowa z atrium (2) służy 
do obcowania z obcymi, tylna zaś z dziedzińcem kolumnowym (pe- 
rystyl) dla obcowania z rodziną. Przylegające do dziedzińca ]>o- 
koje z niego otrzymują światło i powietrze Okien szklanych, nie­
zbędnych dla domu północnego, nie było wcale. Rozmaitość uży­
wanego tu materyału budowlanego zasługuje na uwagę. Dom pom- 
pejański jest domem z kamienia, północny powstał na pierwowzorze 
drewnianym. Stosownie do tego i dekoracya wewnętrzna (taflowa- 
nie, sufity i meble drewniane) jest utrzymana w charakterze kon- 
strukcyi drewnianej, podczas gdy najstarsze ozdoby domu pompo-
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jauskiego naśladują koiistrukcyę kamienną. Ściany były pokryte 
stiukiem barwnym, imitującym marmur, od góry zakończone gzym­
sem. .Następnie miejsce stiuków zajmuje kolorowe malowanie, na-

lutapTgaifliiutnuiiiMJgiiimHteainBaMntwŵ

Fig. 351. R zym skie m alow id ła  śc ie n n e  z Pom pei.

siadujące wykładanie ścian marmurami. Nawet kolumny i filary, 
dzielące ściany, razem z fryzami świadczą o frontach architekto-
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nicznycłi, jako wzorach dekoracyi ściennej (fig. 354). Późniejszy 
sposób zdobienia zarzuca naśladowanie wykładah marmurowych, 
części zaś zatracają ścisły charakter architektoniczny. Ściany iio- 
stają podzielone na pola; zjawiają się delikatne, lekkie ozdoby pio­
nowe, które coraz to więcej nabierają pozoru malowanych (fig. 355). 
Teraz dopiero zapanowuje zwrot ku konstrukcyi drewnianej. Mrłe 
przestrzenie przez dekoracyę pozornie zaczynają się rozszerzać. 
Przedziały architektoniczne, ustawione między polami, łączą łuki 
wesoło i fryzy cienkie, zagłębiają się perspektywicznie i tworzą dla

F ig . 355. D e k o racy e  śc ie n n e  w  P om pei.

oka niby otwory, przez które widzi się odległość. Malowane na 
polach środkowych widoki ogrodów potęgują złudzenie. Takie prze­
zrocza bowiem istniały i w rzeczywistości: stwarzał je widok od wejścia 
na atrium i tablinum (fig. 356), być więc może, iż okoliczność ta wy­
warła wpływ na malowidła dekoracyjne, które w końcu pokryły 
cało ściany, robiąc pozorne otwory w silnych murach.

Na wybór i zestawienie kolorów wpływało oświetlenie. Światło, 
padając przez drzwi z dziedzińca, silniej oświetlało część dolną ścia­
ny jak górną; skutkiem tego kolory były coraz jaśniejsze w mia­
rę, jak je coraz wyżej stosowano. Środkowe płaszczyzny są jedno­
barwne, np. żółte, lub mają pola różnokolorowe Części środkowe
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łączące są zazwyczaj czerwone i żółte, a także zielone, niebieskie 
i białe. Części ścian górne, oddzielone od pól głównych, mają tło 
biało, od którego silnie odbija cała ta malowana architektura. AVy- 
konanie ozdól) (na mokrej zaprawie, al fresco) pod względem dosko­
nałości jest rozmaite; harmonia barw świadczy natomiast o dobrej 
szkole. Pola stanowią tło dla figuralnych obrazów. Są one bądź 
częścią nierozłączną dekoracyi, jak np. postaci unoszące się, lub 
ożywiające rusztowanie architektoniczne (fig. 355), bądź też speł­
niają rolę obrazów samodzielnych i są wówczas ujęte w ramę.

Kig. 3DG. R zym ski dom m ieszk a ln y . W idok z a t r ju m  przez tab linum  n a  p e ry s t i l .

Obrazy te nie wywarły wpływu znaczniejszego na sztukę póź­
niejszą. Formy nie można było oddzielić od treści, ta zaś wkrótce 
stała się niezrozumiałą lub zabronioną. Inaczej rzecz się ma z czy­
stą sztuką dekoracyjną, która nietylko że była w dalszym ciągu 
uprawiana w epoce staro-chrześciańskiej, lecz w w. 16-ym uważaną 
była za wzór. Tyczy się to szczególniej dekoracyi sufitów, z jej 
podziałami na medaliony i wdzięczne Unijne łączniki (fig. 357). Jeśli ze­
stawimy np., przechowaną w kopiach, dekoracyę sufitów w termach 
Tytusa lub malowidła na sklepieniach w komnatach grobowych na 
Via Latina z dekoracyami z czasów Paffaela, ujrzymy wyraźną 
zależność dekoracyi renesansowych od rzymskich.
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Mozaika, zdobiąca początkowo posadzkę, powoli przeniosła się 
na ściany i długi czas jeszcze żyła po upadku sztuki starożyt­
nej. Rzymianie przejęli ją niewątpliwie od Aleksandryjczyków, ci 
zaś prawdopodobnie otrzymali znajomość jej ze Wschodu. Za po­
przedników późniejszej mozaiki kamiennej możemy uważać assy- 
ryjską posadzkę inkrustowaną, jakby rytowaną w kamieniu, oraz

|l=<!§
--^

Fig. 3;>7. Ozdoby bklepioń z grobu na Via Latina.

inną ułożoną z glazurowanych płyt glinianych. Krok naprzód 
uczyniono pod względem wirtuozowstwa, lecz nie stylu, gdy za­
miast wzorzystości dywanowej wprowadzono do mozaiki obrazy 
prawdziwe. Do najsławniejszych utworów mozaikowych obok po­
sadzki w Preneste, przedstawiającej krajobrazy Egiptu, należą yołę-
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bie w muzeum Kapitolu (fig. 358), znalezione w willi Hadryana pod 
Tivoli, a będące kopią starszego utworu mozaikowego Sozosa z Per- 
gamonu, z epoki aleksandryjskiej.

o  O ii^ g  <ia.lszy s z t u k i  staroż\tn<-*j.

Późna sztuka rzymska treścią i formą zwraca się znowu ku 
tradycyom wschodnim, przygotowuje przeto sztuce staro-klasycznej
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Fig. 358. Mozaika z gołębiami z willi Hadryana. Kapitol.

koniec; obok tego jednak zdobywa wpływ w epoce następnej, któ­
rej wierzenia religijne kiełkują na Wschodzie i która ciężar wagi 
politycznej tamże (cesarstwo bizantyjskie) przenosi. Późna sztuka 
rzymska oprócz tego przenika między barbarzyńskie ludy północy, 
rozrzucając zasiew nowej, silnej kultury. Rzymska sztuka prowin- 
cyonalna, taka, jaką ją spotykamy na gruncie gallskim, nad Re­
nem, Mozelą, Dunajem i w Anglii, nie może się, rzecz prosta, mie­
rzyć ze sztuką stolicy pod względem świetności i l)Ogactwa. Im 
więcej oddalała się od Rzymu, tern bardziej znikało w niej delikat­
ne poczució kształtów. Wszystko jest surowsze i niezdarniejsze, 
tak w architekturze (fig. 359;, jak w rzeźbie i przedmiotach sztuki 
stosowanej. Pod względem atoli historycznym sztuka prowincjmnal-

35
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na ma doniosłość wielką, na nią bowiem spada rola pośredniczki 
w przekazaniu tradycyi.

Późna sztuka rzymska ujawnia przeto dwie strony odwrotne. 
Podczas, gdy w stosunku do sztuki bizantyjskiej odgrywa ona rolę 
mumii i w niej swój grób znajduje, dla ludów zacbodnicb staje się 
ona kolebką, następnie kijem, na którym wsparta sztuka icb powoli

» •d i,

i 'M '. Ä i -

Fig. 359. Porta Nigra. Trier.

odbywa swój pochód. Bezwątpienia jest to mijanie się z prawdą, 
gdy się sztukę jakąś ocenia siłą jedynie jej wpływu, wywieranego 
na pokolenia następne, pojmując przygotowywanie kierunków no­
wych, jako jej zadanie. Sztuka każdego narodu i okresu jest celem 
sama dla siebie, widzi ona wszelkie studya za sobą, nie chce i nie 
może być czem innem, jak przejściem. W tedy się przeto zrozumie 
dopiero charakter i istotę sztuki klasycznej, gdy się ją pojmie, jako 
pozostającą w wyłącznych usługach hellenizmu i romanizmu, jako
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objaśnienie i uczczenie ducłia greckiego i rzymskiego. Nasuwa się 
tu jeszcze inna uwaga, z punktu widzenia historycznego korzystna, 
odsłania ona bowiem ślady istnienia sztuki starożytnej w epokach 
następnych. Co należy ze zdobyczy sztuki okresów późniejszych 
zaliczyć do dziedzictwa sztuki starożytnej?

Należy poznać różnice rodzajów sztuki i czasów, oraz oddzielić 
naśladowanie świadome od nieświadomego. Architektura starożytna 
cieszyć się może trwaniem najdłuższem i najbogatszem. Jednolitość 
organiczna budowli klasycznych została zatracona już w ostatnich 
stuleciach cesarstwa rzymskiego, pierwiastki atoli architektoniczne 
żyją i z ich to pomocą wiele zadań budowlanych zostało rozwiąza­
nych tak w wiekach średnich jak i okresach następnych. Mowa 
architektoniczna powstała z alfabetu dostarczonego przez architektu­
rę klasyczną. Kolumnę, filar, różne gzymsy zmieniano rozmaicie, 
rdzeń atoli postaci pochodzi ze źródeł klasycznych. To samo od­
nosi się i do stylu gotyckiego, pomimo, że rozdziela je różnica gwał­
towna. Gdy fantazya poczuła jednak wstyd i żal z powodu tego 
odsunięcia się od form klasycznych, niezwłocznie po gotyku po­
wstała niepohamowana reakcya w epoce, zwanej Odrodzeniem, któ­
ra z końcem w. 18-go powtórzyła się znowu, gdy ideały klasyczne 
przez kilka pokoleń pozostawały w tyle.

W dziedzinie malarstwa wieki średnie niezupełnie także za­
tarły ślady klasycyzmu. Przechowało się jakieś mętne pojęcie o je­
go potędze, której obawiano się, niby czarów. Treści dzieł klasycz­
nych nie rozumiano; zostały one j)Owoli zupełnie przeszlifowane 
i w tej formie je powtarzano. Skutkiem tego to zatrzymano nawet 
niektóre motywy wschodnie (drzewo między dwoma lwami i t. p. 
Oczy nęciła żywość przedstawienia, jakiego nie stworzyło nigdy 
natchnienie własne. Można twierdzić napewnó, że wszędzie, gdzie 
się przechowały pomniki klasyczne—rzymska zaś sztuka prowincyo- 
nalna rozpowszechniała je na przestrzeniach szerokich—pobudzały 
one do naśladownictwa i chociaż wierzenia ludu w pomnikach rzym­
skich mogły dopatrywać częstokroć ’dzieła szatana, urok kształtów 
musiał robić swoje. Utwory zaś, jakie artystom średniowiecza do­
starczały podniety dla ich fantazyi, nie były dziełami wielkiemi, mo- 
numentalnemi; wyroby sztuki stosowanej, jak np. gemmy, płaskorzeźby 
na kości słoniowej i t. p., wypadkowo zachowane, były tu najczę­
ściej wzorami. Zawsze więc związek z klasycyzmem trwał i cel 
wykształcenia oka został osiągnięty. Stale i nieprzerwanie przecho­
dziło dziedzictwo niektórych motywów i pierwiastków ornamenta- 
cyjnych. Straciły one swą czystość podobnie, jak pismo wczesnego 
średniowiecza odsunęło się od rzymskiego. Lecz ponieważ nie było
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ono nowo-wynalozionem, a pomimo swycłi floresów zawsze opierać 
się musiało na podstawie rzymskiej, przeto i fałdy draperyi, i orna­
ment liściasty, i obramienie zawsze opierać się będą na stłumionych 
tradycyach klasycznych.

Obok naiwnego nieświadomego naśladowania antyków napoty­
kamy jednak w mniejszych lub większych odstępach czasu świado­
mą ocenę dzieł klasycznych jako wzorów; dzieje się to w stopniu 
słabszym w wieku 12 i 13-ym, w silniejszym zaś w okresie Odrodze­
nia. Śmiało można twierdzić, że cała sztuka czasów późniejszych 
zawadza o gościniec klasycznej; wpływ tej ostatniej opisuje linię 
krzywą, to się wznosi, to opada. Zawsze jednak gdy fantazya 
pragnie się orzeźwić, a sztuka wymaga poprawy, zwraca się ku stu- 
dyowaniu utworów klasycznych. Jeśli wolno przewidywać, to istnie­
nie sztuki, dla której klasyczna byłaby kartą pustą, wydaje się nie­
możliwością—przynajmniej w Europie.
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